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„Gazeta11 organizatorem dyskusji między ministrem

Zbigniewem Szałajdq a zwolennikami likwidacji Huty

„HI sprawie Skawiny nie zrobimy mc
bez akceptacli mieszkańców Krakowa"

(G.P.) Wczorajsze spotkanie
ministra Zbigniewa Szałajdy
z dziennikarzami przebiegało
w nieco nietypowej atmosfe­
rze: stanowiło óno rzeczywistą
okazję do wymiany poglądów
na stan i perspektywę pol­
skiego hutnictwa.

Spytałem Zbigniewa Szałaj-
dę o motywy jego decyzji w

sprawie modernizacji Huty,
przypomniałem, że wielu kra­
kowskich specjalistów, sku­
pionych wokół Polskiego Klu­
bu Ekologicznego opowiada
się za likwidacją Huty. Pod­
niosłem problem rachunku e-

Kologicznego, stwierdzając, te

I wypowiedź ministra Szałajdy
o tym, iż nie stać nas na im-

I port aluminium jest sprzeczna
z wyliczeniami, które zapre­
zentował m. in. Stanisław Al-
binowski w „Trybunie Ludu”
z dnia 16 bm. Resort hutni­
ctwa nie przedstawił dotąd o-

pinil publicznej ani szerszego
uzasadnienia decyzji o moder­
nizacji, ani spodziewanych jej
efektów (kiedy i w jakim
stopniu emisja fluoru zostanie
ograniczona).

Oto fragmenty wypowiedzi
ministra Zbigniewa Szałajdy:

DECYZJA O MODERNIZA­
CJI: „W obecnej sytuacji nie

możemy tak od razu zamknąć
Huty i zrezygnować z połowy
krajowej produkcji , alumi­
nium. Znam mechanizmy in­
westycyjne i wiem, że zanim
ruszy budowa nowego zakła­
du, musi upłynąć 1,5—2 lat.
Dyskusja czy modernizować
starą, czy budować nową hu­
tę trwała przez sześć lat. Re­
prezentowano różne opinie, ale
w rezultacie nie zrobiono nic.
Doprowadzono do sytuacji, w

której rzeczywiście stężenie
fluoru przekroczyło wszelkie
granice tolerancji społecznej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szansa porozumienia
w Wiedniu?

WIEDEŃ (PAP). Istnieją obiektywne przesłanki zawarcia

porozumienia po I etapie redukcji wojsk i zbrojeń w Europie
środkowej, obejmującej 20 tys. żołnierzy radzieckich i 13 tys.
amerykańskich. Przesłanki te stworzyły tegoroczne propozy­
cje ZSRR, CSRS, NRD’ i Polski — stwierdził w czwartek

przedstawiciel Związku Radzieckiego na wiedeńskich roko­
waniach w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń w Europie Środkowej ambasador Nikołaj Tarasów.

O treści jego wystąpienia poinformował na konferencji,
prasowej po kończącym XXII rundę rokowań 259 posiedze­
niu plenarnym rzecznik prasowy delegacji radzieckiej. Na

posiedzeniu tym przemawiał również przedstawiciel USA,
ambasador Jonathan Dean, natomiast zachodnią ocenę stanu
rokowań przedstawił na konferencji prasowej przedstawiciel
Holandii, ambasador de Vos yan Steenwijk.

Występując w imieniu zachodnich uczestników, ambasador
de Vos van Steenwijk stwierdził, że zgoda krajów socjali­
stycznych na trzyletni okres ważności pierwszego porozumie­
nia redukcyjnego i na kolektywny charakter „zamrożenia”
liczebności wojsk między fazami, są krokami we właściwym
kierunku. Zachód studiuje propozycje wschodnie, ale odrzu­
ca możliwość zawarcia porozumienia w pierwszej fazie re­
dukcji bez usunięcia rozbieżności co do liczebności wojsk
ZSRR w Europie Środkowej. Dla Zachodu jest to kluczowy |

problem rokowań.

Głos m wszystkiej którzy jesteśmy partią
Jutro obraduje

wojewódzka narada konsultacyjna PZPR
Mówią robotnicy
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Stanisław Kania w płockiej Petrochemii

TYLKO PARTIA
oże wyprowadzić kraj z trudności

PŁOCK (PAP). Najbardziej żywotne problemy partii
oraz społeczno-gospodarcza sytuacja w kraju były przed­
miotem ożywionej dyskusji na zebraniu Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej przy Zakładzie Procesów Katalitycz­
nych w Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych i Petro­
chemicznych w Płocku. W zebraniu wziął udział I sekre­
tarz KC PZPR STANISŁAW KANIA, który jest człon­
kiem tej organizacji.

W spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele aktywu par­
tyjnego wszystkich wydziałów płockiego kombinatu pe­
trochemicznego. Obecny był I sekretarz KW PZPR w

Płocku, ALFRED W AŁEK.

Dominującym akcentem w

ćlyskusji były sprawy działal­
ności wewnątrzpartyjnej, u-

macniania szeregów PZPR,
w celu przezwyciężenia obec­
nych trudności społeczno-go­
spodarczych kraju i stworze­
nia warunków do utrwalania
proćesu socjalistycznej odno­
wy.

Na zakończenie zebrania
głos zabrał Stanisław Kania,
który ustosunkował się do
poruszonych w dyskusji pro­
blemów i udzielił odpowiedzi
na pytania.

Jeśli szukamy dróg wyjścia
stwierdził I sekretarz KC
musimy osiągnąć stan pełnej
mobilizacji, wytyczyć linię

pokonywania kryzysu, stwo­
rzyć gwarancje, że nie powrĆ-
cą wstrząsy, jakich jesteśmy
świadkami. Musi nam towa­
rzyszyć przekonanie, że nie
ma w Polsce innej siły niż
partia, która wyprowadzi kraj
z trudności. Budujemy to

przekonanie przez 36 lat, któ­
ry to okres mimo błędów, o-

znacza rozwój kraju i awans

społeczeństwa od momentu

uzyskania wolności, do stwo­
rzenia skutecznych gwarancji
naszego bezpieczeństwa. Bez
partii nie byłby możliwy kie­
runek obecnej odnowy. Kiedy
ujawniły się konflikty spo­
łeczne, podkreślił S. Kania,
wybraliśmy jedynie słuszną
orientację na porozumienie
środkami politycznymi. Kolej­
nym krokiem był program,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(GP) O czym mówi się w

partii? Czego dotyczą uchwały?
Najprościej powiedzieć, że

wszystkiego — od spraw partii i

sposobów sprawowania przez
nią przewodniej roli w

kraju począwszy, poprzez funk­
cjonowanie wszystkich sekto­
rów gospodarki, aż po model
działania środków komunikacji
społecznej (prasa, radio, tele­
wizja). To ostatnie — dodam
nie z dziennikarskiego patrio­
tyzmu — dla
kraju posiada
nie.

Rzeczywisty
wstał właśnie
gdy rezolucje i uchwały były
już powzięte. Co dalej? Czy
wszystko — jak niegdyś, przez
wiele lat — ma zostać tylko

demokratyzacji
istotne znacze-

problem po-
w momencie,

wysłane do anonimowej GÓ­
RY i nie posiadać już żadne­
go dalszego ciągu? Przecież
ogromna większość organizacji
może się wykazać dziesiątka­
mi krytycznych wniosków u-

chwalanych w poprzednich o-

kresach, które nie miały żad­
nego dalszego ciągu. Dla sa­
mopoczucia własnego to może
dobre alibi, ale przecież brak
skuteczności tych inicjatyw,
brak realnego oddźwięku —

uniewiarygodniał owe działa­
nia, rodził słuszne poczucie
frustracji.

I dlatego tak ważna jest ju­
trzejsza narada konsultacyjna,
próba nowego stylu w

konstruowaniu programu par-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(GP) Z kilkoma działaczami
organizacji partyjnej w Kra­
kowskich Zakładach Sodo­
wych, przeprowadziłam długą
rozmowę. Drukujemy tylko
niektóre głosy. Do pozostałych
— wrócimy w najbliższych
dniach.

Jerzy Fraś. — Miejrny wię­
ksze zaufanie do ludzi poza no­
menklaturą .— do ludzi z do­
świadczeniem, praktyką zawo­
dową — ludzi uczciwych i mą­
drych, którzy potrafią rozwią­
zywać problemy w sposób
rzeczowy i konkretny. I ze­
rwać z tym wiecznym: „My
planujemy to zrobić, będziemy
to robić, chcemy to robić”!
Trzeba zadania dokładnie pre­
cyzować, oceniać je, określać
ich realizację w czasie, aby

efekty były widoczne. Nie mo- \
że być tak, że każdy politycz- |
ny „polski, ostry zakręt” przy- |
nosi te same sprawy, a koszt :

naprawy błędów za każdym g
razem jest coraz wyższy!

Bolesław Bartosik. — Zjazd
powinien przynieść wartość fi
największą — wprowadzić B

rzeczywiste zasady i gwaran- |
cje istnienia demokratyzmu J
wewnątrzpartyjnego. Nie mo- =

żna zasad marksizmu i lenini- |
zmu wykorzystywać na wła- .

sny, prywatny użytek — cel 9
osobisty, a nie spęłeczny. De- (
mokracja to także powszechne, |

demokratyczne wybory. Jeżeli ja
w naszej partii jest 48 proc, |
robotników, to obecna sytua- fj
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2) H
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DROGI ODNOWY

Rozwój społeczny mierzony stanem umysłów
I

j

Polityka kulturalna partii to
dwa obszary działania których
nie należy mylić ze sobą.
Pierwszy dotyczy działań we­
wnątrz partii, drugi działania
poza jej strukturą: w pań­
stwie i społeczeństwie. Tymi
uwagami kontynuuje ciąg pro­
pozycji programowych Komi­
sja Wnioskowa Komitetu
Krakowskiego. Jej uwagi i
propozycje poddane
powszechnej dyskusji
sie jutrzejszej narady
tacyjnej, w której'
udział delegaci najważniej­
szych organizacji partyjnych
Krakowa. Kultura, nauka 1 o-

śwlata decydują jaki bę­
dzie poziom naszego społeczeń­
stwa w przyszłości. Poziorrt
mierzony nie ilością samocho-

zostaną
w cza-

konsul-
wezmą

dów i kolorowych telewizorów
lecz stanem umysłów.

Autorytet partyjnych środo­
wisk kulturalnych budują
własnym autorytetem twórcy
i działacze. Według ich doko­
nań ocenia się jakość partyj­
nej polityki kulturalnej, od
tych ludzi w dużej mierze za­
leży, w którą stronę rozwinie
się narodowa świadomość.
Muszą nie tylko czuć na sobie
ciężar oczekiwań ale ’ mieć
prawo do twórczej swobody,
osobistej wypowiedzi i więk­
szego zaufania ze strony kie­
rujących polityką kulturalną.

<> Zasadniczym postulatem
„na zewnątrz” sprecyzowanym
przez środowiska partyjne jest
otwartość polityki kulturalnej.
Otwartość to tolerancja, wol-

ńość twórcza i wolność dzia­
łań kulturotwórczych, której
jedyną granicą jest prawo.
Wysuwany jest postulat de­
centralizacji i samorządności
kultury, której odbiurokraty­
zowania powinna się partia
domagać. Warto rozważyć po­
mysł utworzenia Funduszu
Kultury Narodowej — objęty
społeczną kontrolą pozwolił­
by gromadzić dochody prze­
znaczone wyłącznie na cele
kulturalne. Partia musi wy­
móc na rządzie opracowanie
planu rozwoju kultury w skali
ogólnonarodowej.

O W sferze oświaty wybija
się postulat zaprzestania re­
formy, gdyż nie ma ani wa-

runków materialnych ani tra­
dycji kształcenia na poziomie

dziesięciolatki. Nie wolno jed­
nak rezygnować z reform pro­
gramowych czyniąc podręczni­
ki i metody nauczania odpo­
wiednie wymogom współczes­
ności. Zwrócenie oświacie
szkół przeznaczonych na inne
cele, jej rozwój uwzględnia­
jący potrzeby doraźne i długo­
falowe, wreszcie odejście od
wychowania młodzieży, w któ­
rym przeważa prymat formy
nad treścią. Szkoła osiągnie
swe cele tylko w spokojnej
atmosferze pracy bez zbędnej
ingerencji z zewnątrz. Działa­
jące w niej organizacje po­
winny uzyskać samorządność
a ZHP, oceniane nie tylko
według swego stantf ilościowe*

(DOKOŃCZENIE NA’ STR. t)

19 bm. posiedzenie
Sejmu PRL

WARSZAWA (PAP). Na
19 bm. zwołane zostało po­
siedzenie Sejmu PRL. Jego
problematyka wiąże się
przede wszystkim z zada­
niami gospodarczymi w ro­
ku przyszłym.

Odbędzie się pierwsze
czytanie projektów uchwa­
ły o Nąrodowym Planie
Społeczno - Gospodarczym
na 1981 r. oraz ustawy
budżetowej na rok przy­
szły. Uzasadnienie koncep­
cji rządu w tym zakresie
przedstawić mają wicepre­
mier Henryk Kisiel i mini­
ster finansów —■ Marian
Krzak.

Spotkanie I sekretarza KC PZPR

z Komitetem Wykonawczym RN SZSP

„Być partnerem,
cieszyć się zaufaniem..."

WARSZAWA (PAP). I se­
kretarz KC PZPR — Stani­
sław Kania przyjął 18 bm.
Komitet Wykonawczy Rady
Naczelnej Socjalistycznego
Związku Studentów Polskich
wybrany przed kilku dniami
na III Zjeżdzie SZSP. Wnio­
ski wypływające z obrad zja­
zdu, będącego doniosłym mo­
mentem w życiu organizacji

kształtującej postawy młodej
socjalistycznej inteligencji,
były głównym, choć nie jedy*
nym tematem spotkania.

Klimat, w jakim przebiegaj
ły obrady III Zjazdu SZSP
oraz najważniejsze wnioski,
także z dyskusji przedzjazdo*
wej, przedstawił przewodni-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy kraj leży na węglu, czy przez węgiel?
Reporterzy „GP” dófloszą: GÓRNICY NIE PRACUJĄ GORZEJ!

(G.P.) Kraj leży na węglu, ale węgla brakuje. Włączasz
radio i słyszysz o wygaszonych piecach w cementow­
niach, w telewizji to samo: stają kotły, i agregaty w e-

lektrowniach, grozi niedogrzanie miast. Słuchasz komu­
nikatów i robi ci się zimno. Jest w końcu węgiel czy go
nie ma? Dokąd idzie, którędy idzie? Gdzie Jest, skoro go
mamy tyle pod ziemią?

Sztandarowe do niedawna
postacie ludzi w górniczych
mundurach coraz Częściej ja­
wią się w czarnych jak wę­
giel barwach. Chwaleni je­
szcze kilkanaście miesięcy te­
mu, wielbieni za ciężką pracę
rujnującą zdrowie. Teraz oczy
również zwrócone są na Śląsk.
Gdzie jest węgiel? Koło for­
tuny obróciło się. Już oficjal­
nie słychać głosy o spadku
wydobycia. Stają zakłady,
dlaczego? Nie ma węgla. Czy
to znaczy, że górnik pracuje
gorzej?

Nie stawiajcie tego pytania
ludziom, fedrującym pod zie-

mią. Nie stawiajcie, bo to bę­
dzie potwarz. W MKR „Soli­
darność” — „Jastrzębie” rów­
nież zaprzeczą i będą mieć
rację. Mają na ten temat wła­
sny pogląd. Pod ziemią ludzie
wcale nie pracują gorzej,
nikt nie zawala dziennych
planów wydobycia. Skrócił się
tydzień pracy — to wszystko.
W niedzielę nikt się nie zma­
ga pod ziemią z czarną skałą,
w niedzielę jest dzień wyt­
chnienia. Węgla jest przez to
nieco mniej ale w twarzach
ludzkich mniej niż dawniej
zmęczenia. Zdobycz socjalna
wywalczona przez górników,

pogarszając zaopatrzenie w

węgiel, obróciła się przeciwko
tym, którym zawdzięczamy
jego wydobycie. Opinia pu­
bliczna przyzwyczaiła się, że

górnik pracuje ciężko. Czy
przyzwyczai się również do

tego, że ma prawo do odpo­
czynku jak inni? Musi się
przyzwyczaić!

Zjeżdżasz na

ni i widzisz w

kach pracują
Mówią ci o rzeczach o jakich
mówić nie powinni pracowni­
cy nowoczesnego przemysłu.
Mówią: brak części zamien­
nych do maszyn i urządzeń
górniczych, brak rzeczy tak
podstawowych. Cztery łopaty
na jedną kopalnię —• tak by­
wa. Drut, gwoździe i sznurki
zastępują często części za­
mienne. Uderzysz oskardem w

ścianę i pryska czubek. .Cza­
sem w dłoniach żostaje samo

stylisko. Drewno wytrzymuje
więcej niż żelazo, z którego

dół, do kąpal-
jakich warun-

tutaj ludzie.

zrobione jest narzędzie. Sląs
zak jest lepszy niż traktor, bo
potrafi pracować w każdych
warunkach. Tak mówią, ale
się z tego nie śmieją. To nie
jest dowcip. To prawda. „Po­
trzeba dziesięciu ochotników
do rozładunku wagonów —

mówi kapral. — Wasz za*
wód? — pyta pierwszego.
Górnik. — Reszta wstąpić*
Jeden wystarczy”.

Górnik teraz nie pracuje
gorzej, chociaż oczywiste, że

pracuje mniej. Ale pracuje na

tych samych maszynach,
„zarżniętych” przez poprze­
dni, czterobrygadowy system.
W Ministerstwie Górnictwa
mówią nam: nie da się nad­
robić wolnych dni w ciągu- ty­
godnia, ale godząc się na taką
umowę należało przewidzieć
konsekwencje. Tak jak na­
leżało przewidzieć skutki
rozrzutnej gospodarki czar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Postawiliśmy
te trzy pytania:

jaką jest, jaką chce być, jaką
będzie „Solidarność"? Czy uzy­
skaliśmy na nie precyzyj­

ne odpowiedzi? Na pewno nie. Nie­
wątpliwie pozostało jeszcze wiele
znaków zapytania, rozwiały się pew­
ne niepokoje i niedomówienia, lecz
zrodziły się nowe.

Nauczyliśmy się już — w dysku­
sjach publicznych i na łamach prasy
— krytykować władzę, krytykować
pewne postawy w partii czy rządzie,
dzielić ludzi na lepszych i gorszych,
na mniej lub bardziej godnych spra­
wowania tej swojej cząstki władzy.
Jako społeczeństwo — nie nauczyli­
śmy się jeszcze tego wobec „Solidar­
ności”. Oszczędzamy jej krytyki —

bo istnieje raptem niecałe cztery
miesiące. Z życzliwości dla tej wiel­
kiej idei nie rozwodzimy się szerzej

nad faktem, że — jak wszędzie —

tak i do władz NSZZ dostają się
niewłaściwi ludzie, kierujący się
prywatnymi, a nie społecznymi ra­
cjami. Godzimy się nie wchodzić za

fasadę — z reguły harmonijną i bez
skaz — póki „Solidarność” dopiero
się rozwija, rodzi w sprzecznościach,
jak wszystko co powstaje.

Ale na pewno właśnie dla dobra
„Solidarności” — tym samym dla
dobra. Polski, dla dobra demokracji
(którym to słowem tak chętnie teraz
się szermuje) — sama .,Solidarność”
musi wykształcić mocne, sprawne i
uczciwe kontrolne ogniwa. Sama
„Solidarność” powinna doceniać gdy
jej obraz w środkach masowego
przekazu nie jawi się zbyt przesło­
dzony i bezkonfliktowy, bo wcze­
śniej czy później zaszkodzi to samej
„Solidarności”.

PYŚKUSIA RĘDAItCWNA f

W tę dyskusję jako redakcja in­
gerowaliśmy niewiele, pragnąc ra­
czej, by wypowiadali się przede
wszystkim zaproszeni goście, by o-

kreślali się własnymi słowami. Lu­
dzie ż „Solidarności” — a zwłaszcza
z jej władz — sami powinni uznać,
że jest im potrzebny życzliwy, obiek­
tywny, uczciwy w uwagach i kryty­
czny obserwator.

W tej dyskusji chcieliśmy wyjść
poza utarty obraz „Solidarności”,
uczynić kolejny krok w tym kierun­
ku. Na ile. to się nam udało ocenią
sami Czytelnicy. Ocenią również

. sposób myślenia. Stawianie proble­
mów i samokrytycyzm ludzi z „So­
lidarności”. Jest taki czas, że trzeź­
wego, racjonalnego myślenia uczymy
się wszysey. W nim nasza wspólna
szansa.

w

J T17Polscestało się coś
yy wielkiego. Grudzień

1980 roku przejdzie
do historii. Nareszcie do
historii ma szanse przejść
Grudzień . 1970 roku.
Gdańsk, Gdynia, Szczecin.
Wzruszenie milionów Po-
lakóio w całym kraju.
Wzruszenie, które nie pęk­
ło krzykiem bólu. Wzru­
szenie, które nie pękło gło­
śnym krzykiem protestu.
Powaga, spokój, godność i
duma. To było najtrudniej­
sze pojednanie społeczne, .

tak trudne; że prawie nie­
możliwe. Pojednanie nad
grobami poległych robot­
ników... 1 stało się faktem.

Trzy strony tego porozu­
mienia: władze, Kościół i
„Solidarność” różnią się
znacznie. I tych różnic nikt
nie ma potrzeby zacierać
— były, są i będą. A mimo
to, ponad tymi naturalny­
mi różnicami wziął raz

I jeszcze górę jeden wspólny
ton. Ton polskiego porozu­
mienia społecznego. Ton
narodowej zgody wszyst­
kich Polaków. Celem tej
zgody jest i będzie niepod­
legły i suwerenny byt na­
szej ojczyzny w ramach

socjalistycznej wspólnoty.
W imię tego nadrzędnego
celu zgoda stała się real­
nym st'anem społecznym.

1 gdy skurcz serca po­
woli minął, gdy milczenie
w napięciu zaczęło kru-

nas tylko ból, a dzieli ty­
cie. Z tej świadomości mu­
simy umieć zrobić społecz­
ny użytek. Tak myślą dziś
wszyscy światli Polacy.
Więcej: tak działają wszys­
cy oświeceni obywatele.

W pół słowa... Maciej Szwwski

Jak ten czysty ton

zmienić
w zwykły rytm życia?

szeć, łamane zwykłym, co-*
dziennym słowem, wów­
czas każdy z nas zaczynał
myśleć o Jednym: jak to
trudne — ale przez to au­
tentyczne — pojednanie
zamienić na trwałe, co­
dzienne porozumienie oby­
watelskie?

Jest to pytanie, które
zadajemy sobie wszyscy.
Nie może być tak, że łączy

Ale by ta zgoda nie była
tylko retoryką, musimy
jasno i bez ogródek —

właśnie w imię jedności —

powiedzieć, że nie wszyscy
w tym kraju są oświeceni
tą ideą. Nie wszyscy mają
ku temu dobrą wolę. I ci
są najgroźniejsi. Choć
pewne, że zmiecie ich au­
tentyczna potrzeba historii.

Póki co, jest dzień zwy-

kły, szary, grudniowy. Są
sprawy, które niepoko­
ją i drażnią. Są ludzie,
którzy robią wszystko abij
to porozumienie pękło. Bo
zdaje im się groźne i po­
dejrzane. Nie ma wojny i
nie będzie. Jest wojna
nerwów. Między tymi; któ­
rzy chcą działać mądrzej,
rozsądniej a między tymi,
którzy stawiają bierny o-

pór. Każdy dzień przynosi
opieszałość decyzji, które
są potrzebne od zaraz. Każ­
dy dzień dodaje przykłady
braku wyobraźni społecz­
nej, które ktoś ze złą wo­
lą mógłby uznać za pro­
wokacje...

Tej społecznej zgody nie
da się zadekretować. Tego
porozumienia trzeba się u-

czyć w sprawach drob­
nych i wielkich. Na to

trzeba odwagi i rozumu.

Trzeba wreszcie po prostu
zwykłej inteligencji i tro­
chę prawdziwego instyn­
ktu obywatelskiego — spo­
łecznikowskiego. Bez tej
prawdziwej bezinteresow­
ności nie ma mowy o czy­
stych intencjach ani wła- ,

dzy ani ludzi ze społeczne­
go ruchu „Solidarności".

^^SOLIDARNOŚĆ?
Jaka będzie

Wobec „Solidarności" narosło ostatnio, trochę
nieporozumień. Są tacy, którzy twierdzą, że nie

znają o niej pełnej prawdy. Jaka jest, jaka chce
być i jaka będzie — sądząc z deklaracji — „Soli­
darność", przynajmniej ta, z naszego regionut
Krakowa, Tarnowskiego i Nowosądeckiego? Czy
praktyka najbliższych miesięcy pokryje się ze

słowami jej reprezentantów?
Do dyskusji zaprosiliśmy: dwóch wiceprzewodniczących

krakowskiego Międzyzakładowego Komitetu Założyciel­
skiego NSZZ „Solidarność” — Andrzeja Cyrana i Mieczy­
sława Gila, członka MKZ — Andrzeja Borzęckiego, prze­
wodniczącego Komitetu Robotniczego Hutników — Wła­
dysława Hardka, łącznika między KRH i MKZ — Romana
Kuźniaka, przedstawiciela Komitetu Koordynacyjnego
MKZ z Nowego Sącza — Jana Budnika i jego odpowied­
nika z Tarnowa — Andrzeja Nowickiego; ze strony re­
dakcji — Dorota Terakowska.

Nasza dyskusja odbyła się w dniu 4.XII. br.

TRUDNOŚCI, KTÓRYCH NIE PRZEWIDZIANO

Redakcja: 31 sierpnia 1980 prawie wszyscy przeżyliśmy
moment podniosły, porozumienie gdańskie powołało do
życia Niezależne Samorządne Związki Zawodowe „Soli­
darność”. Minęło od tego dnia 3 j pół miesiąca. Podnio-
słość ustąpiła miejsca troskom, satysfakcja niepokojowi,

wzruszenie wielości kłopotów. Które z trudności, jakie
zjawiły się na Waszej drodze, przewidzieliście a które oka­
zały się nie do przewidzenia?

Andrzej Cyran: Wszyscy wstępowali do NSZZ nie prze­
widując nic.

Władysław Hardek: ...ty nie mów za wszystkich...
A. Cyran: Zgoda, mówię za siebie. Nasz związek po­

wstawał w nietypowej sytuacji i nikt nie miał czasu my­
śleć o przyszłości. Wszystkich interesował dzień bieżący,
zwłaszcza że był on skomplikowany. Zycie każdego dnia
było szybkie i przytłaczało problemami. Problemy te niósł
każdy dzień, w 90 procentach — organizacyjne.

Red.: ...wydawało się, że będzie to łatwiejsze...
A. Cyran: Wyznam, że ja osobiście wtedy nie zastana­

wiałem się nad tym. Miałem mnóstwo bieżącej roboty
i uważałem po prostu, że trzeba tę robotę wykonać...

W. Hardek: ...i twierdzisz, że to nie jest takie trudne?
A. Cyran: Nigdy w życiu nie pracowałem tak ciężko jak

przez ostatnie miesiące w „Solidarności”. Ale nikt nie
usłyszy ode mnie słowa skargi. Bowiem po raz pierwszy
w życiu robiłem to co było zgodne z moim przekonaniem
i sumieniem. Przede wszystkim mam ogromną satysfak­
cję, że do tworzenia rzeczy wielkiej miałem szansę dosy­
pania paru ziarenek swojego trudu I to mi dało szćzęście,
mimo że ten okres był zarazem niesłychanie trudny.

Red.: Powiedzmy sobie szczerze, że nie tylko był tru­
dny, ale jest coraz trudniejszy...

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)
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Podziękowanie
GDAŃSK (PAP). Społeczne

Komitety Budowy Pomników
w Gdańsku i w Gdyni wyra­
żają — za pośrednictwem PAP
— serdeczne podziękowanie
społeczeństwu Trójmiasta i
wszystkim gościom przybyłym
z głębi Polski za udział w uro­
czystościach 10. rocznicy wy­
darzeń grudniowych, a także
gorące uznanie za godną po­
stawę, która umożliwiła prze­
bieg tych uroczystości w atmo­
sferze powagi i spokoju.

Społeczne komitety składają
także podziękowanie rządowi,
władzom wojewódzkim i pre­
zydentom obu miast za pomoc
i podjęcie energicznych dzia­
łań w podległych im instytu­
cjach i urzędach, które umoż­
liwiły terminowe wzniesienie
pomników oraz zorganizowa­
nie uroczystości ich odsłonię­
cia. Dziękują przedstawicie­
lom władz politycznych i pań­
stwowych z przewodniczącym
Rady Państwa BRL na czele
za ich osobiste uczestnictwo w

uroczystościach.
Słowa najgorętszej wdzięcz­

ności za obecność, za poświę­
cenie pomników i kamieni Wę­
gielnych oraz przewodnictwo
w mszach kierują do przedsta­
wicieli Episkopatu Pólski z ks.
kardynałem metropolitą kra­
kowskim na czele.

W tekście podziękowań
członkowie społecznych komi­
tetów wyrażają także podziw
artystom za znakomity wkład
ich talentów i pracy w całość
uroczystości.

Wyrażają też przekonanie,
że uroczystości stały się dla
wszystkich Polaków symbolem
pojednania narodu — pojed­
nania tak potrzebnego teraz

naszej ojczyźnie.

TYLKO PARTIA H Być partnerem,
może wyprowadzić kraj z trudności ,±Z
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Batalia o zdrowi
w Nowej Hucie

W dzielnicy Nowa
ta występują wszystkie
choroby zawodowe ujęte w

specjalnych wykazach. Mimo
pracujących tu dwóch prze­
mysłowych ZOZ-ów, przy­
chodni rejonowych, wysoko
kwalifikowanej kadry, te
ilości zachorowań nie maleją
lecz rosną z roku na rok.
Coraz więcej pracowników
przechodzi na przedwczesne
renty, zmuszonych jest do

zmiany stanowiska pracy,
bądź zawodu. Jak odwrócić
złą passę i sprawić, aby. np.
badania okresowe nie były
tylko fikcją, a pacjent nie
czuł się statystycznym pe­
tentem radzono wczoraj na

sesji Dzielnicowej Rady Na­
rodowej w Nowej Hucie,
którą prowadził przewodni­
czący DRN — Antoni Mro­
czka. ■ (Pa)

Plenum WK FJN

w Nowym Sączu
„Dziś istnieją ogromne

szanse przywrócenia organi­
zacjom społecznym w ogóle,
a samorządności w szczegól­
ności właściwej rangi, a ich
działaczom wiarygodności i
autorytetu" — tym zdaniem
Kazimierz Węglarski zapo­
czątkował bogatą w treści
dyskusję w trakcie wczoraj­
szych obrad WK FJN w No­
wym Sączu.

Toczyła się ta dyskusja pod
dyktando żywotnych spraw
mieszkańców regionu. Także
FJN zmienić musi styl pra­
cy, sprzyjać bardziej niż do­
tychczas inicjatywom środo­
wisk, stać się platformą po­
rozumienia wszystkich oby­
wateli, nie zaś agendą in­
stancji partyjnej czy'admini­
stracji państwowej. Dziś nie

wystarczy opowiadać się za

odnową, należy wprowadzać
ją w czyn. (k-b)

G. Rudow

Muzeum Lenina
czwartek minister peł-

generalny

W

We

nomocny konsul
. ZSRR w Krakowie Georgij

Rudow zwiedził w Muzeum
Lenina stałą wystawę pt.
„Lenin w Polsce”, ekspozycję
„Lenin — rewolucja — po­
kój”, oddział Muzeum —

Dom Lenina oraz zapoznał
się ze zbiorami muzealiów.

Następnie G. Rudow spotkał
się przy samowarze z praco­
wnikami Muzeum. Omówio­
no też formy działania Mu­
zeum Lenina oraz aktualne
problemy współpracy z ra­
dzieckimi placówkami nau­
kowymi i kulturalnymi. s

Zarzgd Okręgu
NS Zw. Zaw. Prac.

Poligrafii w Krakowie

reaktywowany
W dniu 17 grudnia br. w

Drukarni Wydawniczej od­
była się z udziałem prze-
wodnicT-ce-n Zarządu Głów­
nego NS ZZPP Eugeniusza
Kubiszyna i sekretarza ZG
Stanisława Wiśniewskiego O-

kręgowa Konferencja Dele­
gatów z Zakładów Poligra­
ficznych m. Krakowa oraz

makroregionu południowo-
wschodniego.

W wyniku demokratycz­
nych, tajnych i nieograniczo­
nych wyborów wyłoniony
został 19-osobowy Zarząd O-
kręgu NS ZZPP w Krako­
wie oraz 5-osobowa Okręgo­
wa Komisja Rewizyjna.

1,2,3,4

//

•••

L. Breżniew otrzymał
Order Rewolucji Październikowej

który dało VI, a rozwinęło VII
Plenum KC PZPR. Konsek­
wentna realizacja tego pro­
gramu w każdej instytucji, w

każdym środowisku jest na­
szym partyjnym zadaniem.
Szukamy lepszych metod pla­
nowania i zarządzania, wyko­
rzystania kwalifikowanych
kadr i potencjału przemysło­
wego. Przygotowywana jest
koncepcja zasadniczej reformy
gospodarczej. Wszystko to od­
bywa się jednak w niezwykle
trudnej sytuacji, w warunkach
nakładających się trudności
zaopatrzeniowych, surowco­
wych, a. także wynikających z

zadłużenia kraju.
Rząd pracuje nad założenia­

mi planu na przyszły rok.
Będzie to kolejny rok spadku
dochodu narodowego. Szuka­
my jednak takich możliwości
aby nie doszło do spadku tej
części dochodu, która jest
przeznaczona na spożycie. Je­
dną z dróg wyjścia jest ogra­
niczanie inwestycji, których
udział w dochodzie narodo­
wym spadnie w przyszłym ro­
ku do 13 proc. Dalsze ograni­
czanie inwestycji jest niemo­
żliwe, chociażby ze względu
na potrzeby m. in. rolnictwa,
któremu należy zapewnić wa­
runki do spełniania podsta­
wowego zadania, jakim jest
wyżywienie społeczeństwa.
Poszukuje się rozwiązań tym­
czasowych, które doprowadzi­
łyby do sprawiedliwego podzia­
łu posiadanych zasobów. Nie

wykluczamy też, powiedział
tow. S. Kania, możliwości
kredytowego zakupu towa­
rów przeznaczonych na zao­
patrzenie rynku. Kredyty ta­
icie zapewnił nam Związek
Radziecki i inne kraje socja­
listyczne. Będziemy też korzy­
stać z zakupów na Zachodzie.
Musimy zdawać sobie spra­
wę, że niezbędne zakupy za

granicą są jednak wyjściem
doraźnym, a liczyć się będzie
nade wszystko to co sami wy­
produkujemy i sami dostar­
czymy na rynek.

Mówiąc o projekcie sukce­
sywnego wprowadzania wol­
nych sobót, Stanisław Kania
stwierdził, że trwa w tej spra­
wie dyskusja w kraju i przed­
wcześnie by było zajmować
teraz stanowisko. Po
niu wszystkich opinii
można podjąć decyzję.

Na Zjeździe naszej
chcemy przedstawić program
jak i dać odpowiedź na licz­
ne, ważne pytania. Chcemy
też przedstawić kierunki roz­
woju socjalistycznej demo­
kracji, wewnętrznego umac­
niania partii, doskonalenia
metod funkcjonowania
dzy, wszystkich ogniw pań­
stwa—nadziśina
Sprawą o zasadniczym
czeniu jest umacnianie kiero­
wniczej roli partii w społe­
czeństwie. Na to składa się
tak zarówno program, jak.
wewnętrzna siła, spójność
szeregów partyjnych.

Nawiązując następnie do
poruszanych w dyskusji kwe-

zebra-
będzie

partii

wła-

jutro.
zna-

stii ruchu młodzieżowego i
udziału młodych w rozwoju
kraju, Stanisław Kania stwier­
dził, że sprawy te wymaga­
ją bacznej uwagi. Młodzież
bowiem przeżywa ze szcze­
gólną siłą przejawy odchodze­
nia od zasad socjalizmu. Bę­
dziemy sprzyjać działalności
organizacji młodzieżowych, je­
steśmy bowiem świadomi
wielu nabrzmiałych spraw
młodego pokolenia, a głos
młodych, w sprawach całego
kraju i postulaty skierowane
do partii są wnikliwie anali­
zowane.

W zakończeniu I sekretarz
KC PZPR stwierdził, że par­
tia czyni obecnie wszystko,
aby zbudować w kraju so­
jusz rozsądku i odpowiedzial­
ności. Będziemy sprzyjać ró­
wnież — powiedział — roz­
wojowi
wych,
ności”
pracy
we go.
żeby jak najlepiej służyć spra­
wom robotniczym. Będziemy
jednak zdecydowanie wystę­
pować przeciwko tym, którzy
dążą do stworzenia w kraju
dwuwładzy i wymuszania de­
cyzji. Najważniejszą sprawą
jest stworzenie warunków do
spokojnej i wydajnej pracy.
Jest to bowiem klucz do roz­
wiązywania obecnych i przy­
szłych problemów kraju.

I sekretarz KC PZPR Sta­
nisław Kania spotkał się rów­
nież z Egzekutywą KW PZPR
w Płocku.

związków zawodo-
branżowych i „Solidar-
i harmonijnej współ-

całego ruchu zawodo-
Chodzi bowiem o to,

czący RN SZSP — Tadeusz
Sawie.

Poinformowano również, że

natychmiast po III Zjeździe
SZSP rozpoczęła się kampa­
nia programowa. Służyć ona

będzie wzbogaceniu i ukon­
kretnieniu kierunków i form
działania związku, a zarazem

tworzyć płaszczyznę wypo­
wiedzi środowiska akademic­
kiego w dyskusji poprzedza­
jącej nadzwyczajny Zjazd
PZPR.

Do wyrażonych przez mło­
dzież refleksji nawiązał I
sekretarz KC PZPR, zwraca­
jąc przede wszystkim uwagę
na to, iż w obecnych warun­
kach; po doświadczeniach o-

statnich miesięcy, istotnie nie
jest tak łatwo utożsamiać się
na co dzień z polityką partii
i ideałami, którym ona służy.
Jest to m. in. rezultat odczu­
wanych dziś tak bardzo trud­
ności gospodarczych.

I sekretarz KC wskazał
przy tym na to, co może i po­
winno w skłaniać do optymi-

. . w przy­
szłość. Optymizm — powie­
dział — zaczyna się od zrozu­
mienia złożonych zagadnień,
od rzeczywistej gotowości i
autentycznego przystąpienia
do rozwiązywania rozmaitych
problemów.

Stanisław Kania wyraził
zadowolenie z faktu, że orga­
nizacja studencka — co wy­
kazał III Zjazd SZSP — zdaje
sobie w pełni sprawę z odpo­
wiedzialności, jaką ponosi nie
tylko za swoje środowisko, ale
i za losy kraju, że tworzy kli­
mat dla afirmacji zasad socja­
lizmu, że widzi potrzebę inte­
gracji politycznej i ideowej w

dążeniach młodzieży, w służ­
bie dla socjalizmu. Organiza­
cja wasza — powiedział —

chcąc być partnerem dla in­
nych, cieszyć się autorytetem
i uznaniem, musi na co dzień
stawiać najtrudniejsze pyta­
nia i udzielać na nie odpo­
wiedzi, a przede wszystkim
stale dążyć do zmian na lep­
sze we wszystkich sferach
swego działania.

MOSKWA (PAP). W czwar­
tek odbyła się na Kremlu u-

roczystość wręczenia Leonido­
wi Breżniewowi jednego z naj­
wyższych odznaczeń radziec­
kich — Orderu Rewolucji Paź­
dziernikowej.

W imieniu Prezydium Rady
Najwyższej order wręczył

członek Biura Politycznego
KC KPZR Michaił Susłow,
wygłaszając okolicznościowe
przemówienie.

W odpowiedzi Leonid Breż­
niew podziękował za wysokie
odzhaczenie i ciepłe słowa
skierowane pod jego adresem.

Czy kraj leży na węglu, czy przez węgiel?

Jutro obraduje
wojewódzka narada konsultacyjna PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zdecydowałem się na moder­
nizację, bo będzie to szybciej
i taniej, mamy już uzbrojony
teren, kadrę, wykonawców.

Nie mówmy zresztą o mo­
dernizacji. Skawina to w pra­
ktyce budowa całkiem nowe­
go zakładu, tam tylko niektó­
re budynki pozostaną stare”.

O GWARANCJACH: „Nie
potrafię w tej chwili odpowie­
dzieć na pytanie, czy nowa

technika, którą chcemy wpro­
wadzić do Skawiny, zabezpie­
czy ludzi w dostatecznym
stopnip przed emisją fluoru.
Od tego są specjaliści. A zre­
sztą nawet gdybym powiedział
„tak”, to pan przecież nie u- .

wierzy...”.
O RACHUNKU EKONOMI­

CZNYM: „Alternatywa, przed- :

stawiona w „Trybunie Ludu”
(modernizacja czy import alu- :

minium) jest do przedyskuto-
'

wania”.
O DYSKUSJI: „Byłem w !

Skawinie 22 października —

'

nikt nie ..

-- --

„
----

.

knięciu Huty. Gościłem w

Krakowie na zaproszenie „So­
lidarności” i też wszyscy byli
za modernizacją. Był tam no­
tabene obecny też redaktor
Stefan Maciejewski z „GP” i
również nie podniósł sprawy
likwidacji Huty. Teraz się do­
wiaduję, że stanowisko uczo­
nych krakowskich uległo
zmianie...

Nie uchylam się od dyskusji
merytorycznej na ten temat.
Nie twierdzę, że inne rozwią­
zania, różne od tego, które
przyjąłem, są niemożliwe. Je­
żeli racje społeczne i ekono­
miczne przesądzą o likwidacji
Huty, nie poniesiemy wielkich
strat — przecież i tak trzeba

,coś z Hutą zrobić, jakoś ją
zabezpieczyć. Ale ostateczną
decyzję musimy podjąć w cią­
gu miesiąca...’*.

O ROZSĄDKU: „Apeluję o

rozsądne i odpowiedzialne
wyrażenie racji. Aluminium
jest też jedną z drobnych kro­
pel, tworzących nasz wspólny
dostatek. Zbyt łatwo zrezy-

O ZGODNOŚCI POGLĄ­
DÓW: „W tej sprawie musi
być zgodność poglądów mię­
dzy społeczeństwem Krakowa
a resortem. To musi być spra­
wa akceptowana przez wszys­
tkich, nie może być tak, że
władza chce, a społeczeństwo
nie.

Po pierwsze: będziemy dy­
skutować w środowisku kra­
kowskim: po drugie: przenie­
siemy tę sprawę na forum
Komisji Sejmowej. To zbyt
poważny problem, żebym mógł
sobie pozwolić na arbitralne
decyzje”.

Na koniec Zbigniew Szałaj-
da zgodził się wziąć udział w

dyskusji, którą zorganizuje
„Gazeta Południowa” w celu
przedstawienia wszystkich ra­
cji, przemawiających za li­
kwidacją bądź modernizacją
Huty Aluminium w Skawinie.

Sądzę, że takie stanowisko
resortu rokuje nadzieje na

wybór rzeczywiście najlepsze­
go rozwiązania.
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tii. „Narada”, „konsultacja”,
„nowy styl” — to niestety sfor­
mułowania zdewaluowane la­
tami błędnej praktyki. Lecz
tym razem chodzi o nową
treść tych pojęć i — choćby
na próbę, by zobaczyć co z te­
go wyjdzie — musimy wszyscy
w to uwierzyć. Uwierzyć i po­
dejść z pełną odpowiedzialno­
ścią.

Dotychczazs bowiem progra­
my i plany ustalała „góra” —

rolę „dołu” ograniczając do
kosmetycznych poprawek i
podnoszenia ręki w głosowa­
niu. Tym razem ma być ina­
czej! Nie przypadkiem powo­
łana przez Plenum KK Komi­
sja Wniosków zadanie swe o-

graniczyła tylko do redakcji
materiałów (uchwał, rezolucji,
wniosków) nadesłanych przez
organizacje partyjne i indywi­
dualnie przez członków PZPR.
To ma być program — a jego
sformułowaniu służy dotych­
czasowa dyskusja, sobotnia
narada i wszystko, co będzie
się działo później — tworzony
autentycznie „od dołu”, głosa­
mi najniższych ogniw partyj­
nych. Nie narzucony, lecz
przedyskutowany i uzgodniony
w najlepszym i najprawdziw­
szym tego słowa znaczeniu. O
ile pamiętam, po raz pierwszy
krakowska organizacja partyj-

na zastosowała taką właśnie
metodę.

Sobotnia narada nie może
też być końcem dyskusji na

temat tego programu. Może
nawet właściwsze byłoby na­
zwanie jej wstępem. Nie ule­
ga wątpliwości, że w partyj­
nych szeregach istnieje wiele
rozmaitych poglądów na temat

dróg wyjścia z kryzysowej sy­
tuacji, w której znalazła się
PZPR i Polska. I otóż we

wszystkich tych poglądach
trzeba odnaleźć — mimo róż­
nic, a w ramach istniejących
partyjnych struktur — to, co

wspólne, to, co łączy. I z tym
programem, zaakceptowanym
przez wszystkich, pójść na IX

Zjazd PZPR.
Im bardzięj nas mierzi ospa­

łość władz we wdrażaniu re­
form świadczących o rzeczy­
wistym poparciu ODNOWY,
im więcej decyzji budzi wąt­
pliwości — tym bardziej do­
nośnie musi zabrzmieć nasz

głos, tym bardziej musi on Hyć
zdecydowany i konkretny.
Głos nas wszystkich, którzy
jesteśmy partią, choć nie peł­
nimy w niej żadnych funkcji
lub tylko takie, które do tej
pory nie władze dawały —

lecz trudny obowiązek świece­
nia nieraz oczyma za tychże
władz decyzje.

MARIAN SZULC

MARIAN HANIKmówił tam o zam-' gnować z niego nie można”.

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński przyjął
prof. Sylwestra Zawadzkiego
— przewodniczącego zespołu
do opracowania projektu u-

stawy o związkach zawodo­
wych, który przedstawił wy-

niki pracy zespołu. Ustalono,
że przed poddaniem założeń
ustawy pod publiczną dysku­
sję, prof. Zawadzki zwrócił się
do komisji prawnej Rady
Państwa, Prezydium Rady
Ministrów, Zarządu Główne­
go Zrzeszenia Prawników Pol-

skich, Krajowej Komisji Po­
rozumiewawczej NSZZ „So­
lidarność” oraz Komisji Po­
rozumiewawczej Branżowych
Związków Zawodowych o wy­
rażenie wstępnej opinii.

Po jej uzyskaniu zostanie
opracowany ostateczny pro­
jekt założeń ustawy o związ­
kach zawodowych, który po
przedyskutowaniu w zespole,
któremu przewodniczy prof.
Zawadzki zostanie poddany
pod publiczną dyskusję.

Prezydent Krakowa powołał
Radę Ochrony Środowiska

(G.P.) Wczoraj prezydent Jó­
zef Gajewicz powołał Radę O-
chrony Środowiska. Mamy
więc ważne ciało społeczne, z

którym mieszkańcy Krakowa
mogą wiązać nadzieje na ura­
towanie swego miasta przed
katastrofą ekologiczną. Oby
sie one dopełniły!

W kwestiach ratowania śro­
dowiska, zabytków, zdrowia

mieszkańców — władze winny
mieć jednoznaczne i zdecydo­
wane stanowisko. Aby było
ono miarodajne i obiektywne
— uwzględniające nade
wszystko racje społeczne —

władze miasta muszą się w

swych decyzjach opierać na

rzeczowym, racjonalnym do­
radztwie. Ta właśnie myśl
przyświecała prezydentowi od-

nośnie powołania Rady, w

skład której weszło ponad 40
specjalistów reprezentujących
różne gałęzie nauki. Przy Ra­
dzie powstał też „Zespół spe­
cjalistów d.s. Huty Aluminium
w Skawinie”, któremu wyzna­
czono cel doraźny: opracowa­
nia najkorzystniejszego roz­
wiązania problemu Huty, jako
najgroźniejszego, bo fluorowe­
go truciciela.

Przewodniczącym krakow­
skiej Rady Ochrony Środowi­
ska został wybrany rektor Po­
litechniki Krakowskiej, prof.
dr hab. inż. Bolesław Kordas.

(s-m)
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go, musi być związkiem auto­
nomicznym współdziałającym
lecz nie podporządkowanym
szkole.

Obecny system kształcenia
nie sprzyja tworzeniu wzorca

osobowego nauczyciela. Przy­
gotowuje do roli nauczyciela
przedmiotów, ale nie nau­
czyciela potrafiącego odpowie­
dzieć uczniom na pytania sta­
wiane przez życie. Autorytet
szkoły i nauczyciela został
nadwątlony przez włączenie
do działań nie mających nic
wspólnego z ich właściwym
powołaniem.

<> W zdominowanym przez
ministerialną administrację
szkolnictwie wyższym zmiany
należy zacząć od wskrzeszenia
samorządności w uczelniach
sięgając w tym celu do pol­
skiej tradycji naukowej. Sa­
morządność musi gwaranto­
wać m. in. prawo do wyboru
władz akademickich, planowa­
nia badań naukowych , i kie­
runków kształcenia, ustalania
limitów przyjęć. Samorządność
to również samodzielna gospo­
darka funduszami zwłaszcza
dewizowymi oraz decydowanie
o formach współpracy zagra-

nicznej. Postulowane zmiany
nie są do pogodzenia z istnie­
jącymi przepisami. Dlatego
odrodzenie nauki to również
kwestia zmiany przepisów,
krepujących jej rozwój.

Nauka i praktyka powinny
podążać teraz jednym torem.
Nie wolno już chować do szuf­
lad ekspertyz tylko dlatego, że

podważają celowość decyzji
społecznych, politycznych czy
gospodarczych bądź budzą
niepokój ludzi, którym rutyna
nie pozwala swobodnie myśleć.
Bez prawa do błędu, do kry­
tyki i wyrażania własnych
.myśli, nie ma rozwoju nauki.
Nie można dzielić partyjnego
środowiska naukowego na

„osoby bliskie i dalekie instan­
cjom”, bo to sprzyja kokieterii,
która uniemożliwia tworzenie
rozwiązań alternatywnych ja­
kie możliwe są tylko wtedy,
gdy różne są punkty widze­
nia. Partia musi się opowie­
dzieć za programem
rządności instytucji
wych.

Chcąc przywrócić wiary­
godność prasie, radiu i telewi­
zji trzeba rozdzielić sferę in­
formacji od sfery propagandy.
Inaczej mówiąc: zerwać ze

zwyczajem dobierania infor-

samo-

nauko-

macji pod kątem zmieniają­
cych się założeń propagando­
wych. W nasze założenia u-

strojowe mogą godzić nie fak­
ty, lecz sposób ich naświetla­
nia. Cenzura nie może więc
ingerować w treść wiadomo­
ści, lecz w sposób jej komen­
towania. Zagwarantowanie
dziennikarzom pełnego prawa
do zbierania informacji, ogra­
niczonego obecnie mnóstwem
rozporządzeń, odpowiedzial­
ność informatora za przekazy­
wanie wiadomości nieprawdzi­
wych i dziennikarza za dez­
informacje — to inne postula­
ty. Kierowanie środkami ma­
sowego przekazu nie powinno
się odbywać poprzez system
nakazów, ale przez określanie
celów, jakim służyć powinny.
Zapewnienie dziennikarzom
prawa do krytyki, cofnięcie
decyzji, która zrodziła kombi­
naty wydawniczo-kolportażo-
we, zwiększenie puli papieru
aby prasa była powszechnie
dostępna, to inne warunki,
których spełnienie umożliwi
prasie przemawiać głosem
społeczeństwa, dzięki czemu i
władza ze społeczeństwem nie
utraci kontaktu.

JERZY PIEKARCZYK
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cja nie odzwierciedla naszych
potrzeb. Robotnik nadal ma

mało do gadania! Np. Egzeku­
tywa KD PZPR Podgórza —

skład 15 osób — w tym tylko
3 robotników!

Jerzy Fraś — Partia powin­
na sercem i dogłębnie wsłu­
chać się w głos „dołu”. Bo od
dołu idzie informacja pełna i
rzeczywista. Jeżeli ten głos zo­
stanie naukowo doszlifowany
i opracowany, to szybko przy­
niesie bardzo dobre efekty.
Próbą takiego myślenia jest
jutrzejsza narada partyjna.

Zenon Vasina — Należy sza­
nować wypowiadane słowo. A
tych, których wystąpienia i
głosy w dyskusji odbiegają od
tzw. normy nie interpretować,
że są to wypowiedzi od razu

wrogie partii. O co mi chodzi...
Chciałbym na Zjeździe PZPR
i zawsze słyszeć nie tylko
zgrabne referaty, ale i wiele
propozycji, kontrowersji. Bo
nadal dla wielu wstrząsem jest
np. sprzeciw posła w czasie
obrad sejmowych.

Jerzy Fraś — Wybory. Po­
winno sie wybierać, a nie gło­
sować wg podstawionych list i
tekstów z. nazwiskami o okre­
ślonym kl’>czu.

Zenon Vf>sina — Każdy z

kandydatów powinien przed­
stawić co chce zrobić, jakie ma

W sprawie przedświątecznych zakupów

wnioski, oceny, a nawet jaki,
konkretnie proponuje własny
program działania. Nie wy­
starczy tylko życiorys. Bo z

niego np. nie wynika, czy dany
kandydat jest uczciwy, czy też
nie. Dlaczego o naszych towa­
rzyszach partyjnych, którzy
działają lub mają działać dla
wspólnego, społecznego dobra,
nie wiemy więcej?

Bolesław Bartosik — Warto
powiedzieć kilka słów o naszej
organizacji. Na posiedzeniu w

listopadzie wspólnie organiza­
cja partyjna, „Solidarność”,
branżowe związki zawodowe i
Samorząd Robotniczy dokład­
nie ustaliliśmy co będziemy
robić dalej. Z inicjatywy KZ
PZPR powołaliśmy u nas Ra­
dę Przedsiębiorstwa. Cel: do­
bro załogi, opieka nad praco­
wnikiem, pełna pomoc w roz­
wiązywaniu wszystkich spraw
produkcyjnych i ludzkich. Se­
kretarz KZ PZPR już w listo­
padzie, kiedy nie było tzw. ża­
dnych instrukcji, złożył rezy­
gnację z funkcji przewodni­
czącego Samorządu Robotni­
czego.

Umocniliśmy gruDy partyj­
ne, aby działały lepiej i sku­
teczniej. Dyskusje podjęliśmy
z załoga odpowiednio wcze­
śniej. tak, że u nas nie było
strajków.

GRAŻYNA NOWAK
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nym złotem. Świadomość
bogactw jest często pierw­
szym krokiem do ubóstwa.
Spadek wydobycia węgla po­
większy tylko istniejący nie
od dziś problem. Zmieniła się
optyka. Człowiek przestał być
maszyną, która pracuje bez
przerwy do ostatecznego zu­
życia. Tego nie przewidziano
w planach gospodarczego
„rozwoju”. Teraz trzeba to

uwzględnić, chociaż z pewno­
ścią nie jest to najlepsza po­
ra.

Przed likwidacją czterobry­
gadowego systemu planowano
wydobycie 640 tys. ton węgla
na dobę. Teraz w Centrali
Zbytu Węgla przedstawiają
nam aktualne dane. Energety­
ka pochłania najwięcej. Zaw­
sze była praca na styk.
Wprost z kopalni węgiel szedł
na wagony. 15 grudnia wydo­
byto 586,8 tys. ton. Najwięcej
poszło dla energetyki — 230
tysięcy, 100,7 tysięcy przezna­
czono na zaopatrzenie ludno­
ści. Na eksport wysłano 34
tysiące ton. Od następnego
dnia eksport został ograni­
czony zupełnie. Cały dzienny
urobek pozostawa w kraju.
Do portów idzie tylko węgiel
koksujący, na który popyt
kraju jest zaspokojony.

Aktualnie energetyka dys­
ponuje zapasem 2,6 min ton

węgla. W pierwszej kolejności
zabezpieczono dostawy dla
północy i okręgu łódzkiego.
Najgorzej tam gdzie najbli­
żej — w elektrowniach połu­
dniowej części kraju. Na po­
czątku grudnia załoga Elek­
trowni „Kozienice” wystąpiła
z apelem do górników o

zwiększenie dostaw. Radio po­
dało: „węgiel do Kozienic nie
nadchodzi”, ale pociągi ze

Śląska już jechały. W Centra­
li mówią: w okolicach Kozie­
nic, na trasach dojazdowych
znajduje się 1200 wagonów
węgla. Powinno starczyć do
końca roku.

Do kopalń przyjeżdżają
przedstawiciele różnych za­
kładów. Pytają o węgiel. Te
pytania doprowadzają górni­
ków do szewskiej pńsji. Jak to

gdzie? Przecież wydobywamy!
Może trafił na zwały? Trafił
na zwały i czeka, aż kolej
podstawi wagony, czasem za­
marza i wtedy trzeba go kru­
szyć. Węgiel ze zwałów niby
ten sam węgiel, ale przecież
już inny, wymieszany, gorszej
jakości przez sam fakt leże­
nia na zwałach.

W notesie zapis rozmowy
telefonicznej przeprowadzo­
nej z Katowic. 17 grudnia: w

„Ziemowicie” na zwałach 25
tys. ton węgla, „Sosnowiec” —

bez większych zapasów, w

„Sierszy” — 9 tys. ton, u

„Pstrowskiego” — pusto,
„Brzeszcze” podaje 10 tys. ton,
„Wujek” — 12 tysięcy... Ile
węgla na zwałach mogło być
wczoraj? Ile może być jutro,
jeśli kolej nie podstawi wa­
gonów? Gdy w Kozienicach
topniały zapasy, być może wę­
giel leżał na zwałach czekając
na wagony, które nie nadcho­
dziły. Ci, co na węgiel czekali
nie musieli o tym wiedzieć.
Nie musieli wiedzieć również
o tym górnicy wyrywający z

ziemi czarną skałę. Kto mógł
wiedzieć dlaczego węgla nie
było?

Tego samego dnia wieczo­
rem w Dzienniku Telewizyj­
nym krótka informacja „W
Elektrowni Kozienice nie
działają dwa bloki energe­
tyczne, zła jakość węgla, nie
ma go zbyt dużo...”

Następnego dnia dyrektor
WRONA z Kozienic w telefo­
nicznej rozmowie zaprzecza:
Nie stały żadne bloki. Wczo­
raj moc dyspozycyjna elek­
trowni na „dwusetkach” mia­
ła wynosić 1520 megawatów i
830 na „pięćsetkach”. Na
pierwszych daliśmy 1598 me­
gawatów, zatem powyżej pla­
nu. Węgla nie brakuje, stan

zapasów korzystny. Kiedy a-

pelowali do górników mieli
na składzie 70 tys. ton. Teraz
mają 128 tysięcy. Od 6 grud­
nia węgiel nadchodzi regu­
larnie, średnio dziennie 35
tys. ton. „Górnikom możemy
tylko podziękować, więc zrób­
cie to proszę w naszym imie­
niu” jakość węgla nie jest
wprawdzie najwyższa, ale
węgiel jest.

Informacja PAP sprzed-
dwóch dni: „Brak węgla pa­
raliżuje produkcję cementu".
Zatrzymana zostanie w kon­
sekwencji produkcja elemen­
tów prefabrykowanych dla
budownictwa mieszkaniowego.
Nie należy oczekiwać popra­
wy sytuacji w najbliższym
czasie, przewidziane dostawy
na grudzień zrealizowano jak
dotąd w minimalnym procen­
cie.

W śląskich kopalniach lu­
dzie pracują z nie mniejszą
wydajnością jak dawniej 1
dlatego nie lubią, gdy ciągle
ktoś ich pyta dlaczego węgla
tak mało. Węgla jest mniej,
ale czy aż tak mało, że go
wciąż komuś brakuje? Kiedyś
szedł na eksport i mówiło się
wtedy: brakuje węgla bo po­
trzebne są nam dewizy. Te­
raz węgiel zostaje w kraju.
Ludzie z kopalń mówią: sami
widzicie, to trwa jak mecz
bokserski tylko zamiast ręka­
wic krzyżują się sprzeczne o-

pinie i informacje. Tylko kto
z kim walczy i w imię c~e~o?

KONSTANTY MIGU
JERZY PIEKARCZY

Obradował

Krajowy Zarząd ZMW
WARSZAWA (PAP). 18 bm.

obradował w Warszawie Tym­

czasowy Krajowy Zarząd
Związku Młodzieży Wiejskiej.
Omówiono podstawowe tezy
programowe nowej, samodziel­
nej, ideowo-wychowawczej 1
politycznej środowiskowej or­
ganizacji.

SPORT • SPORT » SPORT » SPORT

„Superpuchar* dla Yalencji
Hiszpańska Valencja wpisała

się na listę triumfatorów „Su-
perpucharu”, o który, jak wia­
domo, walczą zdobywcy PEMK
i PZP. W rewanżowym poje­
dynku Valencja pokonała na

własnym stadionie Nottingham
Forest 1:0 (0:0). Przypomn-ijmy,
że w pierwszym spotkaniu
w Anglii wygrali gospodarze
2:1, teraz w rewanżu bramkę
na wagę pucharu strzelił Mo­
rena w 51 min. spotkania. W
„Superpucharze” obowiązuje
ten sam regulamin, co w euro­
pejskich pucharach, przy remi­
sowym koncie bramkowym
gole strzelone na wyjazdach
liczą się podwójnie.

Tak więc Yalencja zrekom­

pensowała sobie niepowodzenia,
jakie spotkały ją w tegorocz­
nych rozgrywkach PZP. Jak
wiadomo drużyna Kempesa i
Bonhofa została nieoczekiwanie
wyeliminowana przez zespół
NRD — Carl Zeiss Jena.

I jeszcze jedna wiadomość z

Hiszpanii. W Barcelonie roze­
grano pokazowe spotkanie mię­
dzy CF Barcelona i „Resztą
Świata”. Pojedynek, na który
przybyło 90 tys. widzów, a do­
chód w wysokości ok 0,5 min
dolarów przeznaczono na rzecz

UNICEF — wygrali gospodarze
3:2 (1:0), a jedną z bramek
strzelił dla nich niedawno po­
zyskany, świetny pomocnik z

reprezentacji RFN — Scbuster.

O życzliwość i godność...
Trwa gehenna przedświątecznych zakupów. Obserwu­

jemy ją tylko z jednej strony lady — jako klienci. Ob­
serwują nas umączeni ludzie z drugiej strony lady —

sprzedawcy. Międzyoddziałowa Komisja Porozumiewaw­
cza NSZZ „Solidarność” przy „Społem” WSS w Krako­
wie apeluje do społeczeństwa miasta Krakowa.

Zwracamy się w imieniu wszystkich pracowników
sklepów z serdecznym apelem do wszystkich krakowian.
Prosimy o zachowanie elementarnych zasad kultury, ży­
czliwości i poszanowania godności ludzkiej w czasie do-,
konywania zakupów w naszych placówkach, szczególnie
oranży spożywczej. Niewłaściwa atmosfera, wytworzona
przez nieodpowiedzialne i aspołeczne jednostki spośród
klientów sprawia, że pracownicy naszych sklepów prze­
zywają codzienny koszmar i osobiste tragedie na skutek
wyczerpania fizycznego i psychicznego — przy każdej
dostawie najzwyklejszego towaru. Apelujemy do Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej i innych kontroli społecz­
nych o zachowanie obiektywizmu, a nawet udzielanie
określonej pomocy czy informacji w czasie wykonywa­
nia czynności służbowych. Zwracamy się również w imię
zasad humanitaryzmu i sprawiedliwości do wszystkich
osób, korzystających z uprawnień do zakupu poza kolej­
nością — o nienadużywanie dla celów spekulacyjnych
tych uprawnień, ale wyłącznie dla pokrycia własnych,
niezbędnych, bieżących potrzeb.

Za NIKP „Solidarność” „Społem” WSS Kraków
KRYSTYNA GRYMEK, ADAM MIKUŁA,

DANUTA ŁĄCHETA-KUBAS, PAWEŁ STRYSZEWSKI

W kilku wierszach

@ Turniej hokejowy „Izwie-
stii”: Finlandia — Szwecja 6:3
(0:0, 2:1, 4:2), ZSRR — CSRS
4:5 (1:1, 1:3, 2:1).
J W PS alpejek bieg zjazdo­

wy w Altenmark wygrała nie­
oczekiwanie Sołtvsova (CSRS),
natomiast slalom specjalny Pe­
łen (Francja). W klasyfikacji
PŚ prowadzi Naddg — ISO pkt.,
Serrat — 94, Pełen — 89.

@ I liga siatkówki mężczyzn-
Płomień Sosnowiec — AZS
Warszawa 3:0, Gwardia Wroc­
ław — AZS Olsztyn 3:0.

<9 W Lizbonie w meczu eli­
minacyjnym gr. 6 piłkarskich
MŚ — 82 Portugalia pokonała
Izrael 3:0 i prowadzi w tabeli.

*® Turniej tenisowy w Syd­
ney: Warwick — Lendl 6:3,
6:0 (!), Simpson — Gottfried
6:2, 6:4, Dent — Villas 6:3, 5:7,
6:4.

® W Cordobie w towarzy­
skim meczu piłkarskim Argen­
tyna pokonała . Szwajcarię 5:0.

Cunningham,
jak Młynarczyk

Reprezentacyjny piłkarz An­
glii, grający w barwach Realu
Madryt Laurie Cunningham zo­
stał ukarany przez kierownic­
two klubu 15-dniowym zawie­
szeniem i grzywną w wysokości
2500 dolarów.

W miniona sobotę udał się on

do dyskoteki, gdzie przetańczył
do rana. Tego dnia Real rozgry­
wał mecz ligowy, ale Cunning­
ham nie występował w tym
spotkaniu, ze względu na... kon­
tuzję nogi. Nocny wypad piłka­
rza nie uszedł uwadze działaczy.

Kalendarzyk sportowy
9 Koszykówka kobiet, II

liga: AZS Kraków — Star Sta­
rachowice, sobota godz. 17, nie­
dziela godz. 10.30

0 Zarząd Sekcji Piłki Ręcz­
nej „Garbarni” zaprasza wszy­
stkich b, zawodników i działa­
czy na posiedzenie z okazji
50-lecia sekcji w piątek o godz.
18 w lokalu Klubu przy ul.
Sokolskiej 17.i



DYSKUSJA W REDAKCJI

W. KLAG

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

w

Zdjęcia:
X

„Umówmy
organizmu,
zaczęliśmy

ROMAN KUŹNIAK:
„Przy dobrej woli wszyst­

kich o wiele szybciej rozpo­
częlibyśmy proces stabiliza­
cji...”

A. NOWICKI:
się, że leczenie
zwanego Polska,
od głowy...”

A. BORZĘCKI: „Prócz "ja­
strzębi" i »gołębi« jest jeszcze
takie zwierzę jak słoń, które
z trudem zawraca z raz przy­
jętej drogi...”

A. CYR/ N: „Cały ruch "So­
lidarnością wyrósł z zawie­
dzionych nadziei 1956 i 1970
roku...”

M. GIL: „Ja bym się bał,
gdyby ktoś mówił o naszym
MKZ, że »oni się tam wszyscy
kochają«...”

J. BUDNIK: „Nie widzę
szans dla odnowy, gdy zaczną
się antagonizmy między ro­
botnikami a inteligencją...”

A. Cyran: Tak, bowiem pierwsze działania organizator­
skie mamy za sobą i zaczęliśmy silniej odczuwać naciski,
wynikające z sytuacji, zaczęliśmy mocniej odczuwać to,
co poza nami...

Andrzej Nowicki: Jak na tak krótki okres tworzenia,
całkiem od podstaw, nowego związku, przeszliśmy dużo
i zrobiliśmy dużo. Teraz patrząc na to co już zostało zro­
bione i na to co nas dopiero czeka — wybory, tworzenie
do końca struktury związku, wypracowanie metod dzia­
łania — twierdzę, że będziemy mieć ogromnie dużo roboty.
W naszej dotychczasowej pracy było wiele chaosu, ponie­
waż ludzie, którzy zajęli się organizowaniem naszego
związku byli na ogół niedoświadczeni jako działacze,
wręcz nigdy wcześniej nimi nie byli. Po prostu wciągnęła
ich ta idea — idea niezależnych związków zawodowych.
Wykazywali mnóstwo dobrej woli — i brak doświadcze­
nia...

Red.: ...lub złe doświadczenie... <

A. Nowicki: Obecnie sytuacja w pewnym stopniu Wy­
krystalizowała się. Mam na myśli nasze trudności organi­
zacyjne.

Red.: ...zwężacie z uporem tę dyskusję wyłącznie do
spraw wewnętrznych związku. Pytanie miało szerszy cha­
rakter. Naszym zdaniem dyskusja o „Solidarności” jest
równocześnie, czy chcemy, czy też nie, dyskusją o Polsce.

Mieczysław Gil: Szczerze mówiąc, ja na przykład prze­
widziałem, że z czasem wewnątrz naszego ruchu wystąpią
pewne wady narodowe. Na przykład takie jak ta, że wo­
bec niebezpieczeństw jesteśmy zawsze bardzo solidarni,
a gdy zagrożenie ustąpi, to ta nasza solidarność ma... hm...

Red.: ...ludzki charakter na plus i na minus?
M. Gil: ...polski charakter. Stajemy się bardzo. rozdy-

skutowani, stajemy się indywidualistami na dobre i na

złe. To właśnie przewidziałem.
A. Nowicki: Nie zgodzę się z kolegą Gilem. To ciągłe

podkreślanie naszych wad niewiele wnosi w dyskusję.

JAKA JEST

wpływem nacisków zmieniać swoje postawy — czy to pod
wpływem kontaktu z władzami, czy z innymi wpływowy­
mi, opiniotwórczymi środowiskami lub z kręgami ludzi
tzw, lepiej poinformowanych.

Red.: Jest Pan zatem przeciwnikiem postaw kompromi­
sowych?

A. Borzęcki: Postaw, tak, bowiem — jak powiedziałem
— nie jestem przeciwnikiem kompromisów społecznych,
wspólnie wypracowanych. Bałem się po prostu pojawienia
się wewnątrz „Solidarności” takich postaw, które mogły­
by — względnie mogą — doprowadzić do wycofania z już
osiągniętych zdobyczy. Mówię to na podstawie doświad­
czeń poprzednich okresów, w których zanosiło się na od­
nowę. Na początku zawsze był to autentyczny ruch odno­
wy — 1956, 1970 — a potem okazywało się. że ten ruch
nie doprowadza) jednak do takich przemian, jakie w na

szym życiu społecznym były potrzebne.

DLACZEGO ODNOWA

DWA RAZY SIĘ NIE UDAŁA?

A'. Borzęcki: Animatorzy odnowy w każdym z tych
kresów wycofywali się z pozycji przyjętych na początku.

W. Hardek: Słomiany zapał... 0

A. Borzęcki: ...i działanie autorytetów.
. Red.: Różnimy się w poglądach. Naszym zdaniem były

to świadome działania polityczne.
A. Borzęcki: Nie zawsze. Proszę sobie przypomnieć oso­

biste oddziaływanie Gomułki w 1956 r. czy Gierka w, 1970.
Dbaj obdarzeni byli ogromnym zaufaniem społeczeństwa
i obaj to zaufanie stracili.

W, Hardek: I dziś także za.ezyna się to powtarzać...
Red.: Naszym zdaniem nie. Stanisław Kania w podo­

bnych okolicznościach przejął władzę, ale nie uzurpuje
sobie roli jednoosobowego leadera, jak Gomułka czy Gie­
rek...,

A. Borzęcki: Ale tak jak wtedy już podnoszą się
głosy przeciw odnowie i są one groźne. Wtedy odnowę
zahamowały określone grupy nacisku i postawy pewnych
kręgów społecznych — dziś może grozić nam to samo. Te
grupy — tak jak w 1956 czy w 1970 — wyobcowane ze

W. HARDEK: „Przemiany
w partii muszą być równo­
cześnie przemianami w rze­
czywistości, inaczej my —

bezpartyjni — nie potrafimy
ich odczuć...”

podstawowe ogniwa związku powinny ograniczyć się 'do

reprezentowania interesów ludzi pracy, do funkcji opi­
niodawczych, postulatywnych i kontrolnych. Nie mogą
brać na siebie roli współdecydenta czy współgospodarza,
bo to będzie fikcja. Nie można przyjąć na siebie odpo­
wiedzialności za wynikj produkcyjne — a zatem roli sty­
mulującej do lepszej, wydajniejszej pracy za wszelką
cenę, słowem: poganiania pracowników — bez szansy
wpływu na decyzje. Byłaby to rola identyczna z tą, jaką
przyjęły na siebie w swoim czasie dawne związki zawo­
dowe. W takim wypadku nie zgodzimy się na branie
udziału w fikcji. Wariant drugi przewidziany jest w sy­
tuacji, w której plan centralny będzie spełniał funkcję
koordynującą, a przedsiębiorstwa uzyskają daleko idącą
samodzielność. Uzyskujemy wtedy szerokie pole manewru.

Związek bierze udział w formowaniu samorządu robotni­
czego. Samorząd z kolei przyjmuje funkcję współgospoda­
rza zakładu. Następuje równocześnie organizacyjne i per­
sonalne rozgraniczenie obu funkcji. Samorząd robotniczy
— z udziałem naszych członków — będzie wspomagać dy­
rekcję, a „Solidarność” — jako ciało odrębpe — będzie
opiniować, kontrolować, wpływać na charakter pracy j za­
razem chronić interesy pracowników.

Red.: Wariant drugi wydaje się nam najbardziej ko­
rzystny dla kraju. A ponieważ czas pracuje w tej chwili
wyraźnie na naszą niekorzyść, szkoda że ten właśnie wa­
riant nie jest już realizowany. O ile jednak wiemy, w Hu­
cie Lenina od początku Komitet Robotniczy Hutników
podjął działania współgospodarza. Jak to jest, że jedne
ogniwa związku radzą dopiero co robić, a inne już dzia­
łają i to nie tylko na rzecz wąskiego interesu pracowni­
ków "le kraju?

W. Hardek: Tak, jesteśmy w Hucie w pełnym życiu.
Zaczęliśmy je już w sierpniu i od razu został wypracowa­
ny ten model. Zrozumieliśmy od początku jakie ograni­
czenia w swym-działaniu i rozwiązywaniu naszych spraw
ma dyrekcja, dlatego prosiliśmy na spotkania ministrów
naszego resortu. Gdy pojawiły się inne sprawy nie do
rozwiązania we własnym zakresie — poprosiliśmy o przy­
bycie ministrów innych resortów.

M. Gil: To były wasze działania w gorącym, pierwszym
okresie. Ale czy w normalnym czasie gospodarka może

funkcjonować wyłącznie poprzez zapraszanie tych czy in-

M. Gil: Byli ludźmi spoza układów, które — gdyby
istniały — działałyby na nich hamująco. Przecież część
— i to duża — napięć między zakładową czy terenową
władzą a „Solidarnością” bierze się stąd, że żądamy roz­
liczenia tych, o których wiemy, iż nie mieli czystych rąk.:

W. Hardek: Zgoda, te okoliczności na pewno spowodo­
wały, że w Hucie im. Lenina nie pokonywaliśmy prze­
szkód, które musiały pokonywać inne ogniwa „Solidar­
ności”. W efekcie bardzo szybko uporządkowaliśmy spra­
wy w Kombinacie, nie było u nas dzikich strajków. Go­
dzinny strajk ostrzegawczy, w dniu 3 października, po­
traktowaliśmy jako wyraz solidarności, uznając, że nie
może ona przynieść strat gospodarczych. Doszło do tego,
że w wielu przypadkach ludzie pobili dobowe rekordy
produkcji! I cały czas współpraca układa się nam bardzo
dobrze. •

'

Red.: Stawiacie zatem tezę, że „Solidarność” jest bar­
dzo wyczulona na czyste intencje i dobre zamiary dyrek­
cji czy władzy. Tam gdzie je czuje — tam idzie na mądre
kompromisy i staje się faktycznym współgospodarzem.
Gdzie tych uczciwych intencji nie ma — rosną napięcia.

M. Gil: Ale tu rodzi się niepokojące pytanie — co. lub
kto takich ludzi trzyma na stanowiskach? I dlaczego?

Roman Kuźniak: Przy dobrej woli wszystkich, mają­
cych wpływ na przebieg wydarzeń, o wiele szybciej roz­
poczęlibyśmy proces stabilizacji, uniknęlibyśmy więk­
szości napięć i konfliktów, czas już pracowałby dla kra­
ju, a nie przeciw niemu.

„SOLIDARNOŚĆ” - RADYKAŁOWIE
CZY UMIARKOWANI?

Red.: Są jednak różne sposoby rozwiązywania konflik­
tów. Patrząc na to co się dzieje, trzeba wyraźnie podkre­
ślić, że —używając języka ze sfer dyplomacji — są między
wami „jastrzębie” i „gołębie”, radykałowie i umiarkowani.
Nie kryjemy, że pan Borzęcki pasuje do roli „jastrzębia”...-

A. Borzęcki: Do tego ogrodu zoologicznego, ja bym do-/
łożył jeszcze jedno stworzenie: słonia. Jest to zwierzę o
dość wysokim stopniu 'inteligencji, które jednak z trudem
zawraca z przyjętej raz drogi. .

Red.: Dowcip dobry, aluzja też, ale unik w odpowiedzi
na pytanie wyraźny. Zresztą, na upartego słoń też może

JAKA CHCE BYĆ SOLIDARNOŚĆ”?
JAKA BĘDZIE

My dlatego tak dyskutujemy iw ten sposób dysku­
tujemy, ponieważ mamy pierwszy raz taką szansę. Do tej
pory wszystkie dyskusje były przygotowywane. Teraz do­
piero uczymy się dyskutować, nie unikając w tym błędów,
co normalne. Zarazem ciągle napotykamy na różne prze­
szkody w swoim działaniu, więc dyskusja nasila się i na

kimś z zewnątrz sprawia wrażenie, że Polacy w ogóle nie
potrafią się dogadać. Tymczasem brałem ostatnio udział
w wielu dyskusjach i jednak zawsze kończyły się one ja­
kimiś konkretnymi wnioskami lub porozumieniem. Nad­
mierne rozdyskutowanie to nie wada narodowa, ale szansa

nauczenia się demokracji.
M. Gil: Uderzmy się jednak szczerze w piersi, że ten

indywidualizm — aż przesadny — utrudnia nam czasem

harmonizację działań w „Solidarności” — i chyba nie tyl­
ko w niej.

Andrzej Borzęcki: Dzisiaj jest nam o wiele łatwiej in­
terpretować nasze stany i nasze myśli sprzed tych paru
miesięcy, niż rzeczywiście je zrelacjonować. Nie­
świadomie będziemy je zabarwiać doświadczeniem. Mimo
to spróbuję odtworzyć swoje przewidywania. Otóż wte­
dy, na początku września, rysowały mi się dwa rodzaje
trudności. Jedne — natury psychologicznej, o których
była mowa. Nie wiem czy wynika to z naszego charakteru
narodowego i czy w ogóle coś takiego jak charakter naro­
dowy istnieje. Jest jednak faktem, że w różnych okresach
naszej historii powtarzały się pewne zachowania. Więc
jakieś charakterologiczne predyspozycje mamy...

Red.: Dla rzetelności trzeba stwierdzić, że ciążą one na

wszystkich organizacjach czy stowarzyszeniach...
A. Borzęcki: ...i w bardzo rozmaitych epokach nosicie­

lami ich były różne warstwy społeczne. To by skłaniało
do wniosku, że istnieje coś takiego jak nadrzędne cechy
narodowe. A może wpływają na to nie zmieniające się
warunki zewnętrzne? Jesteśmy przecież wciąż w tym sa­
mym miejscu mapy Europy i świata, w ciągu setek lat
stale pod działaniem określonych czynników. A zatem
co przewidziałem- osobiste ambicje i wszelkiego rodzaju
partykularyzmy. One zaś wiążą się z zanikiem tradycji
demokratycznych. Do tej pory przywykliśmy uzgadniać
nasze punkty widzenia w nader wąskich gronach osób,
wśród przyjaciół, przy kawie, gdzieś w zamkniętych czte­
rech ścianach. Przejście od tego sposobu myślenia i for­
mułowania opinii do szerokiej dyskusji, do uzgadniania
poglądów przez głosowanie — jest chyba niezmiernie
trudne. Tego trzeba się dopiero uczyć. Trzy miesiące nau­
ki to mało.

Red.: ...zwłaszcza, że jest to głosowanie bez instruktażu
na co lub na kogo głosować...

M. Gil: Oczywiście. Przecież w tych pierwszych dniach
ludzie przychodzili do nas po instrukcje! „Co mamy zro­
bić? Wypisać się ze starych związków?” Odpowiadaliśmy:
„Macie prawo wyboru”. Twierdzę, że dla wielu ludzi był
to ciężkj wybór, właśnie dlatego, że pierwszy w pełni sa­
modzielny. Do tej pory wyborów ktoś dokonywał za nich,
nawet wyboru kandydatów do starych związkowych
władz.

A. Borzęcki: Wtedy, na początku, obawiałem się jeszcze
jednego — zmiany postaw pod wpływem rozmaitego typu
nacisków. Zastanawiałem się, czy znajdą się ludzie, któ­
rzy zachowają swój punkt widzenia i swoją postawę —

mimo zmieniających się okoliczności zewnętrznych — czy
też będą się adaptowali do sytuacji, szli na kompromisy...

M. Gil: Co rozumiesz przez kompromis? Uważasz, że

kompromisy jv ogóle nie są potrzebne?
A. Borzęcki: Miałem na myśli cechę charakteru, a nie

społeczną. Są ludzie bezkompromisowi i ludzie ugodowi,
w tym znaczeniu użyłem tego określenia. Kompromisy
społeczne są, oczywiście, nieuniknione... Więc nie ukry­
wam, że bałem się tego, iż nasi reprezentanci zaczną pod

społecznych nastrojów — już próbują nakłaniać do wy­
cofywania się z przyjętego programu.

W. Hardek: Odeszliśmy od naszego tematu i podjęliśmy
inny, skądinąd ważny. Gdybyśmy bowiem zanalizowali co

zahamowało odnowę "w 1956 i w 1970, potrafilibyśmy le­
piej ocenić etap odnowy dzisiaj i grożące jej niebezpie­
czeństwa. Różnice są widoczne. W 1956 r. cały naród krzy­
czał „Wiesław, Wiesław”, w 1970 „Gierek, Gierek” — a

dziś nikt nie krzyczy „Kania” i odnowa jakoś idzie.

Red.: To chyba lepiej, że odnowa nie jest utożsamiana
z jednym, jedynym, człowiekiem. Jakie płyną z tego groź­
by nauczyła nas własna historia...

- W. Hardek: To racja. Ja pamiętam, jak Gierek przyje­
chał pierwszy raz do Huty Lenina autobusem. Drugi raź
samochodem, choć nikt specjalnie nie patrzył, czym on

jeździ. Ale gdy przyjechał trzeci raz uczestniczyć <w prze­
kazaniu wytrawialni, o której wszyscy w Hucie wiedzieli,
że jest niesprawna, to ludzie już mieli świadomość gdzie
to wszystko idzie. To był klasyczny błąd propagandy suk­
cesu, popełniony na oczach prawie 40 tysięcy ludzi.

A. Cyran: Cały ruch „Solidarności” wyrósł z tych za­
wiedzionych nadziei w 1956 i 1970. Po raz pierwszy wła­
śnie dlatego nastąpiła instytucjonalizacja określonej gru­
py nacisku na procesy odnowy — naszych niezależnych
związków. My nie sięgamy po władzę, nie mamy aspiracji
politycznych, ale mamy aspiracje grupy nacisku, która
powinna wpływać na utrwalanie procesu odnowy. We
władzach też jest istotna różnica: nie ma groźby mistyfi­
kacji. Społeczeństwo nie przyjmuje nowego przywódcy
partii za innego niż faktycznie jest — co miało miejsce
z Gomułką i Gierkiem. Nie powinno więc nastąpić perso­
nalne rozczarowanie. Wystąpił za to największy do tej

»pory kryzys zaufania i stąd potrzeba powołania do życia
instytucji, która stałaby się jedną z gwarancji odnowy —

właśnie „Solidarności”.
Red.: Nowością tej instytucji jest pewien bardzo zna­

czący fakt: otóż po raz pierwszy w naszej socjalistycznej
historii swe działania zintegrowały prawie wszystkie spo­
łeczne warstwy i klasy. Robotnicy, inteligencja, młodzież,
nawet rolnicy. Do tej pory mieliśmy do czynienia z osa­
motnionymi zrywami jednej z nich. Robotnicze — Paź­
dziernik i Grudzień, inteligencki Marzec... Osamotnione
działanie nie mogło dać wyników. Poczucie wspólnoty in­
teresów i wspólnoty ryzyka — bez względu na przynależ­
ność do takiej czy innej warstwy lub klasy — to jest chy­
ba najważniejsza zdobycz Sierpnia.

Jan Budnik: Nie zwężałbym tej analizy tylko do osób
przywódców. Nadzieje odnowy zawsze wiązaliśmy z wię­
kszą grupą ludzi z władzy, której ufaliśmy. Za każdym

'razem zabrakło jednak społecznej kontroli...

W. Hardek: Mówimy ciągle o polityce, czuję się jak w

kuluarach VII Plenum KC, a mieliśmy mówić o nas...

J. Budnik: Ale to właśnie my staliśmy się jednym z

ogniw, zinstytucjonalizowanych w dodatku, tej społecznej
kontroli odnowy. Tu widzę niesłychanie ważną rolę na­
szego związku...

TYLKO OCHRONA INTERESÓW -

CZY WSPÓŁGOSPODARZENIE?

Red.: Padło słowo „rola związku”... Tu mamy wielkie
wątpliwości. Dyskutuje się nad tą rolą już dość długo i co­
raz to inni leaderzy „Solidarności” inaczej tę rplę okre­
ślają. Jedni chcą ją zawęzić wyłącznie do ochrony intere­
sów łudź; pracy, inni — niestety wydaje się, że jest ich
mniej — eksponują, rolę współgospodarza zakładów pracy,
czy wręcz kraju. To chyba niedobrze, że „Solidarność”
nie ma w tak walnej sprawie jednolitego stanowiska, w

sytuacji gdy kraj^jest ria krawędzi gospodarczej kata­
strofy. Grozi narii „odnowa głodu”...

A. Borzęcki: U nas przeważa pogląd, że powinniśmy
zajmować stanowisko zależne od faktycznych możliwości
decyzyjnych związku. Widzimy dwa warianty. Wariant
pierwszy: przy scentralizowanym, sztywnym planie —

nyełi ministrów, żeby coś dodali, coś ujęli, rozszerzyli
kompetencje zakładu, itp.? Chyba nie...?

W. Hardek: Zgoda, ale w tym okresie MKZ jako taki
dopiero się kształtował, musieliśmy sami zająć się swoimi
interesami, rozwiązywać sprawy małe i bardzo duże.

Red.: Niektórzy nawet wyrazili swoje zaniepokojenie, że
wkrótce zabraknie w Polsce ministrów i premierów do
jeżdżenia na negocjacje z załogami zakładów pracy...

W. Hardek: Sądzę, że dlatego powstały MKZ-ety czy
Krajowa Komisja Porozumiewawcza, żeby wziąć na siebie
tę rolę, skanalizować negocjacje, ujednolicić ich tryb...

J. Budnik: Gdyby już dziś rozszerzono kompetencje dy­
rektorów, ministrowie nie musieliby jeździć. Jeździli, bo
nasza gospodarka działała w bardzo scentralizowanym
systemie i najbłahsze decyzje mógł podjąć dopiero mini­
ster, jeśli nie wręcz premier. Jeżdżenie ministrów nie
było naszą winą, ale systemu.

W. Hardek: Nie tylko dyrektorzy, ale w ogóle władza
terenowa nieśmiała uprawnień.

A. Nowicki: Niewątpliwie również stosunek poszczegól­
nych ogniw „Solidarności” w zakładach pracy do swoich
dyrekcji czy MKZ-tów do władz wojewódzkich lub miej­
skich jest różny. W Tarnowie na przykład I sekretarz KW
PZPR, pan Stanisław Opałko, jest człowiekiem, który zro­
zumiał myśl odnowy — więc i „Solidarność” stara się zro­
zumieć jego punkt widzenia. Nie można było tego powie­
dzieć o jego poprzedniku. Nie można też, niestety, po­
wiedzieć tego o wszystkich współpracownikach pana
Opałki. A tę zasadę można z kolei uogólnić na teren całej
Polski...

JAKA WŁADZA - TAKA „SOLIDARNOŚĆ”...?
Red.: Widzę, że rodzi się teza. Brzmi ona: odnowa na

ogół płynie z „góry”, jej inicjatorami są ludzie dość wy­
soko postawieni w hierarchii Władzy. Natomiast „hamo­
wanie” procesu odnowy rozpoczyna się głównie w śred­
nich szczeblach władzy, tak?

A. Nowicki: Tak jest. Pewne centralne osobistości z

władzy reprezentują nurt odnowy oficjalnie, a ci drudzy
nieoficjalnie, lecz skutecznie hamują go.

M. Gil: Na przykład — w przypadku poprzednich tar­
nowskich władz, nasz MKZ zmuszony był składać pro­
test na ręce ówczesnego wicepremiera, Kazimierza Barci-
kowskiego — właśnie za próby hamowania odnowy. Ale
trzeba też dodać, żę jako MKZ staraliśmy się zmieniać
psychikę zakładowych komitetów „Solidarności” — i od­
powiednio dyrektorów.. Wyjaśnialiśmy, że niemożliwy jest
już woluntaryzm u żadnej ze stron. ZKZ-ty muszą uzgad­
niać swoje stanowisko z- całą załogą, nie mogą bez kon­
sultacji reprezentować jej interesu — a z kolei dyrekcje
nie mogą dziś podejmować jednoosobowych decyzji.

A. Borzęcki: Tutaj dochodzi jeszcze problem współpracy
ze związkami branżowymi. Tę trudność zresztą przewidy­
wałem. Wspólne i pełne porozumienie mię'dzy nami jest,
jak przypuszczam, sprawą pracy obliczonej na długie
miesiące.

W. Hardek: Kluczową sprawą jest jednak stosunek do
nas władzy. W Hucie im. Lenina dyrektorem naczelnym
jest człowiek należący równocześnie — jako zastępca
członka KC — do aparatu władzy, prawda? I tenże czło­
wiek, Eugeniusz Pustówka, już 28 sierpnia wydał, nie
czekając na odgórne instrukcje, okólnik którym regulo­
wał tryb rozpatrywania robotniczych postulatów. A za­
tem przed podpisaniem porozumienia na Wybrzeżu już
timiał się znaleźć!

Red.: Jedni przedstawiciele władzy ryzykują, inni w

tym czasie czekają...
M. Gil: Ja bym się tu pokusił o uogólnienie. Otóż dyr.

Pustówka był człowiekiem stosunkowo nowym w Hucie
im. Lenina, nowym człowiekiem był I sekretarz Komitetu
Fabrycznego PZPR, Jan Bąbaś. Onj nie mieli żadnych
obciążających powiązań w zakładzie pracy...

Red.: Nie byli w żadnych układach, tak?

Syć radykałem lub' umiarkowanym. Może przy okazji sta­
ranować cały teren obok, może też maszerować delikatnie,
nie czyniąc szkód...

J. Budnik: Na pewno są między nami tacy,' którzy rea­
gują bardzo impulsywnie, wszystko chcieliby załatwić już,
nieomal że bijąc pięścią w stół — i to są chyba radyka­
łowie. Byli zresztą bardzo dobrzy w okresie strajków. Dziś
— już jako związki zawodowe — moim zdaniem powin­
niśmy działać rozważniej. Owszem, stanowczo, ale jednak
rozważniej. Choć bez ugodowości.

Red.: Nie lubicie słowa „ugoda”...
J. Budpijt: Ugoda to cofnięcie się. Wolimy słowo kom­

promis. Ale tu trzeba znowu wrócić do wątku władzy.
Moim zdaniem ci z jej przedstawicieli, którzy boją się
„Solidarności” — nie mają czystych rąk i „Solidarność”
faktycznie im zagraża. Na styku z takimi przedstawiciela­
mi władzy rodzą się najbardziej radykalne postawy
związkowców.

A. Nowicki: Reprezentujemy też w końcu różne tempe­
ramenty. Są między nami zwolennicy nawet i pochop­
nych, byle szybkich działań. Inni we wszystkim wietrzą
jakiś podstęp władzy, są bardzo nieufni, wręcz podejrzli­
wi. Ja, na przykład, jestem skłonny raczej ufać ludziom
i uważam, że z każdym przedstawicielem władzy w imię
zdrowego rozsądku można się dogadać. Ale znam wielu
takich, którzy myśleli tak jak ja i zawiedli się. W efekcie
czuli się zmuszeni do podejmowania działań drastycznych,
ze strajkiem włącznie.

Red.: Więc Waszym zdaniem radykałowie zrodzili się
w waszym ruchu z przyczyn od nich samych niezależ­
nych?

A. Nowicki: Umówmy się, że leczenie organizmu zwa­
nego Polską zaczęliśmy od głowy, a reszta organizmu jest
w różnych stadiach wyleczenia bądź choroby. Gdzienie­
gdzie dokonano wyłącznie kosmetyki i to nader powierz­
chownej... Czy można dziwić się ludziom, którzy pragną
zmian radykalnych, a zatem podejmują równie radykalne
działania w imię odnowy? W dodatku mając w pamięci
rok 1956 czy 1970 wszędzie szukają dowodów na to, że
odnowa się cofa? Próbują temu przeciwdziałać na własną
rękę, radykalizując jeszcze bardziej swoje zachowania.

M. Gil: Wiemy kto był przeciw nam w sierpniu i we

wrześniu, wiemy też kto w listopadzie próbuje wsiąść do
tego, co my wagonu...

A. Nowicki: Są dyrektorzy, którzy w słowach deklarują
swoje daleko idące „odnowienie”, ale praktyka ich dzia­
łania temu przeczy.

A. Cyran: Widzę dwa parametry, które dzielą nas na

radykałów i umiarkowanych. Pierwszym z nich jest sto­
pień nieufności. Drugi to doświadczenie w działaniu. Nie­
ufność radykalizuje stanowiska. Z kolei, niestety, rady-
kalizacja często przynosi korzyści, więc rozwija się u tych
ludzi jako zasada. Wiele razy ja sam głosowałem przeciw
takiej czy innej radykalnej decyzji, by potem ujrzeć,' że
ona jednak przyniosła owoce... . . I

Red.: ...za wyższą cenę. A tę cenę płaci cały kraj, nie
tylko autor radykalnej inicjatywy.

W. Hardek: Moim zdaniem utwardzanie, radykalizowa-
nie stanowiska może następować' tylko wtedy, gdy jakiś
postulat jest możliwy do realizacji, a władza mimo to go
nie realizuje. Nie wolno nam upierać się przy wnioskach
i sprawach niemożliwych do realizacji.

A. Cyran: Radykalizm w „Solidarności” można w każ­
dym razie łatwo' usunąć — przez zwiększenie stopnia
ufności do władz każdego szczebla. Ale to z kolei zależy
tylko od władzy.

A. Borze ki: Moim zdaniem ta'paralela „jastrzębie” —

„gołębie” jest w naszych warunkach chybiona. Na Za­
chodzie, gdzie wymyślono te terminy, dotyczą one wyłą­
cznie sfery polityki. U nas chodzi c sprawy społeczne,
nie polityczne. Kto ma zatem ocenić, czy spełnienie żąda­
nia jest realne, abyśmy je mogli poprzeć? Co było realne
w sierpniu? Wydawało się, że nic!

(CIĄG DALSZY NA STR. 4 i 5)



JAKA JEST

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Fot. W. KLAG

W. Hardek: A realne było wszystko! Wszystkie punkty
porozumienia.

A. Borzęcki: Niektórym jednak wydawały się nierealne
do samego końca. Realiści w sierpniu — ci po stro­
nie strajkujących — też mogli uznać że walka o niezale­
żne związki jest przedsięwzięciem beznadziejnym. O re­
alności lub nierealności powinna zawsze przesądzać kon­
sultacja społeczna...

Red.: Konsultacja społeczna może uznać za realne pod­
wyżki dla wszystkich obywateli po 5 tysięcy, bo jest dro­
żyzna — więc z tego punktu widzenia podwyżki byłyby
realne a nawet konieczne. Z punktu widzenia państwa —

niemożliwe, bo doprowadziłyby do jego krachu. Konsulta­
cja społeczna, bez rzetelnej, ekonomicznej wiedzy możo
zawieść. Realne — na upartego — może być wszystko.
Wolelibyśmy taką dęfinicję, że realne jest to, co nie za­
szkodzi w konsekwencji całemu krajowi, nierealne jest
np. to co — pomoże wprawdzie jednej grupie zawodowej,
lecz wpędzi w kłopoty inną.

W. Hardek: Musimy znaleźć ramy rozsądku. Poza tym
nie trzeba myśleć, że ludzie są aż tak zacięci na pieniądze.
Poza problemami płacowymi są inne, często znacznie wa­
żniejsze. Wspólnie musimy dochodzić do tego co jest, a co

nie jest możliwe — i ustępować przy niemożliwym.
A. Borzęcki: Decydować powinna jednak aprobatą opi­

nii społecznej. Bezwzględnie ona.

A. Cyran: Są wyraźne granice realnych możliwości, w

różnej skali: w skali geopolitycznej, w skali kraju, woje­
wództwa, danego zakładu pracy. Kompromis zawarty
w Gdańsku też wyznaczył realne granice tych możliwości.
I nje ma w „Solidarności” ludzi, którzy chcieliby te gra­
nice przekroczyć. Radykałów i umiarkowanych różni je­
dynie metoda dojścia do celu.

JAKIE SĄ SZANSE SIŁ ANTYSOCJALISTYCZNYCH

W „SOLIDARNOŚCI"?

Red.: Niektórzy twierdzą, że „Solidarność” chętnie daje
posłuch ludziom z kręgów tzw. opozycji, lub jak to ina­
czej się nazywa — siłom antysocjalistycznym...

W. Hardek: Kto to mówi? Kto? To nieprawda...
Red.: Nie oszukujmy się w tej rozmowie. To jest le­

zą postawiona oficjalnie,
Plenum KC PZPR.

A. Cyran: Rzeczywiście,
istnieje. Ale nikt jeszcze
znaczy właściwie: „siły
steśmy zainteresowani zmianą ustroju, za to jesteś­
my faktycznie zainteresowani tym, żeby nasza wła­
dza była mądra. Powiedziałem to zresztą wyraź­
nie na spotkaniu I sekretarza KC, pana Kani, z

hutniczą „Solidarnością”, na które zostałem razem z M.
Gilem zaproszony. Jesteśmy też głęboko zainteresowa­
ni umocnieniem tych sił w partii, które szczerze pragną
odnowy. Dla mnie teoria, że wewnątrz „Solidarności” są
ęiły, które dążą do obalenia ustroju czy partii, jest ab­
solutnym nieporozumieniem.

A.'Nowicki: Był tak długi okres, w którym uważano,
że .człowiek, który krytykuje stanowisko partii czy spo-

między Innymi także na VII

nie oszukujmy się, taka teza
nie sprecyzował bliżej co to

antysocjalistyczne”... Nie je-
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sób budowania socjalizmu, jest antysocjalistą. Jeśli miał
inne, krytyczne zdanie, niż jego partyjny zwierzchnik
też był antysocjalistą. W świetle socjalizmu nauko­
wego wielu z tych ludzi, którym tę etykietę przyczepio­
no w ostatniej dekac^ie — należy właśnie do klasycz­
nych socjalistów.

M. Gil: Gdy słuchałem na rządowym spotkaniu z ro­
botnikami w Hucie Katowice argumentacji jednego z mi­
nistrów, miałem bardzo dziwne uczucia. Przestał być mi­
nistrem. Gdy u głodujących we Wrocławiu kolejarzy słu­
chałem jak rozmawia z ludźmi wiceminister Obodowski,
pomyślałem, że takich ludzi potrzebuje nasza władza. Obo­
dowski został ministrem. Widać, że pewne sprawy nam

się prostują, a inne — komplikują, jak np. Częstochowa...

(OD REDAKCJI: gdy trwała ta dyskusja, władze w

Częstochowie jeszcze nie były zmienione.)

J. Budnik: Czego my się właściwie boimy? Oczywiście,
to prawda — są ludzie, którzy uważają, że należy skoń­
czyć z socjalizmem i działają w tym kierunku, ale moim
zdaniem są odosobnieni, nie mają żadnej możliwości do­
tarcia ze swymi argumentami, do szerokich rzesz człon­
ków „Solidarności”. Gdyby jednak dotarli — nikt tych
argumentów nie posłucha. „Solidarność” pójdzie w takim
kierunku, jaki wybiorą szerokie jej masy, a nie ludzie
o ekstremalnych postawach czy ekstremalnych wadach.

M. Gil: Tu muszę dodać, że mamy pełną świadomość

tego, iż „Solidarność” stała się także przechowalnią dla
wszystkich, chroniących się tu także przed odpowie­
dzialnością karną za takie czy inne przestępstwa, lub
przed odpowiedzialnością za nieetyczną pracowniczą po­
stawę. Jako związkowcy, nie będziemy dokonywać od­
górnej selekcji, wierzymy, że dokona się ona w czasie
wyborów. Choć na pewno opisani tu ludzie będą czynić
wszystko, żeby zdobyć sobie głosy czy popularność. Ale

JAKA BĘDZIE
moim zdaniem takie „sito” samo się stworzy i będzie
stale funkcjonować.

Red.: Miejmy nadzieję, że — zwłaszcza przy wyborze
władz związku — to sito będzie mieć

A. Cyran: To jest demokratyczna
możemy z niej nikogo usuwać drogą
zu. Oczyszczać musi się sama, od dołu.

M. Gil: Obserwujemy wypadki i
„Patrzcie, ktoś nam robi »Solidarność«” —

gęste oczka,

organizacja i nie
nakazu czy zaka-

często
i

mówimy
mamy na

myśli ludzi tak czy inaczej skompromitowanych, którzy
dorywają się do związkowej władzy.

A. Borzęcki: Istnieje taka zasada w postępowaniu kar­
nym, że niewinny nie udowadnia swojej niewinności.
Nie wysuwamy ani programu politycznego, ani haseł
antysocjalistycznych godzących w państwo, w jego ustrój,
w jego siłę przewodnią i w sojusze. Owszem, może mieć
miejsce fakt, że chcąc skompromitować nasz ruch, ktoś
będzie wykorzystywać masowe imprezy do wykrzykiwa­
nia — pod rzekomo naszym szyldem — antysocjalisty­
cznych haseł, czy kolportażu ulotek nie mających nic
wspólnego z naszym programem. Ale jeżeli nie jesteśmy
autorami tych wypowiedzi, ani ich nie organizujemy,
trudno zabierać nam publicznie głos i się od tego od­
cinać.

Red.: Jednak MKZ „Mazowsze” uczyniło to, gdy były
takie próby na terenie ich działania. Może to właśnie
błąd, że się nie odcinacie? Może jednak warto podkre­
ślać, co jest na pewno waszego autorstwa — np. które
ulotki czy plakaty — a co na pewno nie? Uniemożliwi­
libyście wtedy podszywanie się pod wasz szyld.

STRONA 4

CO ROBI INTELIGENCJA W „SOLIDARNOŚCI"?
A. Borzęcki: W ostatnim okresie pojawiły się na te­

renie Krakowa postawy... hm, nie powiedziałbym wprost,
że antyinteligenckie, ale np. typu, że robotnicy we

władzach „Solidarności” nie są dostatecznie reprezen­
towani, że właśnie inteligencja jest nosicielem niebez­
piecznych dla ruchu poglądów itp. Dam dowody gdy
w krakowskim MKZ cztery osoby z zarządu podjęły
działania dla załatwienia spraw służby zdrowia, nau­
czycieli i kultury, gdy szukały poparcia tej idei wśród
robotników — wtedy właśnie ktoś z naszego grona pró­
bował tym czterem przylepić etykietkę KPN-u. Żadna
z tych osób z KPN-em nie miała nigdy nic wspólnego.
To zjawisko mnie zaniepokoiło. Pomyślałem, czy ktoś
świadomie nie próbuje inteligentów w „Solidarności”
obciążać działalnością antysocjalistyczną czy nie próbuje
na tym żerować, żeby rozbić tę jedność robotników, in­
teligencji, młodzieży, o której mówiono tu na początku,
że właśnie ona jest ważnym wyróżnikiem tej odnowy.

X Budnik: Nie widzę żadnej szansy odnowy, gdy za-

czną się antagonizmy między robotnikami, inteligencją
i jeszcze na dodatek rolnikami. Odnowę widzę tylko w

jedności tych trzech grup. Ale to może mieć miejsce
jedynie przy zachowaniu szacunku dla odmiennych nie­
raz poglądów, przy zachowaniu wyobraźni, że taka od­
mienność może mieć miejsce np. między robotnikiem
i inteligentem. \

M. Gil: Dyskusja na temat roli inteligencji w Polsce

toczy się odkąd tylko powstało pojęcie inteligencji. Za­
częliśmy dyskusję na temat roli inteligencji w „Solidar­
ności". Widzę jej rolę w inspiracji, w poszukiwaniach
intelektualnych naszego ruchu, w umiejętności uogól­
niania tego, co mówią szerokie rzesze społeczeństwa w

zakładach pracy. I wreszcie w tworzeniu z tego progra­
mu. Rzeczywiście procent robotników w MKZ jest w

tej chwili trochę za niski, chociaż rzecz nie tkwi tylko
w procentach.

A. Borzęcki: Nie stawiałbym żadnych odrębnych ról
poszczególnym środowiskom.

J. Budnik: Nie można też stworzyć dwóch skrajnie
różnych programów działania, osobno dla robotników,
osobno dla inteligencji. Musi być jeden, społeczny pro­
gram, potrzebny Polsce po prostu.

Red.: Inteligencja na pewno — w sferze werbalnej,
sferze ideologicznej — będzie nadawać kształt progra­
mom. Na inteligencji ciąży tu wręcz obowiązek. Z dru­
giej strony, może na niej zacząć ciążyć pewna podejrzli­
wość. Inteligencja odegra w „Solidarności” wielką rolę,
ale musi mieć świadomość — połączoną z odpowiedzial­
nością — że jakby co, ona właśnie będzie pierwsza „łapa­
na za rękę”.

A; Nowicki: Gdy związek powstawał, byli tacy, któ­
rzy chcieli wmówić nam, że nie mogą mieć ze sobą żad­
nego związku — piekarz z lekarzem, hutnik z profeso­
rem itd. Okazuje się, że zbieżność interesów istnieje. Co
więcej, robotnicy chcą w najlepszym znaczeniu tego
słowa wykorzystać inteligencję. Stąd ta potrzeba powo­
ływania ekspertów.

M. Gil: Musimy jednak unikać fałszywego „kochajmy
się”, bo różnice interesów, choćby branżowe, istnieją.
Ja bym się bał, gdyby ktoś mówił o naszym MKZ, że
„oni się tam wszyscy nawzajem bardzo kochają”...

Red.: Podejrzewamy, że nikt tak nie myśli...
J. Budnik: Ale celem nadrzędnym musi być interes

społeczny, bez względu na to czy ktoś reprezentuje ro­
botników, czy inteligencję.

A. Borzęcki: Wewnątrz tych sił, które doprowadziły
w końcu do powstania naszego związku, działały także
różne ugrupowania, postawy, różne charaktery ludzkie,
profesje. Były to siły przede wszystkim robotnicze, ale
również był pewien ferment intelektualny. Prócz tego
w społeczeństwie działały wyizolowane grupki stawia­
jące jakieś programy polityczne. Nikt jednak w tam­
tym okresie nie wiązałby ich z działalnością stoczniow­
ców czy górników. Teraz działa „Solidarność”, a tamte

grupy usiłują się do niej w jakiś sposób zbliżyć. Nie
jest to ani naszym celem, ani potrzebą. Tamci próbują
się do nas zbliżać, wykorzystują do tego masowe im­
prezy. Np. w czasie pobytu Wałęsy na krakowskim
Rynku — rozrzucali swoje ulotki. My urzędujemy na

Karmelickiej, więc rozrzucają jakieś ulotki na naszej
klatce schodowej. Chwilami się boję, że do naszych
konfitur chcą się w ten sposób dostać szumowiny, któ­
re potem będzie się. zgarniać, ale razem z konfiturą.

DLACZEGO FALA NIEPOKOJU OMINĘŁA
KRAKÓW?

Red.: Przez kraj przetoczyła się w listopadzie ogrom-
Pojawi-na fala niepokoju, napięć, konfliktów. Pojawi­

ła się teza, że „Solidarność” nie jest w stanie zapano­
wać nad swoimi własnymi członkami. Całkiem przeko­
nująca teza w świetle dramatycznych faktów. Rzecz
dziwna: ta fala niepokoju ominęła Kraków, a taikże
Tarnowskie i Nowosądeckie — tereny waszego działa­
nia. Czemu to przypisać? Wyraziliśmy tu do was wiele
zastrzeżeń i wątpliwości. Nie
swego uznania, że umieliście
jednak był spokój...

A. Cyran: Moim zdaniem
jest właściwe podejście reprezentantów lokalnej wła­
dzy. I tak było w ■zasadzie od początku, jeszczę od
sierpnia. Nawet Krajowa Komisja Porozumiewawcza,
przed godziną strajku solidarnościowego w październi­
ku, dała wyraz stanowisku, że Gdańsk i Kraków nie
mają powodów strajkować, że dochowuje się wierności
porozumieniom. Wydaje się, że zarówno w Gdańsku, jak
iW'.........................

były
szła
zeta
starała się wiernie odtwarzać przebieg wydarzeń. Wie­
my przecież ile zbędnych konfliktów narastało — lub

uważa,. iz
kłamią. W Kra­

możemy też nie wyrazić
dokonać tego, iż u nas

decydującym czynnikiem

Krakowie władza nie czekała na instrukcje — a

one jeszcze w sierpniu chyba różne — lecz pode-
do sprawy rzetelnie i z dobrą wolą. Także ga-
partyjna — „Gazeta Południowa” — od początku

trwa — właśnie dlatego, że 1 „Solidarność1
środki masowego przekazu milczą lub
kowie tego problemu nie było.

Red.: Słowem twierdzicie, że — nie
górne zezwolenie — część krakowskiej
jąc w to prasę — wykazała dobrą wolę, niejako wy­
przedziła instrukcje, które potem faktycznie nadeszły...

M. Gil: Pewni przedstawiciele władzy i prasy odegrali
bardzo pozytywną rolę. Tonowali konflikty, starali się

czekając na od-
władzy, włącza-

I
m

£

Tra’dyćyjnfe
Już ha Koniec roku «a

podsumowanie tego, co było na

naszych dużych ekranach (małym
ekranem od dawna utarło się nazy­
wać telewizyjny): ocena całości re­
pertuaru i wybór najlepszych filmów.

Krótko: jest źle. Najlepszy program
kinowy na świecie, jakim chyba słu­
sznie szczyciliśmy się przed dwudzie­
stu — piętnastu laty, zszedł zdecydo­
wanie na psy. Z różnych względów
nie dociera do nas większość dzieł z

czołówki światowej, zarówno tych dla
każdego, jak — szczególnie — filmów
dla amatorów. Filmów poważnych,
nieefektownych, ale cennych arty­
stycznie i myślowo. Jeszcze niedawno
importowaliśmy z Zachodu około stu
filmów pełnometrażowych rocznie; w

tym roku ledwie trzydzieści. Zjedno­
czenie Rozpowszechniania Filmów w

jaskrawy sposób minęło się z własny­
mi zapowiedziami sprzed kilkunastu
miesięcy; sprowadzono jedynie poło­
wę tego, co planowano, a powodem
była głównie komercjalizacja reper­
tuaru: kupowano rzeczy droższe, ni­
by — kasowe i często tandetne. Sytu­
acja skłoniła przed miesiącem Filmo­
wą Radę Repertuarową, która formal­
nie powinna decydować o ilości i do­
borze importowanych filmów, do ka­
tegorycznego oświadczenia (skierowa­
nego do ministra kultury i sztuki).
Oto jego fragmenty:

„W takich warunkach
żliwa realizacja założeń
ralnej. (...) Członkoioie
się przyznania niezbędnych środków de­
wizowych na import filmów tak drasty­
cznie ograniczony w ostatnim okresie.
(...) FRR postuluje wprowadzenie na pol­
skie ekrany filmów o trwałym znacze­
niu dla kultury współczesnej, które (...)
nie zostały zakupione. (...) Finansowanie
produkcji polskiej odbywa się w zna­
cznej mierze za pieniądze z rozpowszech­
niania filmów zagranicznych. Jeśli tych
pieniędzy zabraknie, to załamie się rów­
nież twórczość rodzima’’.

Tak wygląda prawda o stanie ogól­
nym. Sytuacja w czołówce repertuaru

(...) nie jest mo-

polityki kultu-
FRR domagają

FILMOWY
nie jest jej odbiciem proporcjonal­
nym; pomimo wszystko, dużo „ro­
dzynków” do nas jednak trafia. Brak
głównie „drugiej linii” — aczkolwiek
w tej pierwszej także są wielkie dziu­
ry: nie zobaczyliśmy dotąd w nor­
malnym rozpowszechnianiu „CZASU
APOKALIPSY” Coppoli, „WIEKU
XX” Bertolucciego, „PREMIERY”
Cassavetesa i „WSZYSTKICH LUDZI
PREZYDENTA” Pakuli, nie widzie­
liśmy w ogóle „TESSY” Polańskiego,
„STALKERA” Tarkowskiego, „BLA­
SZANEGO BĘBENKA” Schlóndorffa,
„MOLIERA” Ariane Mnouchkine,
„WNĘTRZ” Woody Allena, „DNI
NIEBIAŃSKICH” Malicka, a przede
wszystkim „BARRIEGO LYNDONA”
Kubricka.

Ponieważ równocześnie kino pol­
skie znalazło się w .ścisłej czołówce
światowej, to w konsekwencji wśród
kilkunastu naprawdę dobrych filmów
z ubiegłorocznego repertuaru znalazło
się aż osiem naszej produkcji:
RYGENT” Wajdy, ----------- -

„KONSTANS” Zc.uoo.csu,
KI JEDNEGO RÓŻAŃCA”.
„KUNG-FU” Kijowskiego,
Zygadły, „BEZ MIŁOŚCI”
Sass i „SMAK
siewicza (uwaga! ten ostatni zobaczyć
będzie bardzo trudno — jest wyjątko­
wo „niekasowy” — ale polecam go
pilnej uwadze wszystkich, którzy ro­
zumieją tradycyjne refleksyjne kino
japońskie — tak, tak, nie ma pomyłki:
japońskie — i cenią sztukę humani­
styczną). Większość z tych filmów
starałem się już przedstawić Czytel­
nikom; dziś wspomnę więc pokrótce
tylko o takich, które moim zdaniem

„DY-
„KONTRAKT” i

Zanussiego, „PACIOR-
Kutza,
„CMA”

Barbary
WODY” Leszka Wo-

zasługują na miejsce w „dziesiątce ro­
ku”.

Dwa dzieła były w niej bez konku­
rencji: „JAJO WĘZA” Bergmana —

jedno z arcydokonań szwedzkiego
mistrza — i „DRZEWO NA SABOTY”

Olmiego. Palma pierwszeństwa należy
się Bergmanowi: za umiejętność har­
monijnego połączenia tych wszystkich
elementów, które składają się na do­
skonałość artystyczną. Bogatemu ob­
razowi towarzyszy u niego głęboka
myśl syntetyczna; prawda szczegółu —

sile alegorii; doskonałość stylizacyjna —

wywoływanemu odczuciu, że jego bo­
haterowie są bliscy nam, naszym bo­
lesnym doświadczeniom, naszym zwią-
kom z ludźmi potrzebującymi pomocy.
Akcja „Jaja węża” toczy się w Berli­
nie roku 1923; mówi przenikliwie o

strachu i o źródłach faszyzmu. Ale mó­
wi tak, że wyraża nie tylko tamten

czas, tamten strach i tamten faszyzm.
Mówi o tym, co jest i co być może.

Nastrój „Drzewa na saboty” jest
diametralnym przeciwieństwem tego
z „Jaja węża”: to poszukiwanie utra­
conej harmonii w obrazie wsi lombar-
dzkiej z końca ubiegłego wieku. Har­
monii współistnienia z naturą i pod­
porządkowania się odwiecznym pra­
wom obyczaju, wiary i hierarchii spo­
łecznej. Tak, jak powoli przemijały
wtedy dni życia ludzi pracowitych,
skromnych, bogobojnych i sprawiedli­
wych tym głębokim poczuciem spra­
wiedliwości ludowej, tak w zamyśle­
niu maluje swe zachwycające obrazy
(sam robił zdjęcia i montaż) Ermanno
Olmi — największy dziś moralista ki­
na o inspiracji katolickiej.

Z pozostałej grupy najwyżej cenię

ilka dni temu w bo­
cheńskiej Bibliotece Pu­
blicznej odbyła się uro­

czystość otwarcia wystawy
portretu Jana Wiktora. 1 lis­
topada br. minęła 90. rocz­
nica urodzin tego pisarza,
którego dzieło naprawdę wy­
kracza poza doraźności cza­
sowych roztrząsań. Mój Bo­
że, w imprezie bocheńskiej
tak wyraźnie można odczuć
dobrą rękę pani Bielawskiej!
Już przed laty w instytucji,
którą dawniej kierowała, u-

rządziła ona coś w rodzaju
muzeum poświęconego au­
torowi „Orki na ugorze”.
Zrekonstruowano jego po­
kój, jakimś cudem zawędro­
wały tam meble, bodaj czy
nie z krakowskiego miesz­
kania pisarza. Również
Szczawnica odniosła się z

należnym szacunkiem do tej
postaci polskiej literatury,
która akurat, w dziele dob­
rze pojętego regionalizmu, u-

miłowania krajobrazu oj­
czystego — zapisała się zło­
tymi zgłoskami. W skrom­
nym muzeum uzdrowisko­
wym też znaleziono miejsce
na portret i biurko pisarza.
„Pienimy i Ziemia Sądecka”
— to piękny reporterski i

eseistyczny pomnik umiło­
wanych przez Wiktora oko­
lic. Szczawnicka siedziba
Wiktora obrosła już swoistą
legendą.

Również jego mieszkanie

w Krakowie w oficynie ka­
mienicy przy ul. Floriańs­
kiej 13 było przedmiotem li­
terackich opowieści między
przyjaciółmi i znajomymi
pisarza. Nie wszystkich on

kochał i nie wszyscy go ko­
chali. Ale tym gorętsze ota­
czały go uczucia ludzi zdol­
nych zrozumieć jego patos,
jego pasję moralną, jego wo­
lę przeciwstawiania się złu,
krzywdzie społecznej. Mamy
pełną gębę różnego , rodzaju'
frazesów na temat dbałości o

postępową spuściznę naszej
kultury. Gadamy po próżni­
cy o ochronie środowiska,
tragicznych skutkach przy­
spieszonej industrializacji. W

tym wszystkim mieści się
przecież bogaty dorobek Ja­
na Wiktora, o którym różne
bzdury wypisywano, nie wy­
łączając lekceważącego po-
głaskiwania, a który napi­
sał na przykład „Zwariowa­
ne miasto”. O tej książce z

r. 1931 można oczywiście na­
pisać tak, jak Hanna Kir-

chner, że pisarz „podejmuje
tu szeroko pojętą rozpra­
wę z wytworem miejskiej i

maszynistyoznej cywilizacji:
wyuzdanym cyrkiem kultu­
ry masowej”. Gdybyśmy jed­
nak przypomnieli sobie, że
ten lęk przed gwałtownym
skokiem w urbanizację ma

swoje uzasadnienia tak wi­
doczne dzisiaj w działalności
klubów ekologicznych —

iiEiciiiiii3si9SEEetsiiiiiiiiii:i3iEiiES93iiiiiiiiauaiisii9iiiiiiiitiiiisiEiBiiiiisiaiiiiimiiiiuiitiniiiiiiiiiiiiiiiniiiiiinHiniiiiiiiiiiiini>iiiiu

pomóc w ich rozwiązaniu, nie mnożyli nowych napięć,
lecz usuwali istniejące. Nie wiem, może, to szczęśliwy
przypadek, że trafiliśmy na tych ludzi. Częstochowa czy
inne województwa nie miały tego szczęśliwego przypadku.

A. Cyran: To nie jest przypadek. Takie postawienie
sprawy umniejsza zasługi tych, którzy faktycznie je
ponieśli i mają nadal. O spokoju w Krakowie
nie przesądziło stanowisko „Solidarności”. Nie jesteśmy
bowiem ani lepsi, ani gorsi od innych grup związko­
wych w Polsce. Przesądziło stanowisko niektórych lu­
dzi z kręgów władzy.

Red.: Mamy jeszcze inną tezę. Otóż w ubiegłych 10
latach Kraków w sposób bardzo wyraźny nie był ko­
chany przez centralne władze. Patrzono na Kraków po­
dejrzliwie, podejrzliwie też patrzono na kolejnych jego
I sekretarzy, na środowisko dziennikarskie, na aktyw.
Kraków to czuł i — w paradoksalny sposób — zamiast
cierpieć, uczynił z tego powód do swoistej dumy, wy­
kształcała się specyfika niepokornego Krakowa. Mniej
niż gdzie indziej było tu pokornych władz, dużo było
brykającej prasy, która niechętnie realizowała propa­
gandę sukcesu. W efekcie przejście od „sukcesów” do
ich demistyfikacji za sprawą sierpnia nie było tutaj tak

Lenina już zrobiliśmy dużo,
nie z dyrekcją, co musimy
Bo mamy do tego warunki,
a nie stanąć na tym co dziś.

A. Nowicki: Dużo zależy
działaczy „Solidarności”. Są jeszcze wśród .nas ludzie,
którzy nie widzą innej formy oddziaływania, niż strajk,
choć większość rozumie doskonale, że strajk jest formą
ostateczną, po wyczerpaniu innych działań. Na to, by

równocześnie nie potęgować go-
trzeba mieć jednak z kim wal-

a teraz planujemy, wspól-
zrobić w przyszłym roku,
żeby patrzeć w przyszłość,

od władzy, ale 1 dużo od

walczyć strajkiem — i

spodarczego chaosu —

czyć.
W. Hardek: Ludzi w

na robotę tego zakładu ktoś czeka, więc i

dyrektor chcą pracować bez zakłóceń. Nie
ków.

A. Nowicki: Gdybym mówił tylko o

„Azotach”, skąd pochodzę, to miałbym takie
jak kol. Hardek. Jest tam równie dobra sytuacja, jak
w Hucie im. Lenina.

J. Budnik: Ja też znajdę w Nowosądeckiem takich

dyrektorów, którzy woleli strajk, do czegoś on się im

pracy łączy cel, świadomość, że

robotnicy, i
chcą straj-

tarnowskich
stanowisko,

s LIDA
ostre, Kraków w sposób elastyczny wykonał pół obro­
tu, podczas gdy inne województwa musiały wykonać
cały obrót, płacąc wysoką nieraz cenę.

M.

były
li...

A.
wane, waliło się, miało tragiczną komunikację, pozba­
wioną bazy kulturę i naukę...

W. Hardek: ...i jeden z niższych w

zaopatrzenia...
A. Cyran: Tu działało także mniej

silnych i wstecznych układów...

W. Hardek: To zależy nie tylko c>d
społeczeństwa. Ja wysoko cenię krakowskie społeczeń­
stwo. Może to ono w swoim charakterze nie sprzyja
tworzeniu się klik?

Red.: Może właśnie dlatego krakowska „Solidarność”
miała od początku swoje szczególne oblicze — spokoj­
ne, odpowiedzialne, nie burzycielskie, bowiem nie było
zbyt wiele do burzenia. Właściwie bardzo szybko można

było od burzenia przejść do budowania, jak w Hucie.
I

W. Hardek: Przez spokojne i konsekwentne działania
doprowadziliśmy
prawie nie było
graniczyli swoje
pierania się przy

przydawał, coś tuszował swoim chaosem i zniszcze­
niem...

Gil: Tak, Kraków, jego władza, jego środowiska
na ogół objęte swoistą anatemą, niechęcią centra-

Borzęcki: Dlatego to miasto, ciągle niedoinwesto-

kraju wskaźnik

klik, było mniej

władzy, ale i od

do tego, że tu było mało strajków,
strajków dzikich, a ludzie szybko o-

żądania i całkiem zrezygnowali z u-

żądaniach nierealnych. W Hucie im.

HASŁO „DO ROBOTY" - CZY ZMIANA

MENTALNOŚCI?

J. Budnik: Jako „Solidarność” musimy pracować nad
zmianą mentalności
szczeblu. Może jest to

wego pokolenia ludzi?

W. Hardek: Musimy
bliżej swoje postawy, cele działania, wspólnotę intere­
sów. Wtedy ich praca automatycznie, bez specjalnego
nakłaniania, będzie sama z siebie lepsza. W Hucie u-

czyliśmy też ludzi dyskutować. Gdy spierali się przez
długie godziny o drobnostki, mówiliśmy: „To nieważ­
ne, tracicie czas”. Nauczyli się robić zebrania krótkie i
treściwe. Gdy dziś mówimy
ny, gospodarka w kryzysie
rozumieją i wierzą nam.

Red.: A zatem, żeby jakaś
ców mogła wpływać na charakter pracy, musi wcześ­
niej zyskać sobie szacunek ludzi, musi wpłynąć na ich

postawy. Samo nawoływanie do pracy nie pomoże, tak?

A. Borzęcki: Muszę tu zakrakać jak „jastrząb”... Były
dwa wyjścia z tragicznej sytuacji kraju: kontynuacja
rabunkowej gospodarki, ograniczenie importu, intensy­
fikacja eksportu, bezlitosna eksploatacja ludzi, maszyn
i sprzętu, spłacanie zadłużeń za wszelką cenę i branie

społeczeństwa i to. na każdym
dopiero kwestia wychowania no­

pomóc naszym ludziom określić

ludziom, że kraj zadłużo-
i trzeba pracować, oni to

grupa waszych związkow-
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„GOSPODARZA STADNINY” Andre­
sa Kovacsa. Mało jest nam znany ten

bezkompromisowy twórca węgierski
— bezkompromisowy zarówno pod
względem użycia formy, bo odrzuca
wszelkie ozdóbki ekranowe, jak z

uwagi na śmiałość krytyczną w po­
szukiwaniu prawdy. Jeśli w kinie czo­
łowym moralistą idealistycznym jest
OImi, to Kovdcsowi przysługuje mia­
no największego moralisty socjalisty­
cznego, dokonującego na gruncie tej
ideologii głębokich rozrachunków z

błędami i tragediami wprowadzania
jej w życie. „Gospodarz stadniny”,
dzieło nr 1 węgierskiego reżysera,
opisuje najczarniejszy rok kultu jed­
nostki, Oto stadnina w pobliżu grani­
cy austriackiej: pracują tu byli ofice­
rowie armii nacjonalistycznej i Jani,
strażnik władzy ludowej, męczennik i
odkupiciel zbrodni dyktatury Rako-
siego. Szczerość i autentyzm przedsta­
wienia konfliktów, jakie musiały wte­
dy wybuchnąć, jakie musiały dopro­
wadzać do klęski ludzi dobrej woli,
prlynosi zaszczyt Kovacsowi — a nam

wszystkim pozwala na wysnucie wie­
lu myśli aktualnych także dziś.

„DYRYGENTA” uważam wbrew
oficjalnym werdyktom i powszechnej
opinii kolegów, wbrew licznym za­
strzeżeniom, jakie sam wobec tego
filmu żywię, za najbogatsze dzieło
polskie ostatniego okresu (tu dygre­
sja: z nieoficjalnych źródeł wiadomo,
że Andrzej Wajda prosił gdańskie ju­
ry o pominięcie tego filmu na liście
nagród). Dlaczego tak sądzę? Dlatego,
że zawarte są tu treści o wielkiej do­
niosłości — treści na temat tego, jak
kierować, jak dyrygować, jak praco­

wać na swoim stanowisku w zgodzie
z sobą samym i w harmonii z ludźmi;
myśli, wyrażone z wielką siłą drama­
tyczną i intelektualną, a szczególnie
cenne właśnie dziś.

Piąte miejsce: „POWRÓT DO DO­
MU”.' Hal Ashby opowiada, czym była
wojna wietnamska w świadomości
Amerykanów; jakiego dokonała prze­
łomu, jak podzieliła .społeczeństwo i
jak wyzwoliła solidarność tych, którzy
potrafią głębiej odczuwać. Nośnikiem
artystycznym nastrojów wzbudzonego
protestu jest rewelacyjnie dobrana
muzyka rockowa. Wybitne, nagrodzo­
ne „Oscarami” kreacje Jona Voighta
i Jane Fondy.

„KONTRAKT” — a więc następny
film polski. Bardzo niedawno o nim

pisałem, jest aktualnie na ekranach.
Równocześnie mamy tu drapieżną,
wywołującą salwy śmiechu komedię
satyryczną — i głęboki rozrachunek ze

sposobem życia, myślenia o szczęściu.
Ponadto — koncert aktorski.

Jeszcze jedna wybitna kreacja: Du-
stin Hoffman w „ZWOLNIENIU WA­
RUNKOWYM”, które współreżysero-
wał z Ulu Grosbardem. Niedoceniony
ani w Stanach (bo zbyt niewygodny...),
ani u nas (bo to „tylko” kryminał sen­
sacyjny...), precyzyjny myślowo film
o przyczynach i skutkach zaplątania
się w działalność przestępczą. Uwa­
żam, że obowiązkowy dla wszystkich,
interesujących się tą problematyką —

szczególnie dla tych, którzy związani są
zawodowo z działalnością penitencjarną.

Na ósmym miejscu stawiam „KIL­
KA DNI Z ŻYCIA OBŁOMOWA” au­
torstwa Nikity Michałkojaza. Można by

powiedzieć, te relyser zdradził inten­
cje słynnej powieści Gonczarowa z ro­
ku 1859, z której wywodzi się termin
„obłomowszczyzna” — rodzaj niemocy
duchowej: bo bohaterem filmu wcale
nie rządzi owa cecha. Lecz choć jest to

rzeczywiście adaptacja na przekór
(znakomita!), to przecież wydaje mi
się, że dała ona imponującą wielozna­
czność, a przede wszystkim pozwoliła
na wydobycie opozycji: postęp —

wierność tradycji, sukces — spokojna
więź z naturą, istota duchowa Rosji —

istota duchowa Zachodu. Twierdzę, że
dla uważnego obserwatora ten film
jest wielką przygodą intelektualną.

Zamykają moją dziesiątkę dwa fil­
my amerykańskie: „F.I.S.T.” Nor­
mana Jewisona z główną rolą i scena­
riuszem Sylvestra Stallonego oraz

całkowicie autorki „MANHATTAN”
Woody Allena. „F.I.S.T.” miał pecha:
wszedł na ekrany wówczas, gdy nie­
zbyt nas interesowały związki zawo­
dowe (przedstawia historię potężnej
federacji transportowców — od cza­
sów Wielkiego Kryzysu po dobę obec­
ną). Dziś zapewne zdobyłby wielką
widownię — tak jak „NORMA RAE”,
którą niebawem zobaczymy... Sensa­
cyjny, gwałtowny, trochę efekciarski,
ale też bardzo wiele mówiący o dra­
matycznych koniecznościach postępo­
wania związkowców i wypaczeniach
tego nurtu, film Jewisona zasługuje na

obejrzenie przez wszystkich, którzy
interesują się problemem obrony in­
teresów pracowników i obrazem sto­
sunków społecznych w Stanach. Co do
„Manhattanu”, to wypada się tylko
cieszyć, że nareszcie zobaczyliśmy
Woody Allena — największego dziś
komika ekranowego, który w tym fil­
mie składa hołd Nowemu Jorkowi i
nakłania nas do śmiechu jako broni
przeciwko lękom dzisiejszego świata.

Mam nadzieję, że w roku 1981 zo­
baczymy więcej nie tylko dzieł Allena,
ale wszystkich, których nam brakuje:

Adam Garbicz
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tema-

jakie
poże-

gdy
oraz

wp-

dzieci",
czele

aparat
się (bezwied-

sięgnąć jego samego, a

wresicie innych przywódców
— niby w błędnym kole po­
mówień i nieufności. Akcja
sztuki Hochwdldera toczysię
właśnie
zakręcie
strachu,
torska
prokuratora,
zmiennym nastrojom
lucyjnym i zakochany w fe­
rowaniu wyroków skazują­
cych (z poszanowaniem pra­
wa i... taktyki). Oskarżyciel
Publiczny — sam będzie mu-

siał zginąć, znalazłszy się, o

paradoksie (!) na równi po­
chyłej, której był współtwór­
cą i żarliwym orędownikiem
zasad jej działania. Był,

jakby na ostatnim

drogi terroru i

gdy wręcz inkwizy-
figura „ludowego"

i, ów oddany
rewo-

Choć to pojęcia
i — zależnie od
bardzo względne.
„Oskarżyciel pu-

wynaturza-

polityczną.
rozciągliwe
sytuacji —

No, więc
bliczny" staje się jeszcze jed­
nym sygnałem ostrzegaw­
czym ze sceny — przed do­
puszczeniem do głosu wszel­
kich skrajności
jących zdrowe i pięiine idee.
Idee, jak wiadomo, nie wpro­
wadzają się same w życie
jakiejś zbiorowości, lecz za

pośrednictwem konkretnych
ludzi. Ci zaś są różni...

Podczas gorących dys­
kusji, jakie przychodzi
nam toczyć na temat

prostowania dróg społecz­
nych i politycznych — wy-

musielibyśmy natychmiast
inaczej spojrzeć na senty-
menta Jana Wiktora. Są one

naprawdę wzniosłe i uzasad­
nione w swej proweniencji
filozoficznej. „Legendy o

grajku bożym”, „Gołębie
przy kościele”, „Burek”,
„Tęcza nad sercem”, „Czar­
na Rózia”, „Srogi pies i sen­
tymentalny zając”, „Eros na

podwórzu” — by przypom­
nieć tylko utwory pisarza z

lat 1922—1932 — to nie tylko
próba, jakże udała, przy­
wrócenia głębokich treści

wyświechtanym frazesom o

miłości ludzkiej, o odpowie­
dzialności moralnej, o pięk­
nie krajobrazu. Wiktor w

ogóle od początku swej
twórczości jak gdyby rekon­
struował to, co spadkobier­
cy Tetmajera i Żeromskiego
rozwodnili niczym słabe a-

kwarele. Przypomnijmy, że

pisarz ogłosił w r. 1919 swo­
ją pierwszą książkę pt. „O-
porni”, poświęconą marty­
rologii ludu chełmskiego 1

tragedii oderwania go od
Macierzy. Można powie­
dzieć, że wtedy już szedł u-

tartym śladem, a jednak os­
trzej rzecz potraktował, niż

najznakomitsi poprzednicy.
Jan Wiktor dla wielu lu­

dzi pozostał autorem tylko
dwóch książek — „Wierzb
nad Sekwaną” i „Orki na

ugorze”. Te dwa dzieła sta­
nowią przedłużenie drogi

ideowej pisarza, który nie

mógł być głuchy na krzyk
bezrolnych i bezrobotnych w

epoce międzywojennego dwu­
dziestolecia. Dzisiaj się tak
łatwo wiele rzeczy zapomi­
na, wymazuje ze społecznej
pamięci. Te dwie książki
jakże zmieniły obraz senty­
mentalnych wyobrażeń o

Wiktorze. Paryskie życie e-

migrantów polskich i walka
na śmierć i życie o duszę
młodego wiejskiego chłop­
ca, aby jej przecież nie za­

deptała krzywda — to już
tematy innych lat, trzydzies­
tych, kiedy szarpanina bez­
robocia, zaostrzające się wal­
ki i strajki chłopskie wy­
znaczały szlak tragicznej his­
torii Polski.

Okres okupacji Jan Wiktor

spędza w Krakowie, czasem

się ukrywa, bo Niemcy go
chcieli dołapać za słynne
artykuły, drukowane w

„Ilustrowanym Kuryerze
Polskim”, poświęcone ostat­
nim nabożeństwom w języku
polskim na Opolszcźyżnie,
kiedy to niemiecki biskup
wrocławski zamykał usta
naszemu językowi, naszym
obyczajom, naszej kulturze.

Reportaże Wiktora były
wstrząsające. Pod koniec
wojny pisarz, pracownik
„Społem”, pomagał usilnie
kolegom pisarzom, przyby­
łym do Krakowa po Powsta­
niu Warszawskim.

...Jana
Wiktora!

Po sztukach Przyby­
szewskiej, osnutych wo­
kół Wielkiej Rewolu­

cji Francuskiej, Teatr im. J.

Słowackiego sięgnął po dzie­
ło austriackiego pisarza
Fritza Hochwdldera „O-
SKARZYCIEŁ. PUBLICZNY”
w przekładzie Adama Tarna.
Jest to dalsze ogniwo tego
samego procesu dziejowego
— można by rzec — w

cie ślepych uliczek, w

zabrnęła „rewolucja
rająca własne
ludzie na jej
wprzęgnięci w

konawczy stają
nie lub, co gorsza, świado­
mie) tragicznymi źródłami i
narzędziami terroru.

Dramat Hochwdldera zaj­
muje się wydarzeniami póź­
niejszymi wobec tych, które

ukazuje Przybyszewska. A
więc po rozlicznych wyro­
kach na czołowe i szeregowe
postacie Rewolucji, stawiane

kolejno przed krwiożerczy
Trybunał, już to pod zarzu­
tem zdrady, już to niechęci
do spraw i osób symbolizują­
cych gwałtowne przemiany.
Wielki młyn terroru miele
wszystkich i wszystko, co

mogłoby się wydać podejrza­
ne tłumom fanatyków uno­
szonym przez burzliwe fale
entuzjazmu i nienawiści.
Sławiących swoich (?) trybu­
nów i żądających ich głów w

przypływie rozczarowania —

a nawet preparowanych os­
karżeń oraz

dryg, które
walka o

„równych"
ambitnych
lucji.

zwykłych in-
wznieca także
władzę wśród
ale nierównie

sterników rewo-

ambicjonerem.
— we własnym
czy zadufaniu —

ponad nomi-

przywódcami. Siłą
bo dysponującą

kompletowanymi
personalnymi każ-

na arenie

Czas powojenny rozpoczy­
na drukiem odcinkowym w

„Dzienniku Polskim” po­
wieści „Skrzydlaty mnich”.
Wydaje powieść „Zbuntowa­
ny”, kolejne dzieło historycz­
ne o Janie Husie „Papież i
buntownik”, opowiadania
„Wyznanie heretyka”. „Po­
dróż po słońce” — rodzaj
wspomnień o Władysławie
Orkanie oraz „Rozmowy pod
kolorowym parasolem”, wy­
wiady — rozmowy z Karo­
lem Fryczem dotyczące pols­
kiej literatury i sztuki. Nie
zapomnimy też „Miłości
wśród płonących wzgórz”,
pięknej opowieści o dziecku
pt. „Basia”. Nie zapomnimy
przemówienia posła Jana
Wiktora w Komisji Sejmo­
wej, gdzie w r. 1956 bardzo
ostro dopominał się o właś­
ciwą politykę wydawniczą,
atakował złą politykę przy­
działu papieru na książki.

Co się stało z książkami
Jana Wiktora? Są zaczytane,

rozsypują się w wypożyczal­
niach bibliotecznych. Czy
żaden wydawca nie może

wydać jego dzieł zebranych
lub dzieł wybranych? Z wy­
mienionych tu przeze mnie
kilkunastu książek, właści­
wie wszystkie zasługują na

szybkie wznowienie. Nie
ma żadnej siły, ażeby to
zrealizować? Nie może tego
zrobić Wydawnictwo Lite­
rackie, bądź Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza? Daje
się nam dzieła zebrane Pu­
tramenta, Lecą, Stanisława

Ryszarda Dobrowolskiego,
Jarosława Iwaszkiewicza i

innych. Chwała im zasłużo­
na! Dlaczego należnej części
tych uczuć i konkretnych
potrzeb czytelniczych nie
można zrealizować w mate­
rialnym kształcie książek
Jana W’iktora?

Olgierd

Jędrzejczyk
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Ten stan

nowanej anarchii
rzucać na ofiarę
rientowanemu
— dawne i obecne bożyszcza,
m. in, Dantona, obwinionego
przed Trybunałem przez
Robespierre’a, by potem do-

niemal usankcjo-
pozwala

mało zo-

pospólstwu

zresztą, nie tylko „urzędni­
kiem” skrupulatnie doku­
mentującym fakty pożądane
przez kolejnych prominen­
tów rządu, lecz także coraz

bardziej rozsmakowanym we

władzy —

Sprężyną i

mniemaniu,
siłą stojącą
nalnymi
groźną,
skrzętnie
aktami
dej liczącej się
publicznej osobistości, którą
— w razie potrzeby — moż­
na trzymać w szachu. A tym
samym zagwarantować so­
bie bezpieczeństwo przy po­
mocy zagrożenia bezpieczeń­
stwa nawet największych
mocarzy. Co bywa rzeczą
ludzką (acz brzydką) na tym
niezbyt ludzkim świecie wy­
grywania namiętności oraz

manipulowania opinią. Spo­
łeczną, prawną, moralną,

bór pozycji repertuarowej w

MINIATURZE Teatru im.
J. Słowackiego okazuje się i

zgodny z ogólną atmosferą w

kraju, i konsekwentny po­
przez ponadczasowe refleksje
wynikające z jeszeże wcześ­
niej tu wystawianych sztuk
Przybyszewskiej („Sprawa
Dantona”, „Dziewięćdziesiąty
trzeci"). Powiedziałbym na­
wet. że utwór Hochwdldera

góruje nad filozoficznymi fas­
cynacjami Rewolucją Fran­
cuską polskiej autorki — ła­
dunkiem dramatyzmu na

kanwie świetnego pomysłu
fabularnego.

Naturalnie, wybór sztuki,
choćby najcelniejszy — nie
oznacza jeszcze sukcesu ar­
tystycznego na scenie. Toteż
trzeba podkreślić, że reżyser
przedstawienia, MIECZY­
SŁAW GÓRKIEWICZ nie

tylko wyczuł sprzyjającą
chwilę do podjęcia rozmowy

z widownią, lecz takie fi

przede wszystkim!) umiał
ów podskórny niejako nurt

satyryczny dramatu wtopić
w posępną materię spektak­
lu, zaostrzywszy z powodze­
niem ideową wymowę całoś­
ci.

W kameralnej przestrzeni,
• zamienionej przy pomocy

balustrad i drobnych rekwi­
zytów w wystrój wnętrza sa­
li sądowej (zgrabnie zapro­
jektowanej, podobnie jak kos­
tiumy, przez KATARZYNĘ
ZYGULSKĄ) — publiczność
stanowiła naturalne, prawie
aktorskie poszerzenie planów
gry, dzięki czemu wzrosła
temperatura autentycznych
przeżyć. Bez podziału na

wykonawców ról i odbior­
ców. A, że artyści — zwłasz­
cza HUGO KRZYSK1 (kapi­
talne studium charakterolo­
giczne sprzedajnego Hero-

na!), STANISŁAW IGAR

(de Tinuille: główna figura
dramatu, groźno — obrzydli­
wie — śmieszny zadufek i o-

fiara własnych metod), SŁA­
WOMIR ROKITA (kliniczny
okaz usłużności zastraszonej),
JERZY SAGAN (rozmiłowa­
ny w swej profesji kata,
pedant) i MIECZYSŁAW
GÓRKIEWICZ (upodlony sę­
dzia z resztką godności) —

dali, każdy na swój sposób,
małe koncerty aktorstwa,
wówczas otrzymamy odpo­
wiedź: dlaczego spektakl
przynosi satysfakcję artys-
tyczno-ideową. Nie osłabia
tych wrażeń nieco mniej
konsekwentna w budowaniu

postaci, zbyt natrętnie „ner­
wowa" gra wyniosłego
tchórza — przywódcy Tal-
liena (ZBIGNIEW RUCIN-

SKI), usztywnionej ponad
miarę i finezję obrazu-legen-
dy „Madonny Rewolucji’’
Terezji, żony Talliena (MA­
RZENA TRYBAŁA), czy tro­
chę mdłego Fabriciusa (AN­
DRZEJ NOWAKOWSKI). Ca­
łość bowiem tworzyła kli­
mat teatru z prawdziwego
zdarzenia.

Jerzy Bober

.??

KRAKOWSKIE SZOPKI

Szopka krakowska wywo­
dzi się z jasełek, które przy­
wędrowały do Polski pod ko­
niec XIII wieku z Włoch.

Pierwszy konkurs szopek w

podwawelskim grodzie odbył
się w' 1937 r. Po II wojnie
światowej reaktywowano tę
tradycję i od tej pory stają
do konkursu najprzedniejsi
krakowscy szopkarze.

Jednym z nich jest Jan
Malik, który już wielokrot­
nie otrzymywał w konkur­
sach pierwsze nagrody. Jego
szopki tradycyjnie należą do
największych i najpiękniej­
szych; zawsze wzbogacane są
figurkami i kukiełkami.
Szopki Malika zdobią muzea

wielu krajów świata.
Na zdjęciu: Jan Malik z

żoną Stanisławą w czasie

pracy nad szopką.
CAF — SOCHOR

można powiedzieć, że każdy po-
dobrych cech charakteru wnieść

i moralna. Trze-

jest ważna i po-
Taką widzę dro-
z trwałym, a nie

Red.: Na VII
wiedział, że szkody jakie gospodarka polska poniosła

też nie narzekaliśmy na brak zebrań,
etatów zajmowali różni działacze. Lu-

pracy znają te sprawy najlepiej.
Plenum KC jeden z dyskutantów po-

ŚC?”

ciąży na ludziach stereotyp dzia-nowych. Wtedy konieczne byłoby twarde hasło: „Do ro­
boty”. Sytuacja byłaby taka, że musielibyśmy powie­
dzieć ludziom: „Kochani, mieliście przedtem złe zwią­
zki, teraz macie nas, i róbcie to co robiliście przed­
tem”. Drugim wyjściem jest reforma gospodarcza —

a w takim przypadku moglibyśmy sobie pozwolić na luk­
sus mądrego dyskutowania o godzinę dłużej. Wielkim
historycznym przełomom towarzyszył zawsze w historii
świata przejściowy spadek wydajności — u nas spadła do
80—85 procent, ale musiała spaść. Do czego chcielibyśmy
odwoływać się, jako „Solidarność”, zamiast dawnych pry­
mitywnych apeli o robotę? Do faktu, że mimo iż kolejki
wydłużyły się, a sklepy opustoszały, codzienne życie stało
się trudniejsze, niż przedtem — jednak nas widzą, sły­
szą, liczą się z nami, szanują nas, oceniają według pra­
cy a nie powiązań. Słowem, chcielibyśmy odwoływać
się do godności ludzkiej — a jej podstawowym elemen­
tem jest szacunek dla efektów własnej pracy. Zamiast
prymitywnego zawołania, stale tego samego od tylu, lat
— „do roboty” — motywacja etyczna
ba przekonać człowieka, że jego praca
trzebna na każdym stanowisku pracy,
gę dla „Solidarności”, może długą, ale
prowizorycznym końcowym efektem.

J. Budnik: Równocześnie z odnową i reformą gospo­
darki musi iść odnowa moralna narodu, a nawet' wię­
cej, zmiana jego mentalności. Jako naród mamy wiele
wad, o których była tu wcześniej mowa, włącznie z nie­
właściwym stosunkiem do pracy. Tu będzie ogromna ro­
la również nauczycieli. Pod warunkiem, że wcześniej
odbudujemy autorytet nauczycieli, którego upadkowi
nie oni są winni. Musimy doprowadzić do tego, żeby
na.uczyciel zawsze mógł uczyć zgodnie ze swoim sumie­
niem, żeby uczniowie już nigdy nie słyszeli czegoś in­
nego w domu, co innego w szkole i w grupie kolegów,

M. Gil: „Solidarności” zarzuca się, że przez rozdysku-
towanie narodu spowodowała rozluźnienie dyscypliny
pracy i spadek jej wydajności. Nikt już nie chce pamię­
tać, że przed sierpniem plany były sztucznie zawyża­
ne,
rze

itp.
sać
Nie
nia
ba. zadbać o stworzenie
środków do jej wykonywania. Warunki nadal są urą­
gające, brakuje nawet najprostszych narzędzi. Poza tym
w . przeszłości
Ileż fikcyjnych
dzie z zakładów

wydajność i jakość spadały w praktyce, a na papie-
rosły, podobnie jak rosły na papierze tohy węgla
Dziś po prostu żaden dyrektor nie odważy się wpi-
fikcyjnego wyniku pracy, stąd też tak duży spadek,
tylko z rozdyskutowania narodu — ale i z odkłama-
stątystyk. Dziś, zanim zawołamy „do roboty” trze-

ludziom warunków pracy i
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przez wyłączenia energetyczne — czyli przez błąd w

planowaniu rozwoju przemysłu — są jednak wyższe,
niż szkody poniesione przez strajki. Ale ostatnie pyta­
nie, skądinąd sceptyka: jesteście w trakcie wyborów;
sami wyraziliście tu pewien niepokój, jeśli idzie o ak­
tualny skład waszych władz zarówno na szczeblu za­
kładów, jak i wyżej. Jakie są gwarancje, że już w tych
wyborach wyłonią się ci najlepsi ludzie? Gdzie pew­
ność, że do waszej władzy nie będą aspirować ludzie,
mający ukryte, prywatne cele, chociażby ambicjonalne,
lub powodowani chęcią posiadania cząstki tej władzy?

J. Budnik: Przy poważnym potraktowaniu wyborów,
przez „sito” nie powinni przejść tacy ludzie. Ludzie
nieodpowiedni przy naszym założeniu powinni być wy­
eliminowani już na szczeblu zakładu pracy, gdzie za­
łoga z reguły wie kto jest’ kto.

R. Kuźniak: My mamy statutową broń na tych nie­
odpowiednich. Jeden z punktów naszego statutu głosi,
że wystarczy 10 procent ogółu członków do wyrażenia
wotum nieufności wobec każdego z naszych związko­
wych działaczy, wybranych do władz. Zebranie będzie
miało prawo zdjąć ze stanowiska człowieka, który się
nie sprawdził — nawet po miesiącu działalności.

M. Gil: Jest jedno niebezpieczeństwo — czy nasi
członkowie będą chcieli korzystać z tych uprawnień,
które im daje statut czy też zamilkną w imię świętego
spokoju...

Red.: Ten święty spokój zniszczył już niejedną or­
ganizację.

A. Borzęcki: Nie mamy żadnych innych kryteriów o-

ceny wewnętrznych pobudek działania, niż ocena efek­
tów tego działania. Jeśli te efekty będą dobre, po co

wchodzić w pobudki, gdy nie będą one szkodzić rucho­
wi? Nie znamy sposobu prześwietlenia psychiki czło­
wieka. Dopiero długa kariera ujawnia sprzeczności mię­
dzy założeniami wyjściowymi a faktyczną działalnością.
U nas nikt nie będzie mieć do tego okazji, ponieważ lu­
dzi ograniczać będą krótkie kadencje. Jaką karierę mo­
żna zrobić w dwa lata? Nasz statut świadomie przeciw­
działa tworzeniu się działaczy-karierowiczów. W
kiej perspektywie każdego z naszych działaczy i
czeka powrót do zakładu pracy.

Red.: Czy macie jakiś wzorzec dobrego działacza
lidarności”?

krót-

M. Gil: Ja jestem przeciwny szukaniu modeli i wzor­
ców w ogóle. Dokąd zaprowadziło nas szukanie dyrek­
torów z komputera? Istnieją natomiast takie słowa jak
prawość, uczciwość, stanowczość...

W. Hardek: Model wypracuje życie. Chyba modelu
nie mamy, znamy na razie,z praktyki antymodel.

R. Kuźniak: Nadal
łacza. Źle ciąży.

J. Budnik: Ogólnie
winien coś ze swoich
do organizacji. Ideałów nie ma.

W. Hardek: Kiedyś I sekretarz KF PZPR Huty im. Le­
nina Jan Bąbaś powiedział swojemu aktywowi na naradzie;
„Moglibyście uczyć się od KRH”. A po VII Plenum, na

którym był nasz dyrektor, zostałem zaproszony na na­
radę aktywu z jego udziałem. Dyrektor, zmęczony po
dwóch dniach obradowania i podróży, spóźnił się 15 mi­
nut. Jeden z partyjnych działaczy podniósł rękę i mó­
wi: „Nic nie usprawiedliwia tego spóźnienia, skoro tu

tylu ludzi czeka”. Jan Bąbaś wtedy powiedział: „Sko­
ro wy, zasłużeni działacze z medalami na piersiach tak
do tego podchodzicie, 15 minut wam żal, to idźcie zo­
baczyć jak Komitet Robotniczy Hutników pracuje na

okrągło całą prawie dobę i uczcie się od nich”.

Red.:
łecznej
czony,
konano tylko kosmetyki. Naszym zdaniem — a nie jest
to tylko nasza prywatna teza — odnowa nie będzie w

ogóle doprowadzona do końca, do wszystkich dziedzin
życia, jeśli nie wesprą się nawzajem odnowicielskie,
coraz większe siły w tym także siły partii i właśnie
„Solidarności”. Co możecie o tym powiedzieć, jako je­
den z podmiotów tej tezy?

SIŁY ODNOWY PÓJDĄ RAZEM -

CZY ODDZIELNIE?

Macie zastrzeżenia do charakteru odnowy spo-
w kraju. Mówicie, że jest to proces nie zakoń-

że gdzieś naprawiono dużo, a gdzie indziej do-

J. Budnik: Nie zawężajmy problemu tylko do tych
dwóch sił. Tu idzie o całe społeczeństwo. Po prostu dziś
muszą się zjednoczyć wszystkie postępowe siły tego kraju,
czy będą one w „Solidarności", czy w związkach bran­
żowych, w partii, w rządzie czy w kościele. Po prostu
wszyscy, którzy chcą tej odnowy, muszą iść ramię w

ramię, muszą się wzajem wspierać, nie szkodzić sobie.

W, Hardek: Nie mamy informacji kto z partii jest za

odnową, a kto przeciw. Nie możemy wytykać kogoś z

nazwiska, jednych wspomóc, innym dać odpór — bo
nawet nie wiedzielibyśmy komu. My możemy sądzić po
faktach, po konkretach: co kto robi dla tej odnowy, ja­
kie decyzje podejmuje, jakie słowa głosi, a jaka jest
praktyka jego działania. Będziemy śledzić rzeczywistość
— będziemy w niej żyć po prostu. I jeśli będziemy ją
akceptować zarazem — będzie to tyle samo, co nasze,
„Solidarności” poparcie dla władz. Przemiany w partii
muszą być jednocześnie przemianami w rzeczywistości,
bo inaczej przecież my, bezpartyjni, nie potrafimy ich
odczuć. Damy poparcie nowej rzeczywistości. I na

pewno pomożemy ją kształtować.

Red.: Słowem poparcie „Solidarności” dla sił odnowy
w partii czy rządzie będzie poparciem dla faktów, two­
rzonych przez nie. Po latach pustosłowia propagandy
sukcesu, nie mamy zaufania do słów, ani w partii ani
w „Solidarności”. Chcemy najpierw odczuć prawdzi­
wość odnowicielskich deklaracji na własnej skórze, ucz­
ciwość dobrej woli obu ze stron, z których każda na

swój, całkiem inny sposób, zawazy na dalszej historii
Polski — dobrze, lub źle.

Dziękujemy za rozmowę.

■
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Fot. T. TOMASZEWSKI
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r\ obert Nikiel był w Polsce.
Kilka razy. Kiedyś ze swoim
zespołem, później po obiecane

dlii niego stroje Dzwonił, zawiada­
miał Towarzystwo °olonia u) War­
szawie. że będzie odbierał komple­
ty Przyjechał, wyczekał się długo
— zaraz będą, poczekajcie.

Dali brudne.' zużyte koszule, peł­
no detali brakowało Pierwsze co

zrobiłem — wspomina Robert z

nieukrywaną goryczą — to po po­
wrocie do Francji dałem te komplety
do prania, Wstydziłem się zespołu...

. I zaraz potem, jakby chcąc za­
trzeć przykre wrażenie:

— Polska to dla mnie wspaniały
kraj. Takie czucie przekazałem
mojemu zespołowi.

Siedzimy to domu kultury miasta
Beauuais.
pojutrze

Jutro spoi kanie z merem,

galówka, popojutrze

w oparciu o Toiaarzystwo Przyjaźni
Francusko-Polskiej. Było to kilka­
naście lat temu Rozmaicie w ciągu
tego czasu wiodło się zespołowi. Lu­
dzie „poważnieli", zakładali rodzi­
ny. odchodzili. Co jakiś czas wyda­
wało się. że tym razem rozsypka jest
nieunikniona. Przysłowiowym dnem
była sytuacja, gdy w :espole zostało:
raptem osiem osób! — Wyobraźcie
sobie — śmieje się Robert — cztery
pary kręcące się po scenie. Czy mo­
żecie to sobie wyobrazić? A jednak
ta ósemka uratowała zespół.

Robert i jego dziewczyna, Nicole
weszli do „Krakowiaka” mając po
kilkanaście lat Potem przejęli kie­
rownictwo. Obecnie, aby było do­
kładniej — Nicole jest szefową i
choreografką zespołu, wiceprezesem
wybrano Francuza nazwiskiem Jac-

ky Hecąuet. Robert po dawnemu pi­
lotuje całość będąc w dodatku „mi­
nistrem spraw zewnętrznych”; zaś
gospodarkę łata i to z niezłym sku-.
tkiem kolega Roberta — Polak Jan
Hardyń i jego francuska żona. Tere­
sa. Wprawdzie mieszkają oni dosyć
daleko, bo 30 kilometrów od Beau-
<tais, w pełnym sadów i ogrodów
Cauffry, ale są na każde wezwanie.
Sympatycy, kibice? Bez nich żaden '

zespół się nie obejdzie.
Także i teraz, kiedy „Krakowiak”

ma na głowie tysiąc i jeden kłopo­
tów związanych z wizytą bliźniaka
z Polski — Jan Hardyń dwoi się i
troi, oprowadza wycieczki, koi na­
głe zachorowania przy pomocy zna­
jomych eskulapów.
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jazd do Reims l Epernay, jeszcze po­
tem występ w Compiegne słynnym
z Joanny d’Arc i dwu kapitulacji
podpisanych w wagonie; wreszcie
seria koncertów w Beauuais, i zno­
wu wieczory towarzyskie w Mairie
de Soisinpieu, gdzie tak miło i swoj­
sko w sali\ kominkowej.

Robert, jego żona Nicole i kilka­
naście osób z zespołu „Krakowiak”
(Ensemble Folkloriąue Polonaise) są
gospodarzami spotkania. Zaprosili
do Francji swych imienników „Kra­
kowiaków" z Polski Wykazują wyso­
kie talenty organizacyjne i nie lada
pomysłowość w opracowaniu pro­
gramu. Przetarli wszystkie i urzę­
dowe. i nieoficjalne ścieżki, aby
gościom dobrze śie działo i aby mo­
gli ukazać piękno polskiego folkloru
jak największej liczbie widzów. A

przy okazji — rozmawiamy. O wzlo­
tach i upadkach małej grupki zapa­
leńców, która postanowiła w sercu

Francji opanować do perfekcji
wszelkie niuanse kujawiaka i bra­
wurę tańca góralskiego O członkach
zespołu, w których tylko pięcioro
włada językiem polskim O nadzie­
jach. i zawodach. O niefortunnym
prezprici.e Towarzystwa Polonia Hej!

„Krakowiaka” w Beauuais zało­
żyły rodziny polskich emigrantów —

jeszcze nie przedstawt-
Pary równie ważnej,

jak wymienione poprzednio,
mianowicie: Patrycji i Fran­

cois Fernandezów Francois jest ro­
dowitym Hiszpanem, co nie zmienia
faktu, że bardzo dobrze tańczy „po
polsku” Polskiej mowy nip zna. ale
gdy śpiewamy .Ukochany kraj"
wtóruje z wyraźnym zapałem Ale
nade wszystko rziijp polskość w syn­
tezie muzyki tańca, plastyki i fabuły
literackiej _ jaka są fpoo filmy.

Kilka ? nich miałam okazje obpj-
zeć Jeden o Klimku Bachledzie i

wizycie zespołu teao imienia we

Francji Tle znakomitych scenek ro­
dzajowych! Ten ..krzesany” w dżin­
sach. to zachłanne czerpanie tajem­
nic prosto z kuchni mistrza!

Widziałam też film zatytułowany
„Kulisy nocą i w świetle”. To nie­
mal autobiografia zespołu, dzieje
jego upartej walki o istnienie i toż­
samość. Utrwalona na taśmie praca
nad każdym ruchem, dbałość o

wdzięk gestów, o precyzję tańca, o

najpełniejszy przekaz rzeczy tie-

przekazywalnych językiem. Zakuli­
sowe narady. Niedzielne wycieczki
w plener. T — podobnie jak w tam­
tym filmie — pełne humoru scenki
rodzajowe. A także i czytelne mię­
dzy wierszami borykanie się z nie- S
dostatkiem dotacji
je może ten tylko,
berta, żartującego
działowych sum

raptem na koperty
wątków zmieścił Francois w swojej
kronice. Nie na darmo jest zespoło­
wym nadwornym filmowcem i foto­
grafem. — To jest nasza szansa —

mówi o nim Robert. — Początkowo
nie chciał abyśmy jego filmy opła­
cali, aleśmy go zmusili.

Jeszcze Elżbieta Nikiel. I Daniel
o tym samym nazwisku. I wielu in­
nych. interesujących ludzi.

Nie sposób wszystkich ugościć w

tej krótkiej relacji. Celem tej nota­
tki jest to jedynie, abyście wyobra­
żając sobie czasami ziemię francu­
ska. strzeliste wieże jej gotyckich
katedr, zamki nad Loara i pomniki
Joanny d.’Arc nie zapominali też o

Hiszpanie, tańczącym „krzesanego"
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Już
od blisko 20 lat władze szwajcar­

skie starają się zahamować narasta­
jący proces wykupywania przez cu­

dzoziemców gruntów oraz nieruchomo­
ści, szczególnie w turystycznych rejo­
nach Alp Wyniki tej akcji ocenia się
obecnie nader pesymistycznie: począ­
wszy od 1961 r. do końca ub. roku
udzielono obywatelom nieszwajcar-
skim ponad 52 tys zezwoleń za zakup
gruntów, o łącznej powierzchni 5 tys.
hektarów — na sumę 11 miliardów
franków szwajcarskich. W opinii wielu
polityków tego kraju, zjawisko przy­
biera niepokojące oblicze i staje się
jakby stopniową „wyprzedażą Szwajca­
rii”.

W samym tylko ubiegłym roku —

według danych' Szwajcarskiego Urzędu
Federalnego do Spraw Statystyki — o

32 proc wzrosła ilość transakcji han­
dlowych. osiągając liczbę 5906 przy­
padków Okazuje się, że niewiele po­
mogły uchwalone w 1979 r. zarządze­
nia, mające zaostrzyć warunki, na ja­
kich wolno sprzedać cudzoziemcowi
dom czy kawałek ziemi. Szczególnie
liberalnie — w ocenie władz berneń­
skich — postępują kantony Wallis,
Graubiinden, Waad (rejon Jeziora Ge­
newskiego) oraz Tessin. Rząd szwaj­
carski poczuł się zmuszony wystosować
do administracji 26 kantonów pismo,
przypominające o bezwzględnym obo­
wiązku przestrzegania istniejących
przepisów w sprawie udzielania zezwo­
leń na zakup nieruchomości nie-
Szwajcarom, zmniejszyć się on ma od
następnego roku o 15 procent, co pod­
kreśla się tu jako próbę stawiania ta­
my „nowoczesnej kolonizacji Szwajca­
rii” przez bogatych cudzoziemców.

Papierowe restrykcje
Wśród chętnych nabycia kawałka

ziemi największą liczbę stanowią
wprawdzie obywatele Republiki Fede­

ralnej Niemlee I fruhycN Krajów za«

chodnich, niemniej jednak należą do
nich także... bogaci szejkowie arabscy,
nie liczący się z kosztami i pragnący
część swych kapitałów ulokować w

gruntach lub luksusowych domach w

sercu Europy.
Bardzo często, dla ominięcia istnieją­

cych przepisów, formalnego zakupu do­
konuje jedna z licznych firm, zajmują­
cych się obrotem nieruchomościami,
uchodząca za szwajcarską, a w gruncie
rzeczy opanowana przez cudzoziemców.

mości, Jest pfżipls, łż naSywea ftiusl
udokumentować powody dłuższego po­
bytu w Szwajcarii. Mimo to — jak
stwierdza w swym raporcie Mathier —

co piąte zezwolenie na zakup ziemi

uzyskiwane jest w Szwajcarii w sposób
nielegalny.

Polityk socjaldemokratyczny z Lu­
cerny, Anton Muheim nazywa ten pro­
ceder „wyprzedażą ojczyzny szwajcar­
skiej” i nawołuje władze do zastosowa­
nia o wiele surowszych kar i sankcji
wobec łamiących istniejące przepisy.

„ Nowoczesna kolonizacja
"

czy...

WYPRZEDAŻ
SZWAJCARII?

Fakty te, mają miejsce szczególnie w

kantonach Freiburg i Graubiinden, uja­
wnił niedawno adwokat German Mat-
hier, badający problem z ramienia Fe­
deralnego Urzędu Sprawiedliwości.
Ocenia on wydane zarządzenia restry­
kcyjne jako istniejące wyłącznie na pa­
pierze Kontrola ich wykonania, zwła­
szcza w rejonach o dużych walorach
turystycznych, jest niezwykle utrudnio­
na i nie daje żadnych efektów. Wszy­
stko zależne jest od decyzji, woli i chę­
ci miejscowych władz.

Szał wykupu ziemi

Jednym z posunięć, mających utrud­
nić sprzedaż cudzoziemcom nierucho­

Jego apel, jak sam się zastrzega, nie
wypływa z „nienawiści do cudzoziem­
ców”, ale podyktowany jest troską iż
„szał wykupu ziemi zmieni całkowicie
oblicze ■wielu miejscowości i zniszczy
strukturę socjalną wspólnot wiejskich”.

Jeszcze wyraźniej wypowiada się w

tej kwestii radny Walentin Oehen z

Berna, stwierdzając: „Ziemia powinna
być zarezerwowana przede wszystkim
dla synów tego kraju oraz dla cudzo­
ziemców, którzy na tej ziemi pracują
lub są z nią jako mieszkańcy na trwa­
łe związani”.

Mikołaj Juliński
Widok na Przełęcz Sw. Bernarda. Fot. CA®

USA <

Chciałabym, żeby pani
była moją matką!

Amerykańska
aktorka Marlo Thomas, od dłuższego czasu zaj­

mująca się walką o równe prawa dla kobiet, skierowała

swoje zainteresowania w kierunku akcji uświadamiającej
młode dziewczęta poprzez wykłady telewizyjne.

W rozmowie z komentatorem stacji telewizyjnej w Los Ange­
les po swoim pierwszym występie pani Marlo Thomas powie­
działa: „Nie jestem pedagogiem, lekarzem ani żadnym autoryte­
tem w sprawach seksu Jestem po prostu przerażona faktem, że
co dziesiąta nastolatka w tym kraju jest ciężarna. Wygląda to na

stan epidemii, powinniśmy więc zająć się tym poważnym proble­
mem; dziewczęta te bowiem potrzebują koniecznej pomocy”.

Tą pomocą jest cykl wykładów w TV — idących w bardzo po­
pularnej serii pt. „Ciało człowieka” — pod tytułem „Uświada­

mianie dziewcząt”. Po nich planowana jest emisja analogicznego
cyklu dla chłopców.

W czasie produkeji cyklu dla dziewcząt Marlo Thomas poje­
chała do Missouri na spotkanie z grupą' nastolatków z tamtej­
szych szkół. Kamera filmowa rejestrowała przebieg spotkania.
Dziewczęta zadawały mnóstwo pytań, a p. Thomas mówiła otwar­
cie i prosto o zmianach, jakie zachodzą podczas dojrzewania w

organizmie dziewcząt, o menstruacji, cechach płciowych i ciąży.
Półgodzinny program ilustrowany był wykresami dotyczącymi
zmian w procesie dojrzewania i owulacji.

Marlo Thomas podkreśla, że sprawy dotyczące seksu są prze­
milczane przez rodziców, stanowią jakby tabu, nie mówi się o

nich. Dziewczęta czerpią wiedzę od koleżanek, a konsekwencją jest
„epidemicznie” występująca ciąża wśród nastolatek.

Po pierwszej emisji programu jego autorka otrzymała wiele li­
stów od młodej widowni. a najbardziej wzruszający był list od

dziewczyny, która pisze: „Chciałabym, żeby pani była moją mat­
ką”.

„Gorzką prawdą jest fakt, że różnica między mną, a ową matką
— mówi pani Thomas — polega jedynie na tym, że ja poruszam
sprawy okresu dojrzewania, a owa matka milczy na ten temat.

Jestem kobietą i problemy przyszłych kobiet interesują mnie
bardzo. Głęboko wierzę w to, że akcja, przeprowadzana za po­
średnictwem telewizji, akceptowana przez obywateli, odniesie po­
żądany skutek.

Przed sześciu laty, kiedy
gospodarzem Pałacu Eli­
zejskiego został Valery

Giscard d’Estaing, we Francji
zaczęto mówić o „nowym sty­
lu rządzenia”. Sam prezydent
bardzo dbał wtedy o kształto­
wanie swego sympatycznego
obrazu w oczach rodaków —

podejmował więc szampanem
paryskich śmieciairzy, przycho­
dził na rodzinne uroczystości
do zwykłych ludzi, zupełnie
niespodziewanie — jak czyni
to wielu przywódców, zwła­
szcza na początku swoich rzą­
dów — zjawiał się w różnych
miejscach, „by lepiej poznać
rzeczywiste problemy ludzi i

kraju”. Powiedzmy sobie, były
to gesty dla fotoreporterów. Z

inspiracji samego Giscarda w

jego programie znalazły się
wówczas obietnice podnoszące
bardzo wysoko poprzeczkę o-

czekiwań Francuzów.. Były
wśród nich i zapowiedzi nie­
mal całkowitej likwidacji bez­
robocia, sprawiedliwszego po­
działu dochodu narodowego,
spokoju socjalnego, była też
ulubiona przez prezydenta
idea „rozluźnienia”.

Jak dziś, po sześciu latach,
przedstawia się realizacja za­
łożeń prezydenckiego progra­
mu? Po stronie „ma” Valery
Giscard d’Estaing na pewno
może zapisać kilka znaczących
reform, zrealizowanych we

Francji w ostatnich latach, ta­
kich jak; wprowadzenie pow­
szechnego prawa wyborczego
od 18 roku życia, nowa usta­
wa rozwodowa, prawne ure­
gulowanie problemów związa­
nych z przerywaniem ciąży,
widoczna poprawa losu star­
szych obywateli Republiki,
zwiększenie autonomii gmin
i... chyba już niewiele innych.
Po stronie „winien” natomiast
— wiele zapowiedzianych, a

nie zrealizowanych zamierzeń,
m. in. takich, jak reforma
przedsiębiorstw, modyfikacja
systemu podatkowego, zniesie­
nie kary śmierci — a jest to

dopiero początek listy.
a płaszczyźnie politycznej
Valery Giscard d’Estaing
nigdy nie ukrywał swoich

sympatii dla socjaldemokraty­
cznego modelu społeczeństwa,
ale z tego „otwarcia ku le­

FRANCJA Stanisław Kuźniak

„Ma" i „winien
PREZY. 1EMA

wicy” niewiele udało mu się
zrealizować. Dzisiaj — ze

względów klasowych — jest
ona rozbita bardziej niż kie­
dykolwiek; podobnie zresztą
jak koalicja rządząca (giscar-
dyści i gaulliści) i nic nie

wskazuje na to, by w. obozach
tych w najbliższej przyszłości
miało nastąpić zjednoczenie.

Na płaszczyźnie gospodar­
czej, w roku poprzedzającym
wybory prezydenckie, Francja
odnotowuje 14-procentową in­
flację (znacznie niższą od an­
gielskiej, ale aż ponad trzy­
krotnie wyższą od zachodnio-
niemieckiej) i niemal półtora-
milionowe bezrobocie. Najko­
rzystniej w tym bilansie nie­
wątpliwie wygląda francuska
pojityka zagraniczna, która —

z uwagi na kontynuację jej
narodowych cech — w osta­
tnich latach była i jest nadal

ważkim czynnikiem zachowa­
nia pokoju w świecie.

Tak więc ogólny bilans pre­
zydentury Valerego Giscarda
d’Estaing jest wewnętrznie
bardzo zróżnicowany.

Jakie są więc jego szanse

na kolejną inwestyturę? —

zastanawiają się obserwatorzy
życia politycznego w tym kra­
ju i — choć w świetle tego,
co napisano tu, może to
brzmieć dość osobliwie — nie­
mal wszyscy przekonani są,
że zwycięzcą w kwietniowej
elekcji może być tylko V. Gi­
scard d’Estaing. Obecnie nie
ma we Francji innej kandy­
datury, która miałaby równo­
rzędne szanse.

Nie ma zaś dlatego, że opo­
zycja — aczkolwiek bardzo
głośna — nie przedstawiła,
jak dotąd, poważnych gwaran­
cji na stabilność w kraju.

REKLAMA W OPERZE?
Słynna mediolańska La Scala

przeżywa stałe ^kłopoty finanso­
we, ale jej deficyt pokrywany
jest z kiesy miejskiej. Ojcowie
miasta wpadli na pomysł, aby w

holu tej znakomitej opery różne
firmy umieściły swoje plakaty
reklamowe — oczywiście za gru­
be pieniądze.

Sprawa wywołała burzę pro­
testów, a zarazem stała się prze­
dmiotem kpin satyryków. Doszli
oni do wniosku, że jeśli tak da­
lej pójdzie, na kurtynie sceny
umieści się reklamówkę proszku
do prania. Soliści będą wplatać
do operowych arii wstawki, re­
klamujące pastę do zębów, a ba­
let będzie miał na trykotach ta­
ką samą mnogość różnych re­
klam jak kierowcy wyścigów
Formuły 1.

JAŚNIE PAN STOLARZ
18-letni lord. Linley, najstarszy

wnuk królowej Anglii, trzyma
w szachu całą rodzinę, bowiem
mimo licznych perswazji nie po­
rzuca zamiaru,-aby zostać rze­
mieślnikiem — najchętniej sto­
larzem.

„Akademickie studia mnie nie

interesują, wojskowa kariera ró­
wnież. Chcę być rzemieślnikiem,
ale cała moja j-odzina wpada w

panikę, jeśli o tym zaczynamy
rozmawiać".

Lord nadal odgraża się, że bę­
dzie pobierał nauki u stolarza,
co za każdym razem Wywołuje
u jego matki, księżny Małgorza­
ty prawdziwy szok.

ZIELONE
NIEDŹWIEDZIE

W ogrodzie zoologicznym t»
Aucland w Nowej Zelandii prze­
bywające tam: białe niedźwiedzie
zaczęły powolj zmieniać kolor

futra i w końcu stały się całe
zielone.

Sprawa szybko się wyjaśniła.
Oto w basenie wodnym, z któ­
rego korzystały misie, rozpleniły
się silnie farbujące glony.

♦ 1

♦

SZPITAL ARESZTU ŚLEDCZEGO W KRAKOWIE

ZATRUDNI zaraz

na STANOWISKA ASYSTENTÓW
ODDZIAŁU GRUŹLICZEGO,
ODDZIAŁU CHORÓB WEWNĘTRZYCH

ORAZ

3 pielęgniarki
Kandydaci winni złożyć wymagane ogólnie do­
kumenty do dnia 31 I 1981 r.

Korzystne warunki wynagrodzenia wg stawek

:esortowych Ministerstwa Sprawiedliwości
lub MZiOS.

Bliższe informacje na miejscu.

Oferty pisemne kierować:

Szpital Aresztu Śledczego w Krakowie, |

ul. Montelupich 7, 31—155 Kraków.
<-8685 S

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW

w Krakowie, pi. Dominikański 4

ZATRUDNI natychmiast
w pełnym 1 niepełnym wymiarze czasu pracy,

następujących pracowników
♦ PIEKARZY i CIASTKARZY

♦ ELEKTROMONTERÓW
i ELEKTRONIKÓW
PALACZY CENTRALNEGO
OGRZEWANIA

MONTERÓW INSTALACJI

wod.-kan.-gaz.
MURARZY♦

♦ Ślusarzy
♦ ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH

i GOSPODARCZYCH

Warunki pracy, i płacy do omówienia
w Dziale Spraw Pracowniczych, Kraków,
pi. Dominikański 4, I piętro, w godz.
od 7.15 do 15. K-8577

KURSY
KWALIFIKACYJNE

(przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH
1 MISTRZOWSKICH)

we wszystkich zawodach
(nauka w niedzielę lub

w dni powszednie)
organizuje

Zakład Doskonalenia

Zawodowego
w Krakowie.

Informacje 1 wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38.
telefon S3J-41 do 44,
w godzinach 8—17.

imiimiHMiiHiHiimiiiHiitn
s
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JUKA
FABRYCZNIE NOWEGO

zamieni
na fabrycznie nową S

NYSĘ
Studencka Spółdzielnia J

Pracy „ŻACZEK”, 38-049 S

Kraków, ul. Konarskiego ■

UŁszyn kolejowych

TYPU S-49

SPRZEDA przedsiębiorstwom państwowym
i spółdzielczym

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w Krakowie.

Odbiorcy z terenu Krakowa mogą liczyć na

dostawę loco magazyn.
Zamówienia realizowane będą w

wpływu.
Szczegółowych informacji udziela

Zakład Zaopatrzenia MPK,
i 626-00.

kolejności

teł. 268-20

K-8740

K-8689

Przedsiębiorstwo Robót Odkrywkowych
i Budowlanych w Krakowie, ul. Myśliwska 68

informuje, że z dniem 2 grudnia 1980 r.

uruchomiona została nowa centrala telefoniczna:

nr nr: 602-70, 623-35,
613-35, 612-09,

Dyrektor: 626-25

Zaopatrzenie: 613-35

Stacja telex nr 0322647 — PROiB

628-40

643-58

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

KOMUNALNEGO W MYŚLENICACH,
ul. Słowackiego 54a; tel. 20-075, 20-753,

zali*
♦

♦

♦

■
KIEROWNIKA BUDOWY, z uprawnieniami
budowlanymi

SPECJALISTĘ d/s KOSZTORYSOWANIA

i weryfikacji dokumentacji
KIEROWNIKA ROBÓT ELEKTRYCZNYCH,

x uprawnieniami
MURARZY-TYNKARZY.♦

Dojazd do pracy z Krakowa zapewniony.
Obowizuje UZP w budownictwie.

MIAOiAZYra rai£»ZBEfi.A
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teatry
-

'
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

16.30 — abonam. nieważne, 20; sob.
16.30 — (abonam. nieważne), 20

(przedst. zamkn., abonam. nie­
ważne). MINIATURA (pl. Ducha

2): F. Hochwalder: Oskarżyciel pu­
bliczny — piąt., sob. — 19.30, niedz.
— niecz. STARY (Jagiellońska 1):
W. Krzemiński: Romans z wode­
wilu — 19.15, sob., niedz. — niecz.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Mrożek: Zabawa. Na peł­
nym morzu — 16.30 i 19.15, sob.,
niedz. — niecz. BAGATELA (Kar­
melicka 6): J. Olesza i M. Gorju-
now: Trzech tłuściochów — 11, S.
Mrożek: Indyk — 19.15. LUDOWY

(os. Teatralne 34): L. Rydel: Be­
tlejem polskie — piąt., sob. — 19.15,
niedz. — (19.15 — przedst. zamkn.,
abonam. nieważne). MUZYCZNY

(Lubicz 48): C. Zeller: Ptasznik z

Tyrolu piąt., sob. — 19.15, niedz.
— niecz. GROTESKA (Skarbowa
2): Z. Mikulska: Przyszliśmy tu po
kolędzie — (10 — przedst. zamkn.),
17, sob. — (11 i 17 przedst zamkn.) .

TEATR STU (al. Krasińskiego 16):
Donklchoteria — (21 — przedst.
zamkn.), sob. — (19 — premiera
prasowa), niedz. — niecz. SCENA

„FORMAT” (Mikołajska 2): Wg F.

Dostojewskiego „Lichwiarz 1 Ła­
godna” — 18.30, sob. — niecz.
SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): A. Czechow: „Sala nr

6" — 20, sob., niedz. — niecz. KA­
WIARNIE: „RATUSZOWA” (Ry­
nek Gl. 1): Kabaret „Kurierek” —

„Welcome i dotwidzenia” — piąt.,
sob. — 22, niedz. — niecz. „JAMA
MICHALIKA” (Floriańska 45): Ka­
baret „Diabli nadali” — piąt., sob.
— 22.15, niedz. — niecz. „TV-AR-
DOWSKA” (Krzemionki): Alere-
wia — 21.30. „FENIKS” (Jana 2):
Variette — 22 .30 . FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny. Wyk.: Ork. PFK, T.

Strugała — dyrygent, R. Jabłoń­
ski — wiolonczela. W progr.:
Britten, Elgar, Czajkowski — 19.30,
sob. — 18, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

10, 12, 18, 18, 20, UGOREK (os.
Ugorek): Chłopiec z burzy (austral.
b.o .) *ł»/oo — 15, Miłosna eduka­
cja Walentego (fr. 15 lat) »/• —

17, Korek (wł. 18 lat) ♦♦*/» — 19,
WANDA (Waryńskiego 5): Cor-
leone (wl. 18 lat) */°°o — 10, 12.15,
18, Ofiara (węg. 18 lat) **/°° —

16, 20.15, WARSZAWA (Stradom
5): Powrót do domu (USA 18 lat)
****/ooo

_ 10, 12.30, 15.30, 18,
Strach na wróble (USA 15 lat)
**ł«yooo — 20.15, sob. — (senas o

godz. 10 zamkn.), pozostałe seanse

jak w piąt., WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Rocky II (USA 15 lat)
*/°°° — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Obcy —

8 Pasażer „Nostromo” (ang. 15
lat) *ł*/o«>o — 15.45, 18, 20.15,
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Ostatni
raz (USA 15 lat) **/ooo

_ 8.15, sob.
— 8.15, niedz. — 14.15, 16.15, Ostatni
film o Legii Cudzoziemskiej (USA
15 lat) */°o° — 10.15, 12.15, 14, sob.
— 10.15, 12.15, 14, 18, niedz. —

12.15, 18.15, ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Powrót tajemniczego
blondyna (fr. 12 lat) — 16,
Omen (USA 18 lat) »*yoooo — 18, 20,
sob. — kino niecz.

DOBCZYCE — Raba: Chiński

syndrom (USA 15 lat) ***/xo,
KRZESZOWICE — Nowości: Po­
wrót do domu (USA 15 lat) »*»♦/

Wisła: Nosfe-

(RFN 18 lat),
Bajka: New

(USA 15 lat)

oo°, MYŚLENICE —

ratu — wampir
NIEPOŁOMICE —

York, New York
**/oo° SKAWINA — Hutnik: Wy-
plj do dna (radź. 12 lat) sob.
— niecz., WIELICZKA — Górnik:

Jajo węża (RFN 18 lat) ****/oo.

Pozostałe kina nieczynne.

CO • GDZIE •KIEDY ?
| 19,20,21 GRUDNIA 1980 R. DARIUSZA, DOMINIKA, TOMASZA |

SOBOTA
SCENA „KRAKUS” (Wrocław­

ska 28): T. Kierski: Jaś i Małgo­
sia — 17, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Krowoderskie zuchy — (19
— premiera prasowa), niedz. — 15
1 19. KAWIARNIA „LITERACKA”
(Pijarska 7): Kabaret „Piętro ni­
żej, smoła wyżej” — 22, niedz. —

niecz.
Pozostałe teatry jak w piątek

SOBOTA
KULTURA: Szkarłatny

(USA 15 lat) **/oooo
Śmierć człowieka

go—10,14,18,
20, MASKOTKA:

niczego blondyna
—- 15.15, Kariera
17.15, 19.15, MŁODA

Rosę Marie — 10, 12.15, 15.30, 20,
Na los szczęścia Baltazarze (fr.) —

17.45, PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Pirat (radź, b.o.) */c0’
— 16, Milczący wspólnik (kanad.
18' lat) **/ooo

_ is, gwiT DUŻA
SALA: Ucieczka na Atenę (ang.
15 lgt) ♦/oooo — 20, pozost. seanse

jak w piąt., ŚWIT MAŁA SALA:
Niewinne — 14 .30, 17, 19.30, TĘCZA
(Praska 27): Stara strzelba (fr. 18
lat) **/ooo

_ 17, i®, WRZOS:

Grzeszny żywot Franciszka Buły
(poi. 18 lat) ***/«oo — 15.45, 18,
20.15.

Pozostałe kina jak w piątek.

pirat
8, 12, 16,

skorumpowane-
Nie taki zły —•

Powrót tajem-
(fr. 12 lat) */oo°
na zlecenie —

GWARDIA:

OKULISTYCZNY: Witkowice, sob.
— Na Skarpie 65, niedz. — Witko­
wice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), niedz:

(8—14), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), niedz. (8—13), porady sto­
matologiczne w przypadkach na­
głych, Pogotowie Ratunkowe, ul.
Łazarza .(20—7), niedz. (14—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZE (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5):
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

6.00 Sygn. dnia. 9.00 Cztery po­
ry roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12 .25 Moz. polsk. mel. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Przeb. świata. 13.20
Parada jazzu tradyc.
cik melom.
St. Relaks.

Korespond.
Gama. 16.00
Polemiki. 17 .30 Radiokurier.
Aud. publicyst. 18.25 Nie
dla kierowców. 18.33
cz^ń. 19.25 Warsz. Ork. PR i TV.
19.40 Muz. Orawy. 20.05 Rep. na

zamów. 20.20 Wirtuozi różnych
instrum. 20.30 Mel. do których
chętnie wrac. 21.05 Kron. sport.
21.15 Komunik. Tot. Sport. 22.18
Muz. K. Szymanowskiego. 22 .20
Tu Radio Kierowców.

Kult,
mag.

14.00 St. Gama.
14.25 St. Gama,
z zagrań. 15.10
Muz. i aktualn.

13.40 Ką-
14.20
15.05

St.
17.00
18.00

tylko
Konc. ży-

23.00 Wita Was
słowno-muz.

22.23 Mag.
Polska —

II
1368 KHz

Sport. 6.45 Co niesie dzień
7.40 Radiowe dedyk. 8.00

nagr. H . Frąckowiak. 8.10
Szk. Sr. dla Prac.: Hist.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 99, 205-20, Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

APTEKI
.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: J. Żurek: Sto

rąk, sto sztyletów — 19.15. BAGA­
TELA: Trzech tłuściochów — 11,
(1'5 — przedst. zamkn.). SCENA
OPEROWA w Teatrze im. J . Sło­
wackiego (pl. Ducha 1): H. Purcell:

Dydona 1 Eneasz — 14 GROTE­
SKA: Przyszliśmy tu po kolędzie
— (11 — widów, zamkn.), 17; K,
Mieszków: Słonecznik — 14.30.
SCENA „FORMAT”: Wg A. Sci-

bor-Rylsklego „Kaftan bezpieczeń­
stwa” — 17.30.

Pozostałe teatry jak w piątek 1

sobotę.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Kon­

trakt (poi. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15, KULTURA (Rynek Gł.

27): Śmierć człowieka skorumpo­
wanego (fr. 18 lat) ***/oooo — 8, 10,
12.15, 18, Blizna (poi. 15 lat) ***/°°
— 14.15, Krwawe gody (marok. 15

lat) **/o<x> — 16, Nie taki zły (fr.
15 lat) — 20, MASKOTKA (Dier-
żyńsklego 58): Kariera na zlecenie

(fr. 18 lat) »*/=“> — 15.30, 17.30,
19.30, MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Zapach kobiety (wł. 18 lat) ***/o°o
— 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Rosę Marie (USA) —

10, 12.15, 15.30, 20, Dwulicowa ko­
bieta (USA) - 17.45, PASAŻ BIE­
LAKA: Błękitna płetwa (austral.
b.o.) **/ooo — 10, 14, Rocky (USA
15 lat) ***/oooo — 12, 16, 18, 20,
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF UJ:
Bez miłości (poi. 18 lat) — 16, sob.
niedz. — niecz., SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Dziewczyna do
dziecka (wł. 18 lat) »**/ooo — 15,
17. sob. — 16. 18, 20, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 34): Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 lat) */»» —

16, 18, 20, ŚWIT .ZHAŁA SALA:
Niewinne (wł. 18 lat) **/<” —

14.30, 17, Handlarz bronią (wł. 15

lat) »/" — 19.30, ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Rocky II (USA 15 lat) »/»> —

15.45, 18, 20.15, ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Korek (wł. 18 lat)
***/«>

_ 15, 17.15, 19.30, UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Powrót Me­
chagodzilli (jap. 12 lat) */°o° —

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Pierwsza miłość (wł. 18 lat) **/°°
— 15.45, 18, KIJÓW: Przygoda
arabska (ang. b.o.) — 12, popołudn.
jak w sob., KULTURA: Szkarłat­
ny pirat — 10. 14 .15, 18.15, Śmierć
człowieka skorumpowanego — 12,
16, Nie taki zły — 20, MASKOT­
KA: Bajki — 11, 12, popołudn. jak
w sob., MŁODA GWARDIA: Pry­
watne piekło (USA 15 lat) */°°° —

10, 12, 16, 18, 20, PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka 1 Lolka —

10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, Rocky —

16, 18, 20,PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 11, 12, Pirat — 14, Milczący
wspólnik — 16, 18, SFINKS: Baj­
ki — 11, 12, 13, popołudn. jak
w sob., ŚWIT DUŻA SALA: W

pustyni 1 w puszczy (poi. b .o.)
— 12, popołudn. jak w sob.,

Światowid duża sala: wy­
spa skarbów (fr. 12 lat) */ooo —

13, popołudn. jak w sob., UGO­
REK: Bajki — 12, Księżniczka na

grochu (radź, b.o.) »*/ooo — 13,
15, Miłosna edukacja Walentego —

17, Korek — 19, WANDA: Zestaw
filmów krótkometrażowych (USA
b.o .) — 10, 12, popołudn. jak w

sob., WARSZAWA: (10, seans

zamkn.), Powrót do domu — 12.30,
15.30, 18, Portret rodzinny we

wnętrzu (wł. 18 lat) _

20.15, WRZOS: Bajki — 11, 12,
Unkas, ostatni Mohikanin (NRD
b.o .) */°oo — 13, popołudn. jak w

sob., ZWIĄZKOWIEC: Impreza
Mikołajowa „Od królewnie, która
miała śmieszne imię” — 10, 12, 14,
16, Omen — 20,

SKAWINA — Hutnik: Dziedzic­
two (ang. 18 lat) */“=>, WIELICZKA
— Górnik: Marysia i krasnoludki

(poi. b .o.), popołudn. jak w sob.
Pozostałe

i sobotę.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny 8—15), sob.,
niedz. — (niecz.).

Rynek Gł. 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
88, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9, piąt., sob. (niecz.), No­
wa Huta — Centrum A, bl. 3

(tlen), Centrum C bl. 6, Waryń­
skiego 24.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Boh. Warszawy 12)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
UWAGA: w sobotę dodatk. dy­

żurują w godz. (8—15) apteki: Flo­
riańska 15, Szczepańska 1, Dzier­
żyńskiego 36b, os. Kozłówek, N.

Huta, os. Kazimierzowskie, al:

Pokoju 7, Słomiana 17, os. Azory
— ul. Niska.

PROGRAM
na fali 219 m czyli

na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dl. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30,
23.30

7.15 Śpiew, aktorzy. 7.35

poranny. 8.35
9.30 My 80 — aud. St. Młod. 9 .40
Dla przedszk.: Choinka. 10.00 Poe­
ta przedwiośnia — G . Ehren­
berg. 10.30 Muz. G. Gershwina.
10.40 Spr. codz. 11.00 J. S . Bach
— 2 partita d-moll na harfę.
11.35 Postęp w gospod. dom. 11.45
Muz. spod strzechy. 11 .55 Komu­
nikat o st. wód. 12 .05 D. Szo­
stakowicz — II Konc. cis-moll na

skrzypce i ork. 13.00 Wokół

spraw naszego stołu. 13.15 A. Boi-
to: fr. z opery „Meflstofeles”.
13.36 Ze wsi i o ‘wsi. 13.51 L. van

Beethoven — Son.

skrzypce 1 fortep.
lepiej, nowocz. 14.25
Moskwa. 14 .45 Muz.
15.20
ców.
16.10
17.00
16.40
Pow.
ba”.

Dialogi i

kina jak w piątek

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,

sob, — Na Skarpie. 65, niedz. —’

Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.r

Prokoclm, sob, — Na Skarpie 65,
niedz. — Prokoclm, LARYNGOLO­
GICZNY: piąt., sob., niedz. —

Kopernika 23 a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, sob. — Na Skar­
pie 65, niedz, — Prądnicka 35,

21.30,

Konc.
zbliż.

rozr

życzeń miłośn. muz.

z pios. radź. 17 .20
z A. Niedworokiem,
„Ucieczka do nie-

A-dur na

14.10 Więcej,
Tu Radio —

Schumanna.

Popoł. dziewcząt 1 chłop-
16.00 Klasycy muz.

Konc.

Spotk.
Spotk.
mieś.:

17.40 Rep. liter. 18.00 XXIII

Międzynar. Fest. Muz. Organ
- Oliwa 80. 18 30 Echa dnia. 18.40
Ludzie wśród których żyjemy.
19.05 Poezja 1 muz. 19.30 Odtwo­
rzenie konc galowego OTRT z

10 IX br. 21 .30 Inf sport. 21 .40

Progr. liter. 22 .00 Teatr PR:

„Spowiedź Don Juana”; „Jak Don
Kichot pogodził .Hamleta z Don

Juanem”;
Don
23.35
Muz.

„Prawdziwe dzieje
Juana*’ 23.00 Gran, jazzu.
Co słychać w świecie. 23.40
na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
Między snem a dniem. 6 .15

pog. i wiad. 7, 8, 10.30, 12,
17, 19.30 Ekspresem przez

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

spółdzielczy punkt pe­
diatryczny i KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (15.30—23.00). Punkt Kar­
diologiczny w sob. i niedz. —

niecz.
TELEFON

(16—22).
CENTRUM

RYSTYCZNEJ

(ul. Powla 8)
(8—18), sob., niedz. (niecz.).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90 (7—
18), sob., niedz. — (niecz.), Nowa
Huta (os. Zgody
(8—18), sob., niedz.

POGOTOWIE

„POLMOZBYT”
zgłoszenia telef.
niedz. (8—18).

ode. pow. Cz.
z filmu „Na-
9.30 Prosto z

poranna muz.

ZAUFANIA: 371-37

INFORMACJI TU-
WAWEL - TOURIST
— tel. 260-91, 204-41

)7— tel. 447 -31
— (niecz.).
TECHNICZNE

(al. Pokoju 81) —

800-84 (6—22), sob.,

RADIO

PIĄTEKPIĄTEK

PROGRAM
na fali 1322

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,10.00.
11.00, 12.05, 15.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00

I
m

6.00
Stan

15,
świat. 7.50 Progr. dnia. 8.05 Za

kierownicą. 8 .40 Co kto lubi. 9 .00

„Dolina Issy” — 1

Miłosza. 9.10 Muz.

rodziny gwiazdy”,
kraju. 9.45 Mała
10.35 Kiermasz płyt wytw. Opus.
11.00 Czy muszą istnieć bariery
architekton. 11.30 Z konc. nagr.
duetu C. Corea i H. Hancock.
12.05 W ton. Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 Ziele na

kraterze — 11 ode. 14 00 Romant.
muz. balet. 15.05 Gitara, kasta-

niety 1 pios. 15.30 Pios. do śpie­
wania we dwoje. 16.00 Posłuchać
warto. 16.15 Muzykobranie. 16.40
Gra zesp. Kamińskiego. 17.05
Muz. poczta UKF. 17.40 Studio

nagrań. 18.10 Polit. dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu.k 19.00
J. Jopes „Stąd do wieczności” —

12 ode. 19.35 G. Puccini „Turan-
dot” (powt.). 19.50 „Dolina Issv”
— 2 ode. pow. Cz. Miłosza. 20.00
Interradio — akualn. 20.40 Kata­
log nagr.: K. Crimson. 21.20 Mo­
zart i Salieri A. Puszkina.

Fakty dnia.
wiecz.:
kwadr, jazzu dyskogr.
Wiersze

Między dniem a snem. 0.50
0.55 Progr. na dzień nast.

c.

22.00
22.08 Gwiazda 7

P. Clark. 22 .15

A. Mickiewicza.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.00 NURT — nauki. 6.20 Ra­
diowy polit. 6 .20 Radiowy Alma-

Trzy
23.00
23.05

Wiad.

12.00,

nach.

(Kr).
Nowe

R. -TV
8.25 J. Bodin de Boismortier —

Conc. e-moll (STEREO). 8.35 Va-
demecum roln. 9.00 Dla kl. 4

(wych. muz.): Hej kolędo! 9.25
Podróże muz. po kraju. 9 .40 Dla

przedszk.: Choinka. 10.00 Dla kl.
7 (wych. obywat.): Lubię swój
zawód. 10.30 Estr. przyj. 11.00 Dla

,szk. śr. (wych. muz.):
skrzypce. 11.30 G . Puccini'

nyz
Duże sprawy małych ludzi (Kr).
12.25 Giełda płyt (STEREO). 13.00
Lek.
13.25
mund. 13.50 Tu St. Stereo (STE­
REO). 14 .45 Nowe nagr. polsk.
muz. lud. (STEREO). 15.05 Poet­
ką czuję się serio — aud. o F.

Arnsztajnowej. 15.40 Książki do

których wrac.: Twierdza. 16.05
Lek. j . łacińsk. 16.25 Mikroświa-

ty Kultury: Sobków. 16.40 Wiad.
znad Wisły 1 Dunajca (Kr). 16.45

Człowiek, świat, dom (Kr). 17 .05

Gwiazdy i gwiazdki estr. (STE­
REO — Kr). 17 .20 Z paletą przez
życie — rep. (Kr). 17.40'W rytmie
sport. (Kr). 17.55 Muz. rozr.

(STEREO — Kr). 18.14 Nieporad-
nik język. (Kr). 18.24- Pog. (Kr).
18.25 Dziś pytania dziś odpow.
19.15 Lek. j. ang. 19.30 Transm.
konc. z sali Filh. Naród, (STE­
REO). 21 .10 Muz. 22 .15 Wersje
kontrow.

Polskie
— sce-

„Turandot” (STEREO). 12.05

j. ros. 13.15 Mel. z musie.
Nie tylko dla słuch. w

i

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12.25 Na poł. od Czantorii.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Przeb. świata. 13.40

Kącik melom. 14 .00 St. Gama. 14 .20
St Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05

Korespond. z zagrań. 15.10 Teatr

PR:
16.00
miki.

Mag.
kierowców. 18.33 Konc. popul. z

nagr. pod dyr. S. Rachonia.

Śpiewa A. Majewska. 19.30
wieczorek przy mikrof.

Gwiazdy jazzu. 21 .35 Przy
o sporcie. .21 .58 Komunik.

Sport. 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Wrocław na muz. ant. 23.00

Wita Was Polska.

PROGRAM II
fali 219 m czyli 1368 KHz

na UKF 67.67 MHz
oraz dodatkowo

na fali długiej 1500 m

(od godz. 8.29 do 16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

7.15 Śpiew, aktorzy. 7.35 Konc.

poranny. 8.35 Dialogi 1 zbliż. 9.30
Teatr PR: „Pierwsi z legionu
nieśmiertelnych”. 11.00 Konc.

chopinowski z nagr, R. Baksta.
11.35 Radioprobl. 11 .45 Muz. spod
strzechy. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12.05 Miniat. muz. 12.25
Groch z kapustą. 12.45 G. Ros­
sini — Uwert. do opery „Sroka
złodziej”. 13.00 Mag. wędkarski.
13.15 G. Rossini — fr. z opery
„Włoszka w Algierze”. 13.36 Ze
wsi 1 o wsi. 13.51 Spotk. z folki.
14.10 Więcej, lepiej, nowocz. 14.30
Dla dzieci: „Dziwny tydzień —

pechowy czwartek”. 14.50
— mag. wojsk. St. Młod.
Muz. Schumanna. 15.20

dziewcząt i chłopców. 16.00

cy muz. rozr. 16.10 Przekrój muz.

tyg-. 16.40 Czy znasz tę książkę?
— zag. liter. 17.00 Z archiwum

jazzu. 17.20 Pow. mieś.: „Uciecz­
ka do nieba”. 17.40 Rep. liter.
13.00 Muz. archiwum. 18.40 Czas
i ludzie — aud. kombat. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.30 Transm. Konk.

Kompozyt, im. G. Fitelberga. 20.30
Notatn. kult. 20.50 D.c. konc.
22.00 Hist. pewnego
23.00 J. des Pres — Msza „!
me arme” Santl Toni. 23.35

słychać w świecie. 23.40 Muz.
dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem.
Stan pog. 1 wiad. 7, 8, 14, 17, 19.30

Ekspresem przez świąt. 7.50 Pro­
gram dnia. 8.05 Za kierownicą.

Jeszcze
Muz. i

17.30

związ.

się porozglądam,
aktualn. 17 .00 Pole-
Radiokurier. 18.00

18.25 Nie tylko dla

19.25
Pod-
21.05

muz.

Tot.

na

Czata
15.05

Popoł.
Klasy-

D.c.
ziemniaka.

,1’hom-
Co
na

6.15

8.40 Co kto lubi. 9 .00 „Dolina
Issy” 3 ode. Cz. Miłosza. 9 .10 Ma­
ła poranna muz. 9 .45 J. Stwora —

„Niespodziewany początek ban­
kietu”. 10.00 W ton. Trójki. 11 .00
J. Jones „Stąd do wieczności" 12

ode. (powt.) . 11.30 Niezapomn.
nagr. L. Armstronga. 12.00 Spory,
które nie wygasły. 12.30 Nieza­
pomniane nagr. Armstronga (II).
13.00 Powtórka rozrywki. 13.50
Ziele na kraterze — 12 ode. 14 .05
Romant. muz. balet. 15.05 Słu­
chaj razem z nami. 16.00 Zgryz.
17.05 Muz. poczta UKF — Lipka.
17.40 „I stała się światłość” —

musical mlodz. 18.10 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Konc. jakiego
nie było. 19.35 G. Puccini „Tu-
randot” (powt.) . 19.50 „Dolina
Issy" — 3 ode. pow. Cz. Miłosza.
20.00 Baw się razem z nami. 22.00

Fakty dnia.' 22.08 Gwiazda 7
wlecz: P. Clark. 22 .15 Nagranie
— słuch. 22 .37 Solo na flecie.
22.45 Dawnych wspomn. czar.

23.00 Wiersze Z, Herberta. 23.05
Jam session w Trójce. 1 .55 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.25

6.00 Lek. j . niem. 6.15 Naj­
słynniejsze miasta świata: Pom­
peja. 6.45 Co niesie dzień (Kr).
7.40 Radio dedyk. 8 .00 Nowe na­
grania M. Grechuty. 8 .10 R.-TV
Szk. Sr. dla Prac.: J. poi. 8 .25
K. Kurpiński: Dwie chatki

(STEREO). 8.35 Sport, nauka,
techn. 9 .00 Mam 6 lat: Dwaj u

trzeciego. 9.25 Pieśni F. Schu­
berta i G. Mahlera śpiewa .T.
Norman (STZREO). 10.00 Dla kl.
8 (wych. obywat.): Mistrzowie

patelni. 10.20 Estr. przyj. 11.00
Dla szk. śr. (biol.): Roślinny
transport. 11 .30 Cherubini — sce­
ny z opery „Medea” (STEREO)
12.05 SOS dla Krakowa (Kr). 12.15

Agrochem inf. — Radio-reklama

(Kr). 12.25 Giełda płyt (STEREO).
13.00 Lek. j . ang. 13.20 Mam 6 lat:

Dwaj u trzeciego. 13.40 Tu St.

Stereo (STEREO). 14 .45 Węg. cy­
try i liry. 15.05 Teatr PR: „Bel-
lle-AIlinse, czyli prawda o bitwie

pod Vaterloo” ćz. 2 . 16.05 Kodeks
i kierownica. 16.25 SOS dla bios­
fery. 16.30 Rozm. o wychów. 16.40
Sobotnie popol. (Kr). 18.25 Boha­
terowie prawdziwi i kreowani.
19.00 Czy znasz swoje prawo?
19.15 Lek. j. franc. 19.30 Studio
Dwóch — mag. (STEREO — Kr).
21.15 Utw. K. Kurpińskiego, F.

Chopina i S. Moniuszki (STEREO
— Kr). 22 .10 Wersje 1 kontrow.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,8,00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00

6.05 Kierm. pod Kogutkiem. 7.05
Fala 80. 7.15 Co niedz. gra kape­
la. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Musica. 9 .05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.05 Pól w. polsk. pios.
10.30 Teatr dla dzieci: Zimowa
baśń. 11.00 Muz. 12 .05 W samo

poi. 12.45 Polskie miniat. muz.

12.58 Inf. dla kierowców. 13.00
St. Gama. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Teatr
PR: Wieczór przedświąteczny.
16.30 Radiowe ork. przed mikro­
fonem. 17.15 St. Mlod. 18.00 Ko­
munikaty Tot. Sport. 18.05 Inf.

dla kierowców. 19.15 Przy muz.

o sporcie. 20.00 Konc. życzeń.
21.05 Z dziejów kabaretu. 22.00

Telegr. muz. ze świata. 22 .30 Mo­
ja aud. muz. 23.05 Inf. sport. 23.15
Rewia piosenek. 23.45 Ork. C.

Basiego.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

na UKF 67.67 MHz
oraz dodatkowo

na fali długiej 1590 m

(od godz. 8.29 do 16.30)
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

14.30, 18.30, 23.30
7.35 Fel. liter. 7 .45 Konc. po­

ranny. 9.00 Trans. Mszy Świętej z

Kościoła Sw. Krzyża w Warsza­
wie. 10.00 Niedz. spotk. — progr.
liter. -muz. 12.05 Por. symf. 13.20
Teatr PR: „Biała lady albo to nie

była sprawa dla pana H...”. 14.35
Muz. ludów Azji i Dal Wsch.
15.00 Radiowy Teatr dla Młodz.:

Czarodziejski młyn. 16.00 Sławni

chopiniści: J. Zurawlew. 16.30
Trzecia strona medalu. 18.00 Pa­
norama wokalist. polsk. 18.35 Fel.

publicyst. międzynar. 19.00 Recit.
R. Charles’a. 19.20 St. Młodych —

Rózgi. Harc. 20.00 Wielcy artyści
estr. i kabar. 21 .00 Wojsko, strat.,
obronn. 21.15 Pios. żołn. 21 .30 Roz­
maitości muz. 22 .00 I. Strawiński
— Konc. D-dur na skrzypce 1

ork. 22 .30 Sława i czyny. 23.00 Ar­
cydzieła muz. dawn. 23.35 Publi­
cystyka międzynar. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7.05 Za

kierownicą. 7.30 Na góralską nu­
tę. 7,50 Na poboczu wielkiej po­
lityki — tel. 8 .00 Nasze typy —

przegl. aud. tyg. 8 .30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8.35 Ko­
mu pios... 9 .00 „Dolina Issy” — 3

ode. 9.10 Transkr. ork. utw. Ba­
cha. 9 .30 W stronę kult. 9.50 Trans­
krypcje ork. utw. Bacha. 10.00
60 minut na godzinę. 11.00 Bluesy
na organach gra J. McDuff. 11 .15
Niedz. szk. muz. 12 .00 Operacja
„Czarny Orzeł” — 1 ode. słuch,
dok. 12 .25 Muz. z sal koncert. 13.20
Przeb. z nowych płyt. 14.05 Kon­
trapunkt. 14.30 Z nagr. Pr. III.
15.00 „Urodzeni na początku wie­
ku” — rep. 15.20 Nowa płyta
Zesp. Earth Wind and Fire. 16.00

Liter, upodob.: J Adamski. 16.15
Ork. nie tylko do tańca. 17 .00 za­
praszamy do Trójki. 19.00 Ork.
nie tylko do tańca. 19.35 G. Pucci­
ni „Turandot” (powt.). 19.50 „Do­
lina Issy” — 4 ode. 20.00 Jazz pia­
no forte. 20.40 „Czegóż chcą” —

aud. o anonim, poezji robotn.
XIX i XX w. 21 .00 Charles Dolle.
21.30 Gomółkowe Melodyje. 22.00

Fakty dnia. 22.00 Gwiazda 7 wlecz.:
P. Clark. 22.15 Wiecz. spotk. z R.
Stewartem. 23.00 Wiersze Z. Her­
berta. 23.05 Ork. nie tylko do tań­
ca. 23.50 Thomac Stearns Eliot
„Hamlet”. 24.00 Między dniem a

snem. 0.50 Wiad. 0 .55 Progr. na

dzień nast.

PROGRAM IV

UKF 68, 75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55

7.05 Muz. Beethovena 1 Mozar­
ta (STEREO). 8.05 Co słychać
(Kr). 8 .29 Pog. (Kr). 8.30 Co mówi
aniołek — fel. (Kr). 8 .40 Gra
Kwart. „La Salle” — 2 cz. Kwart,
d-moll A. Schónberga (STEREO —

Kr). 9 .00 Por. liter.-muz. (Kr).
9.40 Z cyklu Amat. zesp. przed mi­
krofonem (Kr). 10.00 Klub Mło­
dych Miłośn. Muz. 11.00 Lek. j .

lacińsk. 11.20 Fonot. folki. 11 .35

Zgadnij, sprawdź, odpow. 12.05
Teatr Klas, dla Młodz.: Noc wi­
gilijna. 13.10 Klub Olimpijcz.
13.30 St. Stereo zapr. (STEREO).
14.10 Wersje i kontrow. 14 .40 Muz.
z jednej płyty (STEREO). 15.00
Teatr PR: Odejście głodomora.
16.05 St. Wawel (STEREO - Kr).
17.10 Wiersze J. Flutowskiego (Kr).
17.20 Konc. życzeń (Kr). 18.00 Ra-
diolatarnia. 18,30 Teatr zwiercia­
dłem epoki. 19.30 Opera. 20.15 O-

pera H. Purcella „Indiańska kró­
lowa” (STEREO). 22 .00 Krak, ak­
tualności sport. (Kr). 22 .10 Mię­
dzynarodowa Trybuna Kompo­
zytorów — Paryż 1980 (STEREO);

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia I TV, Redakcja nie

bierze odpowiedzialności.

MKZ „Małopolska" - nazwa

organu założycielskiego „Solidarności"
w naszym regionie

W czasie wyjazdowego po­
siedzenia MKZ Kraków, które
odbyło się w siedzibie Komite­
tu Koordynacyjnego w Tarno­
wie postanowiono przyjąć na­
stępującą nazwę organu zało-*
życielskiego „Solidarności” w

regionie Polski południowej:
„Niezależny Samorządny Zwią­
zek Zawodowy „Solidarność”,
MKZ „Małopolska” z siedzibą
w Krakowie”. Także działające
w ramach MKZ Komitety Ko­
ordynacyjne zmieniły nazwę
na „Komisje”.

Decyzją władz MKZ „Mało­
polska” postanowiono zwrócić
się do Krajowej Komisji Poro­
zumiewawczej „Solidarności”
z wnioskiem o dokooptowanie

do jej składu przedstawicieli
województw tarnowskiego i
nowosądeckiego. Wspomnieć
warto, że MKZ „Małopolska”
obejmuje swoją działalnością
w całości teren województw
tarnowskiego, nowosądeckiego
i krakowskiego miejskiego. W
MKZ „Małopolska” zarejestro­
wane są też zakłady pracy i
instytucje z woj. katowickie­
go, bielskiego i kieleckiego.

Aktualnie najważniejszymi
zagadnieniami w działalności
organizacyjnej małopolskiej
„Solidarności” są wybory do
podstawowych ogniw związku
i prawidłowe tworzenie sekcji
z wnioskiem o dokooptowanie
branżowo-zawodowych. KJ

Z procesu K. Tyrańskiego

Obrońcy rządają uniewinnienia
S. Kuczyńskiego i T. Tyrańskiej
WARSZAWA (PAP). W zbli­

żającym się ku końcowi pro­
cesie b. dyrektora naczelnego
„Minexu” Kazimierza Tyrań-
skiego, w czwartek 18 bm. głos
zabrali obrońcy pozostałych o-

skarżonych. Sławomira Ku­
czyńskiego bronią mecenas

Tadeusz de Virion i Antoni
Saulewicz, a TeTesy Tyrań­
skiej — mec. Jerzy Plisecki.

S. Kuczyńskiemu prokurator
zarzucił sprowadzenie do Pol­
ski samochodu BMW, który
miał być łapówką szwedzkiego
koncernu dla K. Tyrańskiego
oraz zaciągnięcie pożyczki w

wysokości 100 tys. zł od obco­
krajowca. Każdy z obrońców
zajął się jednym zarzutem.

W sprawie pierwszego adwo­
kat stwierdził m. in„ że złożo­
ne w śledztwie wyjaśnienie o

sprowadzeniu samochodu przez
oskarżonego stanowiło zawia­
domienie organów ścigania o

fakcie popełnienia przestęp­
stwa, zanim władze te dowie­
działy się o tym. Obrońca pod­
kreślił znikomy — jego zda­
niem — udział oskarżonego w

przestępstwie, nieuzyskanie ża­
dnych korzyści z tego faktu,
oraz zwrócił uwagę na stan
zdrowia S. Kuczyńskiego. W
konkluzji obrońca powiedział,
że nawet kara 3 lat pozbawie­
nia wolności tj. dolna granica
zagrożenia ustawowego, była­
by niewspółmiernie surowa i
wniósł o zastosowanie przez

sąd nadzwyczajnego złagodzeń
nia kary.

Ąnalizując drugi zarzut w

kontekście zgromadzonych do­
wodów obrońca podkreślił je­
go marginesowy charakter.
Reasumując swoje wystąpienie
adwokat stwierdził, iż brak
jest cech przestępstwa w tym
co zrobił oskarżony i poprosił
o uniewinnienie go od zarzu­
canego mu czynu.

Obrońca Teresy Tyrańskiej
wyraził pogląd, że jego klient­
ka znalazła się w tym procesie
chyba tylko na tej zasadzie, że
jest żoną K. Tyrańskiego. Ska­
zana została w ten sposób na

dodatkowe upokorzenie moral­
ne. Zarzuty przeciwko T. Ty­
rańskiej to płacenie dolarami
za prace wykonane przy budo­
wie domu. Osoby, którym pła­
ciła, odpowiadały w innym
procesie i w nim to powinna
odpowiadać T. Tyrańska. .Ad­
wokat wniósł o uznanie jej
winnej wręczenia dolarów kie­
rownikowi stolarni, a pozostałe
zarzuty dotyczące płacenia do­
larami potraktować jako je­
den. W konkluzji prosił o wy­
mierzenie T. Tyrańskiej kary
możliwie najłagodniejszej, ta­
kiej. aby no ogłoszeniu wyro­
ku znalazła się ona na wolno­
ści.

W piątek — dalszy ciąg roz­
prawy. Ostatni głos należy do
oskarżonych.

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS — matem.,
sem 3. Bad. przebiegu funk­
cji cz. 2

6.30 TTR, RTSS — biol.,
sem. 3. Biocenoza — powiąz. i
współzależn. w przyr.

9.00 Dla szk.: geogr., kl. 5;
Człowiek i wulkany

9.55 Dla szk.: geogr., kl. 6;
Karkonosze

11.00 Progr. dla najmł. (kl.
1—2). Toruńskie pierniki

11.55 Dla szk.: wych. oby­
watelskie. kl. 8. W instytucie
naukowym

13.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Konserwacja pasz gos­
podarskich

14.00 TTR — mechaniz.
roln., sem. 1. Układ smarowa­
nia silników

15.05 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.20 NURT — wychów,
estet. Integracja ekspresji
piast, i percepcji dzieł sztuki
u dzieci i młodz.

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
16.55 Tajemnica Enigmy —

ode. pt. Wyłączeni z gry —

film fab TP
18.40 Rolnicze rozmowy
13.50 Dobranoc
19.00 Telewizja młodych

przedstawia. A lata lecą
19.30 Dziennik telewizyjny

20.10 Mała antologia satyry:
X“ZW - prezent, twórcz. Ze­
nona Wiktorczyka

21.20 Listy o gospodarce

22.00 Dziennik
22.15 Kino Interesujących

Filmów: Skandal — dram,
obycz. prod. jap.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Tajemnica Enigmy —

ode. pt. Wyłączeni z gry —

film fab. TP
10.45 Szanujmy wspomnie­

nia: Teatrzyk Trzech
11.40 Siedemnaście mgnień

wiosny — ode. 8 — film fab.
TV radź.

15.35 Jęz. francuski, kurs
podst.: lek. 11

16.05 Jęz. rosyjski, kurs
podst., lek. 11

16.35 Program dnia
16.40 Taaka ryba — porad­

nik wędkarski
17.10 Dla młodych widzów:

Kino TDC „Skąd my to zna­
my”

17.40 Klub Jazzowy Studia
Gama — Kwintet K. Jonkisza
na Festiwalu „Jazz Jamboree
80”

18.20 Małe kino: „Miłość”
— czechosł. film anim.

18.30 Spotkanie literackie —

kron. regionalnych śród,
twórczych

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Spotkania w dwójce z Re­

dakcją Oświatową
20.15 Konstancja wychodzi

w morze — ost. ode. serialu
TV franc.

21.10 24 godziny
21.25 Gwiazdozbiór Catheri-

ne Deneuve
22.20 Mówić nie mówić:

Przechowywać czy wychowy­
wać. cz. 2

22.50 Jęz. francuski, kurs
podst., lek. 11

SOBOTA

PROGRAM I

7.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Konserw, pasz gospod.

7.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 1. Układ smarów, silni­
ków

8.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Specjalizacja i prze­
mysł. chów zwierząt

8.30 Mechaniz. roln., sem. 3.
Mechaniz. wieloetap. zbioru
zbóż

9.00 Program dnia
9.05 Radar — rep. wojsk.
9.20 Człowiek, Ziemia, Kos­

mos

9.50 Konc. symf. WOSPRiT.
W progr.: suita symf. „Sze-
cherezada” op. 38 M. Rimskie-
go-Korsakowa

10.45 Klub Sześciu Konty­
nentów: Na krańcu mapy

11.50 Dziennik
12.10 Studio 2 na dobry po­

czątek
12.20 Muzykujące rodziny
12.30 Gość Studia-2
12.40 Skojarzenia — teletur­

niej
13.00 Poczta Studia-2
13.45 Maanam — program

muz.

14.10 „Wolny bezpośredni”
— dysk, o probl. piłkarskich

14.55 Telewizja Młodych Ko­
smonautów: Orbita. W progr.
rn. in. „Wojna planet”

15.50 Poczta Studia-2
16.30 Konf. pras, z min. pra­

cy, płacy i spr. socj. — Janu­
szem Obodowskim

17.10 Rytmy „Planety”
17.30 Gość Studia-2

PROGRAM
TELEWIZJI

17.50 Sprawozdanie z obrad
Sejmu

18.50 Dobranoc — Bolek i
Lolek

19.00 Muppet show — John
Cleese

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Michał Strogow —ode.

6 serialu TV radź.
21.15 ZSRR — Szwecja —

(3 tercja meczu hokejowego)
21.50 Dziennik telewizyjny
22.00 Czy jesteśmy skazani

na zadłużenie — rozm. z min.
finansów — Marianem Krza­
kiem

22.20 Ammylou Harris —

progr. rozr.

23.30 Kino Nocne: „Zabij-
cie mnie jeśli zdołacie” —

dramat psycholog, prod. USA
0.35 Historia muz. rozr. ode.

12 „Pieśni wojny i protestu”

PROGRAM II

13.55 Próba: Ork. Londyń­
ska Covent Garden; Chłop.
Chór Szk. z Wandworth; Re-
prezentac. Ork. Szkockich
Gwardzistów; Zesp. Młodz.
„The Incredible String Pand”

14.40 Spotkania w dwójce z

red. oświatową
14.45 Na zdrowie — progr.

rozr. Wyst.: K. Wichniarz, A.
Rosiewicz, K. Kaczor, S. Brej-
dygent, J. Połomski, M. Rodo-

W. Młynarski i in

15.30 Dla dzieci: Ładnie
śpiewamy

15.55 Park narodowy Tsavo
— franc. film dok.

16.20 Właściwy człowiek:
Jak mianuje się kierowników

16.55 Szanujmy wspomnie­
nia: „Teatrzyk Trzech”. Wyst.:
J. Pietrzak, J. Kofta, A.
Kreczmar, A. Dymszówna, J.
Rusek, W. Brzozowicz, P.
Fronczewski, A. Nardelli, A.

Seweryn, S. Grodzieńska

17.55 Siedemnaście mgnień
wiosny — ode. 8, film fab.
TV radź.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

Spotkania w dwójce z red.
oświatową

20.10 Turniej Izwiestii w

hokeju na lodzie (ZSRR —

Szwecja)
21.15 Spotkanie z gwiazdą —

Drupi
22.10 Ekspertyza PAN —

choroby cywilizacyjne
22.40 Poeci recytują Wier­

sze: Agnieszka Osiecka

6.40 TTR, RTSS — mecha­
niz. roln., sem. 3. Mechaniz.
wieloetap. zbioru zbóż

7.10 TTR, RTSS — Nasze

spotkania
7.30 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolni­
ków

8.20 Telewizjada: Sport dla
wszystkich

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC. W

progr.: „Niedźwiedź pana A-
damsa”

10.20 Antena
10.45 „Szansa jeden do

czternastu” — rep. film
11.35 Republiki radź. — Gru­

zja
11.45 Gdy się powiedziało a

— progr. publicyst. red. rol­
nej

13.15 Teatr Lalek „Rabcio”
w Rabce: „Zimowa przygoda”'

14.00 „Z kamerą wśród
zwierząt” — „Sprostowania”

14.25 Telewizyjny Koncert
Życzeń

15.10 Losowanie Dużego
Lotka

15.25 Spotkanie z pisarzem:
Tadeusz Holuj

15.50 Turniej „Izwiestii” w

hokeju na lodzie
17.30 Spotkanie z zesp.

„2+1”
18.00 Tele-Echo
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 „Łazuka i przyjaciele

— progr. rozrywk.
20.55 „Przepraszam, czy tu

biją — poi. film fab.
22.20 Sportowa niedziela

PROGRAM II

9.40 Tylko dla kibiców
10.20 Krótkofalowcy —

progr. wojsk.
10.50 Tajemnica Enigmy —

ode. pt. Wyłączeni z gry

Spotkania w dwójce z red.
oświatową

11.30 Przeboje tygodnia
12.20 Życie na ziemi — ode.

pt. W’śród drzew — serial po­
pul.-nauk.

13.25 Teatr TV: W. Perzyń-
ski „Strach na wróble”, reż.
J. Słotwiński

14.45 Popołudnie fauny i
flory

15.35 Idylla rodzinna cz. 1

16.45 Milion pogodnych nut

17.10 Tuzin — teleturniej
18.00 Stereo i w kolorze —

recit. pianist. Erika Berchot
(Francja), W progr. utw. Cho­
pina i C. Debussy’ego

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Spotkanie w dwójce z

red. oświatową
20.15 „Czy więcej wiemy?”

„Czy świat jest matematycz­
ny” — program oświatowy

20.45 Sportowa niedziela
22.00 „Mężczyzna w ich ży­

ciu” — film fabularny
iniiiniiiiiiiinniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiBimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimt!
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niedziela

PROGRAM I

6.10 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Specjaliz. i przemysł,
chów zwierząt

B
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ROBERT Klusek w ezerwcu ukoitczyl
letnie Liceum Zawodowe. Był w miar^

przyzwoitym uczniem, w miarę przyzwo­
itym młodym człowiekiem. Nikt nie przypu­
szczał, że Robert już na początku swego do­
rosłego tycia w sposób tak drastyczny wej­
dzie w konflikt z obowiązującym prawem.

Nikogo nie uprzedził o tym wyjeździe. S

Września poszedł na dworzec kolejowy w Dę­
bicy, aby potem odbyć podróż do Krakowa.
Cel tej wyprawy był bardzo prozaiczny.
19-latkowi marzyły się męskie uciechy, jakieś
„dziewczynki", które zamierzał poznać na

Plantach. Młody człowiek nie miał jednak
przy sobie pieniędzy i po przybyciu do Kra­
kowa postanowił zdobyć forsę w sposób tyle
prosty co niebezpieczny. Najpierw planował
włamanie do kiosku „Ruchu", aby potem
zmodyfikować ten zamiar. Mieszkaniec Dębi­
cy postanowił ostatecznie dokonać napadu na

taksówkarza.

Znalazł łom i tak uzbrojony nad ranem 7
września poszedł na postój przy Dworcu

Głównym. Wsiadł do taksówki prowadzonej
przez Zbigniewa C. Pasażer zajął miejsce na

tylnym siedzeniu i udając pijanego poprosił o

kurs do Bieżanowa.

Tam, na jednej z uliczek, taksówka zostaje
zatrzymana. Kierowca niespodziewanie otrzyj
muje 2-kilo gramowym łomem uderzenie w

głowę. Na szczęście cios był zadany nieumie­
jętnie i Zbigniew C. ma jeszcze na tyle siły,
by podjąć próbę obrony. W trakcie szamo­
taniny napastnik dostrzega zbliżającego się
do samochodu mężczyznę. Traci pewność sie­
bie. Ucieka. Udaje mu się dotrzeć do stacji
kolejowej Kraków-Płaszów. Wsiada do pocUi-

Bieża-

nowa

zTemidą

umnu

gu i jedzle w kierunku Kielc. Potem wraca

ponownie do Krakowa i włóczy się po mii*
icie. Boi się. Wie, ie w czasie szamotaniny
zgubił portfel wraz z dowodem osobistym.
19-latek słusznie się domyśla, że milicja zna­

jąc jego nazwisko podjęła poszukiwania.

Pomocy postanawia szukać u brata. Ten
ostatni odbywa służbą wojskową. Ro­
bert udaje się w kolejną podróż, by zwie­
rzyć się bratu z kłopotów. Opowiada mu o

napadzie, prosi o radę. Żołnierz otrzymuje
przepustkę i obaj wracają do Dębicy. Na
tamtejszym
zatrzymany

Przyznają
szczegółowo
pouczony przez bardziej
więźniów odwołuje złożone wcześniej wy­
jaśnienia, Nie potrafi jednak wytłumaczyć w

jaki sposób w taksówce pozostawił portfel i
dowód osobisty, nie potrafi także obalić ze­
znań Zbigniewa C. jednoznacznie wskazują­
cego na podejrzanego jako na sprawcę napa­
du.

Sprawa znalazła się na wokandzie Sądu
Wojewódzkiego w Krakowie. Skład sędziow­
ski, któremu przewodniczył sędzia Adam Ole-

siński, po dokładnym przeanalizowaniu ma­
teriału dowodowego, po uwzględnieniu wszy­
stkich okoliczności łagodzących uznał winę
Roberta Kluska za udowodnioną i skazał
19-latka na karę 6 lat pozbawienia wolności.

Młodego człowieka pozbawiono także praw
publicznych na okres lat 3, a także orzeczono

karę grzywny w wysokości 15 tys. zł.

JANUSZ HAŃDEREK

dworcu Robert Klusek zostaje
przez funkcjonariuszy MO.

się do stawianych mu zarzutów,
opisuje przebieg zajścia. Potem

„doświadczonych"
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ŻARTY
— NIGDY nie zabieraj męża — radzi

starsza niewiasta nifóisżej — na pokazy
mody.

— Dlaczego?
— Bo kiedy ty będziesz marzyć o no­

wych strojach, on będzie m^sjał o nowćj
żonie...

*

DLACZEGO zaprosiłeś na obiad tego
starego szejka? — pyta żona męża dyplo­
matę.

— Z wyrachowania. Mam nadzieję, że
ożeni się naraz z naszymi siedmioma
córkami.

*-

— GDYBY ta operacja okazała się nie­
unikniona — pyta lekarz pacjenta z no­
wojorskiego szpitala — miałby pan wy­
starczającą ilość pieniędzy na jej opła­
cenie?

— Czy okazałoby się, że jest nieunik­
niona, gdybym ich nie miał?

*

DZIESIĘCIOLETNI chłopiec przegląda­
jący książki w księgarni, po długim na­
myśle prosi sprzedawcę: — Czy może mi

pan wybrać książkę, którą mógłbym
tać po maturze...

czy-1

I

mąż pani
nie ’

nie­

— MUSZĘ panią ostrzec, że

ma delirium tremens. Proszę się
zdziwić, gdy pomyli czasem nawet

które osoby.
— Tak, zauważyłam to. Przed kilku

dniami przechodząc przez park, widzia­
łam jak całował jakąś obcą dziewczynę,
myląc ją widocznie ze mną...

AGATHA CHRISTIE

całkowity
czymś t»-

że kiedy-

Wydaniem okolicznościowego znacż-
ka upamiętniła poczta Finlandii 80. roett-

nicę urodzin prezydenta U. Kekkonena.
Znaczek przedstawia jego podobiznę.

© Broń myśliwską, a to: kuszę, oszczep
na dzikiego zwierza, myśliwską strzelbę
z prochownicą zaprezentowano na 3
znaczkach Liechtensteinu.

© Poczta Monaco wydała 6 znaczków
z okazji 175. rocznicy urodzin duńskiego
bajkopisarza H. Ch. Andersena, na któ­
rych znalazły się sceny z popularnych
baśni pisarza.

© Wielka Brytania poświęciła serię
znaczków wybitnym dyrygentóm. Uho­
norowani zostali: sir Henry Wood (1869
— 1947), organizator koncertów na pro­
menadzie w Londynie, sir Thomas Bea-
cham (1879—1961), założyciel londyńskiej
orkiestry i królewskiej orkiestry filhar-

monicznęj, sir Malcolm Sergent (1895—
1967), następca Wooda, który pomagał
młodym u progu ich muzycznej kariery
oraz sir John Barbirolli (1899—1970), dy­
rygent nowojorskich filharmoników.

© Dopiero w maju 1980 r. ukazały się
znaczki Republiki Środkowej Afryki,
których tematem są zimowe igrzyska
olimpijskie w Łake Placid. Oglądamy na

nich zwycięzców poszczególnych konku­
rencji tych igrzysk, a to: Innauera (re­
prezentant Austrii — triumfator skn*
ków narciarskich), Moser-P.rbll (Austria
— zjazd), reprezentantów USA (hokej),
Stenmarka (Szwecja — zjazd). Znaczek
w arkusiku przedstawia zwycięską
dwójkę bobsleiśtów — Scharera i Benza

(Szwajcaria.) Natomiast w czerwcu zna­
lazły się w obiegu 3 znaczki Mauretanii,
prezentujące olimpijskich medalistów w

hokeju na lodzie — USA (złoty medal),
ZSRR (srebrny) i Szwecję (brązowy).

(ZG)

PONIEDZIAŁEK

9,00 „Spokojny dom" na odo.
E film prod. CSRS

13.30 TTR, RTSS •— J, poi.,
zem. 1’. Trwałe wartości lite-
fat ztaropolsk.: Barok, O-
świecenie

14.00 TTR, RTSS -* hist.,
sem. 1. Kultura średniow.

15.20 NURT — psychol.:
Nauczyciel a strukt. tnterak-

2

Program dnia
Obiektyw
Dziennik
Dla dzieci: Zwierzy-

cji, cz.

15.50
15.55
16.15
16.30

nieć
16.55

Człowieka
17.15 Arsen Łupin — ode.

pt. Tajemnicza siedziba
18.10 Impulsy — mag. spraw

pracowniczych
18.40 ~

'

18.50
19.00
19.30
20.10

ski „Strach na wróble”,
J. Słotwiń ski

21.35 Forum koresponden­
tów

22.05 Dziennik
22.20 Śledztwo zostało wzno­

wione, cz. 2

12.20 Zapraszamy do nas

„Szpilki” — progr. satyryczny
16.30 Program dnia
16.35 Kino Telewizji Naj­

młodszych — filmy anim. o

tern, świątecznej
17.05 Młodzieżowy Magazyn

Techniki: „Lidar”
17.35 Tak czy inaczej
18.05 Mój koncert: Witold

Gruca
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wtorek Melomana:

Recital Ivo Pogorelicia
21.10 24 godziny
21.20 Filmoteka narodowa:

filmy A. Wajdy „Niewinni
czarodzieje”

22.45 Bez recept *-* progr.
dla rodziców.

Klinika Zdrowego

i$RODA

Jak wymyśliłam
Herculesa Poirot? (5)

N

Rolnicze rozmowy
Dobranoc
Echa stadionów
Dziennik telewizyjny
Teatr TV: W. Perzyń-

reż.

PROGRAM n

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Opowieści niezwykłe:

„Pavoncello” — film obycz.
TP, reż. — A Żuławski

10.30 Klinika Zdrowego
Człowieka

10.50 ForuM koresponden­
tów

11.20 Echa'- stadionów
11.50 Programy Studia Bis
16.00 Studio Bis dla dzieci
17.00 Wspomnienia o Bea­

tlesach
17.30 Spotkania w drodze
18.00 Gość Studia Bis — An­

drzej Kozak
18.10 Gość Studia Bis —

Trojanowska
18.20
19.10
19.30
20.10
22.00

„Pavoncello” «— film obycz.
TP

22.36 Tańczy Bwa Głowac­
ka

Planeta małp
KRONIKA “

Dziennik
Studio Bis

Opowieści

PROGRAM I

9.00 Dla dzieci: „Spokojny
dom” — odę. 3, film prod.
czechosłow.

14.25 Dla dzieci: „Szklany
pantofelek” — film na mot.
baśni o Kopciuszku, prod.
USA i

15.55 Program dnia
16.00 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
16.15 Dziennik
16.30 Dzień dobry, w kręgu

rodziny

17.30 Domek na wrt w

fab. prod. franc.
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 My fair lady >— film

fab. prod. USA. Wyst.: Audrey
Hepburn, Stanley Holloway,
Rex Harrison i in. (ekrania,
„Pigmaliona” — G. B. Shawa)

22.55 Teatr Sensacji: L. Scia-
scii „Każdemu, co mu się na*
leży (od mafii)”, reż. J. Janie*
ki. Wyst.: O. Łukaszewicz,
Szykulska, T. Pluciński, M,
Milecki, A. Szalawski, S. Mt*
kulski, A. Szczepkowski, Ł
Smiałowski i in.

PROGRAM II

12.15 Program dnia

12.20 Klub Dobrej Książki
12.45 Szczęśliwego Nowego

Roku—(cz.1)—kom.Tv
radź.

14.30 Magazyn Motoryzaeyj*
ny

15.00 Opera mieś.: B. Smę-
tana „Sprzedana narzeczona ,

cz. 1. Reż. Przemyst Koczi;
wyst.: chór, orkiestra, balet
Narodnego Divadla w Pradze

16.30 Blok progr. rozrywko­
wych z Poznania

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Mistrzowie tańca na

lodzie

21.10 Dawne, dobre czasy
(cz. 4) — staroświecki musf(!»
hall Variete z Leeds

22.00 Blok prógr. rozrywko*
wych z Poznania

I.

(Kr.)
telewizyjny

(cd)
niezwykłe:

WTOREK

PROGRAM I

■-V-

tygodniowy
U■ H
wHKmMKMF

- program
telewizji

OD22XIIDO26XII1980

IEDŁUGO po przyjściu na świat mojej córki
umarła babcia. Aż do końca zachowała przy­
tomność umysłu, ale nabawiła się przykrego

zapalenia oskrzeli, a serce miała nie dość mocne,

by to przeżyć. Miała 92 lata i wciąż jeszcze kochała

życie. Nie była specjalnie głucha, ale nic już pra­
wie nie widziała. Jej dochody, podobnie jak docho­
dy mojej matki, bardzo zmalały po bankructwie
Chaflina. Jednakże, dzięki poradom mecenasa Bar-

leya, nie straciła wszystkiego. Jej renta przeszła na

moją matkę. Niektóre akcje podczas wojny spadły,
mimo to uzyskała rocznie jeszcze jakieś 300—400
funtów, co razem z dochodami od Chaflina pozwa­
lało jej prowadzić całkiem znośny tryb życia.
Oczywiście, po wojnie koszty utrzymania bardzo

wzrosły. Mimo to mogła utrzymać dom rodzinny
w Ashfield. Było mi przykro, że nie mogę łożyć na

utrzymanie Ashfield, wpłacając stałą kwotę, tak

jak to robiła np. moja siostra. W naszej sytuacji

było to naprawdę niemożliwe. Nie mieliśmy ani
jednego zbędnego penny.

Pewnego dnia, kiedy z niepokojem zastanawia­
łam się nad tym, czy zdołamy zachować Ashfield,
Archie, a w jego słowach było dużo zdrowego roz­
sądku, powiedział mi: — Wiesz, powiedział, byłoby
o wiele rozsądniej, gdyby twoja matka sprzedała
ten dom i przeprowadziła się. — Sprzedać Ashfield!

Chyba nie mówisz tego poważnie! — Nie rozumiem
co ty z tego masz. Tak rzadko tam jeździsz! — Nie

zniosłabym, gdybyśmy mieli sprzedać Ashfield. Tak
bardzo kocham ten dom! Jest on dla mnie wszyst­
kim! — Dlaczego więc nie starasz się czegoś zro­
bić, żeby go zatrzymać? — Co chcesz powiedzieć? —

Na przykład, mogłabyś napisać jeszcze jedną książ­
kę!

Popatrzyłam na niego ze zdziwieniem.
— Przypuszczam, że potrafiłabym napisać jeszcze

iedną książkę, ale nie bardzo wiem, jaki pożytek
miałby z tego dom w Ashfield.

— Może ta książka pozwoli ci zarobić dużo pie­
niędzy?

Nie wydawało mi się to prawdopodobne. Wpraw­
dzie sprzedano prawie 2 tys. egzemplarzy „Ta­
jemniczej historii w Styles”, co jak na powieść
kryminalną napisaną przez nieznanego autora było
całkiem nieźle. Mnie przyniosło to jednak znikomą
sumę 25 funtów.

Nie było to zresztą nawet honorarium, ale poło­
wa tych 50 funtów, za jakie sprzedano powieść pi-

smu „Weekly Times”, które drukowało ją w odcin
kach. Dla mojego prestiżu — jak mi tłumaczył
John Lane — miało to wielkie znaczenie. To że

„Weekly Times” drukował w odcinkach tę powieść,
było bardzo dla młodego autora dobre.

Być może. Jednakże 25 funtów jako
dochód za napisanie książki nie było aż

kim, co pozwalałoby mi żywić nadzieję,
kolwiek zrobię duże pieniądze na karierze lite­
rackiej.

'

— Jeżeli uznano, że książka jest na tyle dobra,
by można było ją wydać i jeżeli wydawca wy­
ciągnął z niej pieniądze, jak to prawdopodobnie
było w tym wypadku, trzeba spróbować opubliko­
wać następną książkę. Tym razem powinnaś otrzy­
mać za nią nieco więcej.

Uważnie przysłuchiwałam się temu rozumowaniu.

Byłam pełna podziwu dla dedukcji finansowych
Archiego. Rozważałam sprawę. Gdybym miała pi­
sać nową książkę, jaki byłby jej temat?

Sprawa rozstrzygnęła się pewnego dnia, kiedy
piłam herbatę w A.B.C. Przy sąsiednim stoliku
dwie osoby rozmawiały o jakiejś Jane Fish. Nazwi­
sko wydało mi się interesujące. Wyszłam, a razem

ze mną to nazwisko, które gdzieś tara w mojej gło­
wie utkwiło. Będzie to dobry początek — myśla-
łara. Nazwisko zasłyszane w herbaciarni. Nazwisko

raczej niezwykłe, dobrze brzmiące i łatwe do za-

paaalętania, Jane Fish... albo lepiej może Jane Finn.
(CDN)
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6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 1. Trwałe wart, literat,
staropolsk., cz. 2; Barok, O-
świecenie

6.30 TTR, RTSS «-* hist.,
sem. 1. Kultura średniow.

9.00 Dla dzieci: „Spokojny
dom” — ode. 2, film prod.
CSRS

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

stół. woj. warszawskiego
16.15
16.30

niora

16.55
reklam.

17.15 Skojarzenia
turniej

17.35 Królik Bugs
wia —

18.10
18.40

mowa

18.50
19.00
19.30
20.10 .

dram, społ.-obycz. TV radź.
21.20

robach
21.30
22.10
22.25

Deiennik

Telewizyjny

Domimy

Klub Se-

w mag.

w iele-

przedsta-
ameryk. film anim.

Zapis autoryzowany
Polska Kronika Fil-

Dobranoc
Skarbiec —_ mag. hist.
Dziennik telewizyjny
„Syberia” (ode. V) —

Lekarz radzi: O
nerek

Prawdę mówiąc
Dziennik

Zapraszamy do

ęho-

nas

„Szpilki” — progr. satyryczny
cz. 1. Reż. M. Bobrowski

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 „Syberia” (ode. V) —

dram, społ.-obycz. TV radź.
11.10 Skarbiec — mag. hist.
11.40 Dom i my — mag. re­

klamowy
12.00 Sfcojanaania — teletur-.

nteśl

17.00 Pastorałki — progr.
poet.-folkloryst.

17.30 Piórkiem i węglem:
Trzy Wigilie

18.00 Papież u górali —

film dok. W. Zadrowskiego
18.20 Dla dzieci: Michałki ■
19.20 Szopka polska
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Na Boże Narodzenie

— poezja polska od średniow.
do współcz., reż. Z. Zapasie-
wicz. Wyst.: H. Łabonarska,
M. Kondrat, Z. Zapasiewicz

20.35 Królowa Bona — film
TP (pilot serii), reż. J. Ma­
jewski

21.45 Leon Schiller a „Pa­
storałka”

22.10 W Starym kinie: „Błę­
kitna rapsodia” — film fab.
prod. USA

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Program morski: Wie­

czór na Rozewiu
16.40 Niespotykanie spokoj­

ny człowiek — polski film TV

17.40 Stopklatka — mag.
filmu telewiz.

18.05 Wigilijne scherzo —

progr. muz.-wspomnien., cz. 1

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wigilijne scherzo,, cz. 2

21.45 Teatr TVi „Opowieści
mojej żony”

PROGRAM I

9.00 Dla dzieci: „Piotruś
pan”, cz. 2

9.55 Muppety w Hollywood
11.00 Z kamerą wśród zwie*

rząt: Czarne i białe (zwierzęta
a mitologia różnych ludów)

11.25 „Tajemnica Enigmy"
— ode. VII

12.05 Sportowe pożegnania
13.10 Laureat — reportaż

przedst. laureata 1 nagrody
X. Międzynar. Konk. Pianist.
im. F. . Chopina: Dang-Thai
Sona

13.40 Dla dzieci: Gdzie jest
Walery?; reż. J. Witkowski.
Wyst.: K. Sienkiewicz, L.
Ordon, K. Kowalewski, J. Ple-
wako, M. Burska i in.

14.30 Teatr TV: W. Krze*
miński „Romans z wodewilu^;
reż. M. Stębnicka (przenieś, z

Teatru Starego w Krakowie)
16.25 Gdańsk redivivus —

film dok.

17.15 Zapalić gwiazdę —

progr. muz. z udz. A. Choda­
kowskiej i P. Garlickiego

17.45 Polski film TV: „Bo
oszalałem dla niej” — reż. &
Chęciński

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 „Garść dynamitu” -*•

film fabularny

CZWARTEK
22.45 Lista obecności saty*

ryków: Jan Pietrzak — progr.
rozr. Wyst.:. J. Pietrzak, L

Trojanowska, E. Kijowska, W,
Pszoniak, P. Fronczewski

PROGRAM I

9.00 Dla dzieci: „Piotruś
pan”, cz. 1 — film. muz.

9.50 „Gawęda” w krainie
czarów

11.05 Klub Sześciu Konty­
nentów: Rowerami przez 12
krajów

11.55 Światowa piłka: O

piłce nożnej
12.45 Telewizyjny koncert

życzeń
13.30 Blisko ' i daleko —

„Ballada o Ginterze Benkartk”
14.00 Dla dzieci: „O Zwyr-

tale muzykancie” — wid. laik,
na motywach góralskich prze­
nieś. z Teatru „Rabcio”

15.00 Dzisiejsze czasy *—

film Charlie Chaplina
16.25 Tele-Echo

PROGRAM II

12.05 Program dnia
12.10 Śpiewa I. Jarocka

I
i

12.35 Szczęśliwego Nowego
Roku, cz. 2 film. TV radź.

14.00 Turystyka i wypoczy*
nek

15.30 Camerata
16.00 Kino miniatur: Z róż­

nych szuflad
16.45 Ekran Reporterów: An­

gola f
17.45 Wyprawa w Himalaje
19.00 O młyńskim kamieniu

— film dok.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Kosmos — o gwte*

zdach i wśród gwiazd
22.45 Gwiazdozbiór: Sophia

Loren
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POZIOMO: 7. giermek,
paź, 8. dawniej sklep z pa­
pierosami, 9. wybitny dzia­
łacz polskiego, ruchu spół­
dzielczego, piastował rów­
nież wysoki^ stanowiska

państwowe, 10. na grzbie­
cie żółwia, 12. diament do
cięcia szkła, 14. kupno —

sprzedaż, 15. niszczy zdro­
wie, 20. strumień w poezji,
21. przyrząd astronomicz­
ny, 22. zdobią wojskowe
spodnie, 24. gramofon na

korbkę, 26. na książce albo
zeszycie, 27. rozgałęziona
rodzina.

PIONOWO: 1. Wegier, 2.
rozgłaszanie swoich zasług,
3. w takt marsza Mendel­
ssohna, 4. koledze oka nie
wykolę, 5. proponuje tran­
sakcję, 6. ‘dusigrosz, 11.
główna część wiertarki, 13.
kozacki bicz, 14. nieugięty
major, nie skapitulował w

kampanii wrześniowej, 16.
ludowa nimfa wodna, 17.
paradny strój rumaka, 18.
postać tytułowa poematu
Puszkina, 19. np. zanik
mięśni, 23. psia mama, 25.
gwałtowne natarcie.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do

dzi, Redakcja rozlosuje na*
grody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

dnia 27 XII 80 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:

„Krzyżówka nr 52”. Wśród
czytelników, którzy nade-
slą prawidłowe odpowie-

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 50

POZIOMO: 7. makaron, 8.

samogon, 9. baletki, 10. ka­
wałek, 12. Fedrus, 14. dyk­
tat, 15. zasiewy, 20.
21. dworak, 22. kotwica,
koszyki, 26. różdżka,
podwoje.

PIONOWO: 1. zakalec,
saletra. 3. wosk, 4. para,
solanki, 6. lowelas, 11

tonika,
24.
27.

2.
5.

za­
wieja, 13. szata. 14 . Dawid,
16. wodopój, 17. niewody, 18.

koszowy, 19. sankcja, 23.

cykl, 25. owoc.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań z krzyżówki nr 50,
z dnia 6/7 XII 1980 r. KSIĄŻ­
KI otrzymują: A. Szczepka,
S. Pańczyk,
M. Bednarz
Paszkowski
L. Graff —

lik, P. Luty
Wolski — Bochnia, S. Czar­
necka — Rabka.

*»
G. Przeniosło,
— Kraków, J.
— Kamienica,

Tarnów. II. Ta-
— Skawina. L.

NAGRODY ZOSTANĄ
W«8ŁANB POCZTĄ.
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